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Pod hasłem jednolitego frontu
W spólna konferencja

warszawskich PPS i PPRaktywow
W  udekorowanej czerwienią i emblematami socjalistycz­

nymi sali Stołecznego Komitetu PPS. odbyła się w dniu 
26 lipca konferencja aktywów warszawskich PPS i PPR.

N a naczelnym miejscu sali widać wielki napis „Niech 
żyje jednolity front klasy robotniczej” —  hasło przewodnie 
konferencji, która jest pierwsza z szeregu dalszych jakie w 
najbliższych dniach odbędą aktywy wojewódzkie obu partii 
dia szczegółowego omówienia problemów współpracy na 
swoim terenie.

Konferencja zgromadziła członkow egzekutyw stołecz­
nych, oraz przewodniczących i sekretarzy dzielnic warszaw­
skich PPS i PPR.

Zebrani wysłuchali referatów sekretarza CKW  PPS tow. 
Tadeusza Ćwika o uchwałach Rady Naczelnej PPS i członka 
K C  PPR tow. Stefana Jędrychowskiego — o poglądzie PPR 
na te uchwały.

Podjęta na zakończenie rezolucję drukujemy w całości na 
stronie 3-ej.

Byłoby lepiej i bezpieczniej
odbudować przemysł w Polsce i Czechosłowacji

nlg om cham igc przemysł niemiecki
oświadczył min. tow. Minc
p o  przybyciu d o  Paryża

■

li. Minc

PARYŻ (SAP). Minister handlu i przemjshi tow. H. Mine przybył do 
Paryża na czele delegacji, która ma za zadanie p cprov adzić rokowania, 
celem odnowienia polsko-francuskiej umowy I amllowej.

Zależność W. Brytanii od USA
przedmiotem krytyki Zw. Zawodowych

Niezadowolenie Trade Uuionów
z polityki Bevina

LONDON (PAPJ. P rasa  angiel­
ska zw raca uw agę na rozdźwięki, 
jak ie  osta tn io  zarysow ały  się m ię­
dzy rządem  brytyjskim , a związka 
mi zawodowymi na tle  polityki go­
spodarczej W. B rytanii. Zdaniem 
związków zawodowych rząd nie 
zdoła zapobiec kryzysow i gospodar­
czemu jedynie przez wytyczanie 
nowych ceiów i zwoływanie nowych 
konferencji mi ędzymdn ister 'i aln  y ch . 
Nieodzownym w arunkiem  pomyśl 
nej i skutecznej polityki gospodar­
czej je s t opracow anie konkretnego, 
szczegółowego planu. Zgodnie z po­
wyższym stanow iskiem  K om itet 
wykonawczy T rade Unionów zażą­
dał dokładnych w yjaśnień  od ga­
binetu brytyjskiego w spraw ie sy­
tuacji gospodarczej. N a posiedze­
niu tym  ożywioną dyskusję wywo­
ła ła  również spirawa Urzędu P la ­
nowania, d la  k tórego nie opraco­
wano jeszcze p rogram u działania.

K om entując powyższe rozdżwięki 
między rządem  brytyjskim , a związ 
kanni zawodowymi, „M anchester 
Guardian“ zaznacza, że m ogą one 
mieć poważniejsze konsekwencje 
polityczne.

W piątek  odbyła się w  W orcester 
doroczna konferencja zw. zawodo­
wego pracowników budowlanych, 
na k tó rej poddano ostrej krytyce 
politykę zagraniczną m in is tra  Be- 
vina.

W powziętej rezolucji podkre­
ślono, że polityka zagran iczna min. 
Bevina jest głównym  powodem k ry ­
zysu gospodarczego w W. B rytanii, 
gdyż zużytkow uje w niewłaściwy 
sposób bry ty jsk ie  zasoby, silę robo­
czą i surowce, niezbędne d la p ro­
dukcji Rezolucja w ysuw a postu lat

niezwłocznego przejścia do socjali­
stycznej polityki zagranicznej. De­
legaci konferencji zaprotestow ali 
również przeciwko w iązaniu się W. 
B rytanii ze St. Zjednoczonymi, 
twierdząc, iż plan M arshalla  jest 
próbą zdobycia Europy przez im ­
perializm  dolarowy.

Mówcy oskarżali USA o wywiera­
nie presji p •'itycznej na W. Brytanię, 
zarzucając im między innymi, że 
chcą zmusić górników brytyjskich do 
zrezygnowania z 5-dniowego tygo­
dnia pracy.

O stro skry tykow ana została rów ­
nież polityka W. B rytanii w Grecji.

Sobotni „Daily W o r k e r kom en­
tu jąc  powyższą rezolucję, stw ier 
dza, że w dwa la ta  po zakończeniu 
wojny -W. B ry tan ia  posiada pod 
bronią 1 m ilion 200 tysięcy żołnie­
rzy, rozrzucanych po całym świę­
cie, w ydając na ich u trzym anie 
rocznie 1 m iliard 100 milionów fun 
tów szterlingów.

Z astanaw iając  się nad przyczyna­
mi, k tóre zm uszają W. B ry tan ię do 
prowadzenia takiej polityki za g ra ­
nicznej, „Daily W orker" dochodzi 
do wniosku, iż rząd brytyjski nie 
m a swobody w podejm ow aniu de­
cyzji, będąc całkowicie zależnym od 
St. Zjednoczonych.

i Ministra Minca przywita ł  p rzew od- 
j niczący francuskie j  delegacji hnndlo- 
. wej, m inister ekonomii narodowej 

Philip, który po przypomnieniu  długiej 
tradycji  przyjaźni i wym iany k u l tu ra l ­
nej między dwom a kra jami,  podkreślił  
znaczenie rozpoczynających się obrad. 
Pozwolą  one Franc ji  zachować i roz­
winąć jej  s tosunki handlow e z Polską, 
po usta leniu  ich na podstaw ach  solid­
nych i trwałych. Przemysł f rancuski  
mógłby o trzym yw ać większe i b a r ­
dziej regularne  dostawy węgla polskie­
go w zam ian za produk ty ,  k tóreby 
F ranc ja  eksportowała  do Polski.

PARYŻ (SAP). Minister handlu i 
przemysłu, tow. Minc, który przybył 
wczoraj do Paryża celem opracowa­
nia polsko-francuskiej umowy han­
dlowej, oświadczył przedstawicielo­
wi agencji France-Presse, że Polska 
nie chciała *:zysląpić do ..konfe­
rencji szesnastu", ponieważ nie by­
ła pewną, czy kwestia niemiecka zo­
stanie potraktowana w sposób, któ­
ry Polska foglaby zatwierdzić.

„Uważamy — mówił min. Minc — 
że aby odbudować Europę, należy 
dać pierwszeństwo krajom, które 
najwięcej ucierpiały od wojny i in­
wazji. Nie chcemy bynajmniej zer­
wać stosunków handlowych z kra­
jami zachodnimi, przeciwnie, życze­
niem naszym jest jak najbardziej je 
rozszerzyć, ponieważ chcielibyśmy

wziąć udział w odbudowie Europy, 
jako państwo suwerenne.

Pod takim kątem należy rozważać 
mą wizytę w Paryżu i rokowania 
handlowe, jaki* delegacja polska 
nawiąże z przedstawicielami Fran- 
cji.**
PARY Ż (PAP). Min. tow. Minc w 

wyveiadzie, udzielonym k oresponden­
towi agencji  Reutera,  oświadczył, że 
p o lsko-francusk ie  rokowania  h and lo ­
we p o tw ierdza ją  treść oświadczenia 
rządu polskiego, że odm ow a udzia łu w 
rokowaniach  nad planem Marshalla  w 
żaden sposób nie wpłynie na stosunki 
gospodarcze Polski z zachodnią  E u ro ­
pą.

Min. Minc zaznaczył, że z wielkim 
n iepokojem obserwuje,  jak problem 
odbudowy przemysłu niemieckiegcf jest 
rozpatryw any w ram ach  planu Mar­
shalla

znacznie bec­
ie -

„Byłoby nie tylko 
pieezniej dla wszystkich — powie 
dział min. Mine, — lecz byio by rów 
nież znacznie taniej, odbudować 
przemysł w krajach Europy wschod­
niej, niż uruchomić znaczną część 
przemysłu niemieckiego.*1 — Mini­
ster Minc zaznaczył, żc — „Polska 
nie ma ambicji zajęcia przedwojen­
nej pozycji Niemiec, jako głównego 
kraju przemysłowego kontynentu eu 
ropejskiego, lecz było by naturalnie 
znacznie lepiej i bezpieczniej, gdy­
by znaczna część towarów1, produ­
kowanych przed wojną w Niem­
czech, była w przyszłości wyrabia­
na w Polsce, Czechosłowacji i w in­
nych krajach Europy wschodniej i 
środkowej.**
Na marginesie planu Marshalla mi­

nister Minc podkreślił, że Polska po­
sia ła  już układy handlowe z 12 pań­
stwami spośród 16, które brały udział 
w konferencji paryskiej. Grecja, Por­
tugalia. Irlandia i Islandia — łe czte- 
cy kraje z 16 uczestników konferencji 
paryskiej nie mają układów handlo­
wych z Polską, — kontynuował swe 
uwagi minister Minc.

W  końcu min Minc odpowiedział  na 
kilka py tań  korespondenta  Reutera, 
odnoszących się do sytuacji  żywno­
ściowej w Polsce.

W Grecji szaleje terror
a Amerykanie zapewniają sobie koncesje
LONDYN, (PAP|. Prasa donosi o 

Pireusie zatrzymano 10 tysięcy osób. 
zachód od Aten oddziały rządr«.ve po 
200 demokratów. W miejscowości Ni- 
grita w Macedonii wojska rządowe 
po zajęciu miasta dokonały wśród 
ludności cywilnej prawdziwej rzezi.

nowej fali aresztowań w Grecji. W  
W miejscowości Larni na północny 
wyparciu powstańców zamordowały

Przed Konferencją w  Waszyngtonie

Wycofanie  wojsk brytyjskich z Niemiec
zapoiuiada Bevin i sekretarz premiera Attlee

Jeżeli USA nie zgodzą s ię
na pokrycie kosztów  okupacji
W. Brytania nie chce być
bezpłatnym policjantem

szybciej,stanie wydana o 30 proc. 
niż to było przewidziane.

„M am nadzieję, powiedział Bevin, 
że zobowiązania finansowe, jakie na-

A kły w  PPS i
potępia nieuczciwych podatników

Dn. 26 bin. w sali konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego odbyło się ze­
branie warszawskiego aktywu PPS i 
PPR biorącego udrtał w aikoji prze­
ciw spekulacji i drożyżnie.

Na porządku dziennym znajdowały 
się m. im. referat tow. Messingera 
(PPS) pt. „Zadania i uprawnienia lu­
stratorów  społecznych" oraz referat 
>b. W ładysław a Chedlkowsikiego, de­

legata W arszawskiej Izby Skarbow ej.
Po wyczerpującej dyskusji uchwa­

lono następującą rezolucję:
„Delegowani przez Polską Partię 

Socjalistyczną i Polską Partię Robot­
niczą towarzyszę, biorący udział w 
akcji skarbowej, jako lustratorzy spo­
łeczni, względnie członkowie Obywa­
telskich Komśsyj Podatkowych, na 
zebraniu uchwalają:

1) aktyw wamzawskj obu Partii do­
łoży wszełkwjh rta rań  w « 4 u  dopo-

L O N D Y N  (Obsł. w ł.). Poseł Labour Party Douglas Tay, se­
kretarz premiera Attlee oświadczył na zgromadzeniu w Sussex, że 
zbliża się dzień w  którym W . Brytania przestanie pokrywać koszt 
okupacji Niem iec i raczej jeszcze w  ciągu bieżącego roku wycofa 
swe wojska z brytyjskiej strefy okupacyjnej. Zdaniem posła W .

Brytania pełniła ostatnio funkcję 
nieopłacanego policjanta, który 
wszystkim dopomagał. Z  tym j 
trzeba skończyć. Należy postawić i 
USA przed alternatywą pokrywa 
nia wydatków okupacyjnych albo ! 
zaopiekowania się wspólnie ze i  

Związkiem Radzieckim brytyjską 
strefą okupacyjną.. Poseł Jay 
przypuszcza, że USA, wybiorą 
pierwszą.

LONDYN (SAP) — B evin  p rzem a­
w iając  do górników  angielskich  z o 
k az ji uroczystości, zorganizow anych 
przez Zw. Górników* w  D urham . O- 
św iadczył m. in., że „być może za ­
żąda od górników  czasowęj pomocy 
do z łam an ia  błędnego k o ła“. Bevin 
jest przekonany , żc w  tak ich  okolicz­
nościach górnicy udzielą m u pomocy 

Po zaapelow aniu  do patrio tyzm u 
górników , m in is ter sp raw  zagranicz 
nych naw oływ ał do w zm ożenia p ro ­
d ukcji i ośw iadczył, że pożyczka, u- 
dzielona W. Brytanii przez S ta n y ; 
Zjednoczone, która pozwoliłaby An-j 
glil zyskać na czasie ai  do 1949, c o - 1

P U C K

moiźenia Państwu do równomiernego 
rozłożenia dochodu społecznego;

2) aiktyw warszawski obu Partii 
piętnuje wszelkie nadużycia podatko­
we i skarbowe, składanie fałszywych 
zeznań o dochodzie oraz postępowanie 
tych wszystkich, którzy uchylają, ®ię 
od świadczeń aa rzecz Skarbu P ań­
stwa ;

3) aiktyw warszawski obu Partii 
robotniczych piętnuje aspołeczne s ta ­
nowisko licznej rzeczy najlepiej usy­
tuowanych, a nieuczciwych podatni­
ków spośród tzw. wolnych zawodów, 
a nadto różnego rodzaju pośredników, 
przedsiębiorców i bliżej nieokreślo­
nych kombinatorów.

Obie partie  robotnicze wykorzysta­
ją należycie uprawnienia dane dekre­
tem z dnia 2 czerwca br. i uzdrowią 
atmosferę otaczającą sprawy Bekał

kładą na nas strefa okupacyjna Nie­
miec zupełnie przestaną istnieć*'.

TRZECIA CZĘSC BUDŻETU
LONDYN (Obsł. wł.) — T utejsze 

koła polityczne przypuszczają, że w  
najbliższych dniach podane zostaną 
do w iadom ości p lany  rządow e w 
zw iązku ze zm niejszeniem  sił zb ro j­
nych.

Podczas osta tn ich  rozm ów  USA 
dały  do zrozum ienia, że n ie  będą po . 
p ierać żadnego osłabienia garn  
nów bry ty jsk ich  n a  Środkow ym  
Wschodzie.

Jednakow oż w ydatk i w ojskow e W. 
B ry tan ji w  budżecie zeszłorocznym  
osiągnęły sum ę pow yżej 1,650 m ilio­
nów funtów , czyli powyżej 40 proc. 
całości w ydatków  państw ow ych, a po 
wyżej 50 proc. całkow itego dochodu 
narodow ego. W budżecie n a  rok 
1947-48 w ydatk i na u trzym an ie  w o j­
ska sięgają  jednej trzeciej ogólnej 
sum y w ydatków  państw ow ych.

m • dując m. in. 3 siostry powstańca 
Frangosa, który zeznawał jako świa­
dek przed komisją ONZ w Saloni­
kach.

EAM w depeszy do kom isji ONZ 
stw ierdza, iż zbrodnia w N igricie 
była aktem  zem sty ze strony  rządu.

Demokratyczna agencja grecka 
donosi, że nawet prasa prawicowa 
zaczęła pisać o aresztowaniu nie­
winnych ludzi.

SUKCESY POWSTAŃCÓW
PARYŻ (PAP). Z A ten donoszą, 

że pod miejscowością M alisoveri 
toczą się zacięte w alki z n ac ie ra ją ­
cym i pow stańcam i. W kw ietniu I 
m aju  w ojska dem okratyczne zdoby­
ły lub zniszczyły 100 samochodów, 
5 czołgów, 14 wagonów, oraz s trą ­
ciły 3 sam oloty i zniszczyły 14 mo­
stów  o znaczeniu strategicznym . 
S tra ty  w ojsk rządowych wynoszą 
około 3 tys. zabitych, rannych  i 
wziętych do niewoli. W tym  sam ym  
czasie w ojska pow stańcze straciły  
454 żołnierzy.

KONCESYJKI
LONDYN ((PAP). Z A ten dono­

szą, że w dniu 23 lipca odbyła się 
pierw sza oficjalna konferencja 
niędzy przedstaw icielam i m isji 

am erykańsskiej, a  członkam i rządu 
greckiego. P rzedstaw iciele am ery ­
kańscy zażądali, by G recja oddała 
firm om  am erykańsk im  w szystkie 
w ielkie roboty  publiczne, jak  odbu- 

j dowa szos, linii kolejowych, por- 
' tów, budowa m ostów  itp. Roboty 
te będą finansow ane bezpośrednio 
przez m isję am erykańską, bez po­
rozum ienia się z rządem  greckim , 
z  pożyczki przyznanej Grecji na od­
budowę.

A m erykańskie sfery fin an sow e
o pozyczce dla Polski

j  n rd m o isL u  m iejscow ość, 
prawdziwy odpoczynek 
(do artykułu na str. 6)

N. JO RK  (PA P)). W związku z 
iadomością, że bry ty jsk ie koła go­

spodarcze popiera ją  prośbę F ran cji 
> udzielenie je j drugiej pożyczki w 
Międzynarodowym B anku Odbudo­
wy, dziennik „W all S tree t Journal"  
nisze, że w kołach B anku Między­
narodowego uważa się, że należy 
nrzed tym  wydać decyzję w  sp ra ­
wie podania Polski o pożyczkę. 
„Wall S tree t Jo u rn al"  podkreśla, że 
należy wziąć pod uw agę, że Polska 
m a w ęgiel — a Europa w ęgla  tego 
potrzebuje. D ziennik nde pirzewidu-j

je  decyzji w spraw ie pożyczki dla 
Polski wcześniej, niż za miesiąc, po 
rozm owach prezesa B anku Mac 
Cloy'a z członkam i specjalnej ko­
m isji B anku w Polsce.

Na strome 3-ej
ARTYKUŁ K. MARTINA 

naczelnego icdaktora 
vew Statesman and Nation 

O PARTII PRACY
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Warszawa, 27 lipca.

Maksymalne ceny
P RZED kilku dniami ustalony zo­

stał przez właściwe władze wy­
kaz maksymalnych cen detalicznych 
na artykuły przemysłowe, wytwarza­
ne przez przedsiębiorstwa państwowe 
lub pozostające pod zarządem pań­
stwowym. Wykaz ten obejmuje po­
nad 150 pozycji z najrozmaitszych 
gałęzi przemysłu. Ustalone zostały 
maksymalne ceny artykułów baweł- 
nanych 1 lnianych 1 — -nawozów 
sztucznych; artykułów jedwabnych, 
pasmanterii 1 artykułów koronko­
wych — i maszyn rolniczych; arty­
kułów wełnianych, pończoch 1 arty­
kułów dziewiarskich — i materiałów 
budowlanych; wyrobów gumowych, 
artykułów spożywczych {sól, cukier, 
piwo), produktów chemicznych ltd.

Uważamy, łe  ustalenie maksymal­
nych cen na wyroby przemysłu pań­
stwowego Jest poważnym krokiem 
naprzód w walce ze spekulacją. Do 
cen tych zastosuje się siłą rzeczy 
także przemysł prywatny czy spół­
dzielczy. Ceny te staną się powszech­
ne w całym kraju.

Teraz chodzi tylko o to, by kupu­
jący żądali w sklepach okazania u- 
rzędowego wykazu i by nie godzili 
się na płacenie wyższych cen. Wal­
ka o obniżkę cen, jak dotychczas tak 
skutecznie prowadona przez całe spo 
łeczeństwo, jest obecnie ułatwiona. 
Jeśli wszyscy — zarówno sprzedaw­
cy, jak 1 kupujący — przestrzegać 
będą cenników urzędowych, nastąpi 
dalsza gospodarczo uzasadniona ob­
niżka sen, która podetnie korzenie 
spekulacji t przyczyni się do stabili­
zacji naszego rynku.

Przemówienie prokuratora

WAN zdradził Polskę
i  k la s c i  r o b o t n i c z ą

Działaczy WRN jak Gałaj
spotka za to surowa kara

W trzecim dniu procesu 7-mhl 
członków nielegalnych organizacyj 
WiN 1 WRN, na wstępie posiedzenia 
sądu, przesłuchiwano dalszych świad 
ków.

Siu. J. Rybicki — 
„Maciej“

Świadek Rybicki, tak jak  wszyscy 
w  tym  procesie, sprowadzony z  a- 
resztu, zeznaje co następuje: O skar­
żonego Gałaja zna tylko z pseudoni­
mu, natom iast bardzo dobrze (od r. 
1943) zna oskarżoną Franio. Przystą-

Swiadek zetknął się z nią w  Gałaj em na tw arzach wszystkich ih- 
Ankonie — w  Dowództwie I IK o rin y c h  m aluje się upór, złośliwość i 
pusu, dokąd pojechał * polecenia j trw anie we wrogości.
„Witolda" (Pileckiego). „Jadwiga11 
otrzymała od Dowództwa II Kor­
pusu pewne instrukcje dla orga­
nizacji podziemnych w  kraju, któ­
re świadek przewiózł do Warsza­
wy I tutaj dopiero zapoznał alę z 
ich treścią. Przywiózł również 
3.600 dolarów. „Jadwiga" przyje­
chała razem z nim.

Świadek skontaktow ał ją z Pileckim, 
nie wie jednak na pewno, czy zada-

Doją lata rządu 
Labour Party

D NIA 27 lłpca 1945 roku rząd La­
bour Party pod przewodnictwem 

premiera Atlee przyjął władzę w 
Wielkiej Brytanii, rozpoczynając no­
wy c*'.tres w dziejach tego kraju. Za­
mieszczamy dziś z tej okazji artykuł 
bawiącego w Warszawie znanego pu­
blicysty angielskiego, redaktora na­
czelnego „The New Statesman and 
Nation", Kingsley Martina. Choć au­
tor tego artykułu zaznacza, że odno­
si się on krytycznie zarówno do we­
wnętrznej, jak 1 do zagranicznej poli­
tyki Partii Pracy, podnosi on przede 
wszystkim osiągnięcia rządu Attlee.

Bilans dwuletnich rządów Partii 
Pracy byłby jednak niezupełny, gdy­
byśmy nie zwrócili uwagi na szereg 
zasadniczych — naszym zdaniem — . 
błędów przede wszystkim w dziedzi­
nie polityki zagranicznej. Wystarczy 
wymienić nazwy takich krajów, jak 
Grecja, Egipt, Palestyna, • Indonezja, 
by uprzytomnić sobie, że polityka 
min. Bevina była bardzo daleka od po 
stulatów polityki socjalistycznej.

Najważniejszy nasz zarzut polega 
jednak na tym, że rząd Partii Pracy 
w dągu tych 2 lat nie potrafił całko­
wicie się usamodzielnić od polityki 
amerykańskiej i nawiązać naprawdę 
przyjaznych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Ostatnie wydarzenia, jak 
aktywna współpraca Angli przy rea­
lizacji proniemieckich planów- ame­
rykańskiego kapitału oraz Zerwanie 
rokowań handlowych w Moskwie, nie 
stety potwierdzają słuszność naszej 
krytyki.

Nie wolno zapominać o tym, że 
wszelkie sukcesy w dziedzinie poli­
tyki wewnętrznej łatwo mogą być 
przekreślone przez błędną politykę 
zagraniczną.

piła ona do pracy konspiracyjnej po nie swoje wykonała, chociaż z  pro- 
jego aresztowaniu, będąc przedtem  wadzonych z nią rozmów wniosku - 
przeciwniczką nielegalnej roboty, je, że rozkazy 1 instrukcje przeka- 
Swiadek zna również oskarżoną Bań zała we właściwe ręce. Po wykona- 
kowską. Co się tyczy osk. Gałaja, niu  2adania i zm ontowaniu dróg 

i  to świadek twierdzi, że otrzymywał przerzutowych oraz uruchom ieniu 
on wynagrodzenie za swoją pracę, siatek wywiadowczych i zebraniu

bieżących inform acyj „Jadw iga11 w y­
jechała. Świadek nie w yjechał z nią 
jednak, gdyż był związany z „Witol­
dem11, z którym  wspólnie prowadzili 
wywiad 1 pracę organizacyjną aż do 
aresztowania.

Po przesłuchaniu Świadka Płużań- 
przez ęjciego prokurator, wobec w ystarcza­

jącego naświetlenia sprawy, wyco-

,Warta*Sir. St. Sędziak- 
„Oset“, „S 2“

Najlepiej zna osk. St. Sieńko, k tó­
ra  była jego łączniczką. Swymi ze­
znaniam i potw ierdza złożone 
nią wczoraj wyjaśnienia.

O kontaktach Kwiecińskiego fuje swój wniosek, dotyczący powo- 
szefa obszaru centralnego W iN— iyw anla dalszych świadków. Obrona 
z zagranicą wiedział. Znał drogę, nje gp^eciwla się. Poza tym za zgo- 
którędy przechodziły materiały, dą obrony, a na życzenie prokurato- 
a mianowicie przez komórkę wy- r a, sąd dopuszcza częściowy dowód, 
wiadu w  Sztokholmie do b. rzą- w yjęty z ak t sprawy Baczaka. W

międzyczasie obrońcy składają doku­
menty, dotyczące poszczególnych o- 
skarżonych, które, po zgodzie p ro­
kuratora, dołączone zostaną do ak t 
sprawy.

du londyńskiego.
Osk. Franio widział dwa razy. Ze­

znania jego pokrywają się na ogół ze 
złożonymi przez nią w  czasie prze­
wodu. O osk. Sawickiej wie, że do­
starczała osk. Sieńko prasę, k tórą od 
tej ostatniej otrzymywał.

Świadek był zastępcą rezerwowym 
szefa obszaru centralnego WiN (dru­
gim zastępcą). Zasadniczym zakre­
sem jego działania były sprawy w oj­
skowe.

WiN-owcy wierzyli bowiem, 
że staną się kiedyś wojskiem.

Prokurator oskarża
Po przerw ie przewodniczący udzie­

lił głosu prokuratorow i — m jr. dr. 
Lityńskiemu.

Oskarżyciel zanalizował na w stę­
pie środowisko, które reprezentują 
oskarżeni i stwierdził, że spraw a o- 
becnie rozpatryw ana różni się zasad-

Prokurator pyta oskarżonego: niczo od procesu Rzepeckiego czy na- 
— Przeciw komu miało Wal*, 

czyć to wojsko?
Oskarżony: — Uchylam sie od 

odjxrwiedzi.
Suj. T. Plużański

Świadek nie zna nikogo z oskar­
żonych. Wnosi natom iast wiele cie­
kawego m ateriału, dotyczącego wy- 
słanniczki II Korpusu — „Jadw igi11, 
„D anuty11, która kontaktowała się 
z  Kwiecińskim.

Budowa
D o m o w
Towarowych

Z uchwalonych przez Sejm 100
milionów złotych na budowę do­
mów towarowych w trzecim kwar 
tale 1947 r. — domy towarowe 
państwowe otrzymają 25 milio­
nów. Taka sama kwota wyasy­
gnowana będzie w  tym okresie na 
budowę 1 urządzenie spółdziel­
czych domów towarowych.

w et „Liceum11, gdyż nie była prze­
dłużeniem okupacyjnej konspiracji, 
lecz podejmowana była przez oskar­
żonych po często długiej przerwie.

Walka, jak ą  organizacja WiN pro­
w adziła przeciw ówczesnym w ła­
dzom polskim była bezkompromiso­
w a; nie starano się naw et o zacho­
w anie pozorów walki politycznej. 
Była ona wynikiem usilnych starań  
rządu londyńskiego pozyskania sprzy 
mierzeńców od w ew nątrz i z zew­
nątrz.

Grupy nielegalne WiN wywo­
dzą się w prostej linii z pilsiul- 
czyzny, WRN zaś jest emanacją
tejże piłsudczyzny na teren  robot-

— Niezależnie od takiego czy In­
nego wymiaru kary, chciałbym aby 
za wszystkimi oskarżonymi poszedł 
cień tej rozprawy sądowej 1 aby 
zawsze przypominał Im o zbrodni: 
popełnionej w stosunku do własnego j 
narodu i człowieczeństwa — powie­
dział prokurator.

Decyzję co do w ym iaru kary, k tó­
rej wysokość przewidują artykuły 
68 Kodeksu Karnego Wojska Pol­
skiego oraz 6 17  Specjalnego Dekre­
tu  o przestępstwach szczególnie n ie­
bezpiecznych w  okresie odbudowy 
państw a polskiego, pozostawiam Są­
dowi — zakończył swoje przemówię, 
nie prokurator Lityński.

Adiu. Więckowska — 
broni osk. Warzjjcką

Na wstępie mecenas Więckowska

lwa, bo w  konspiracji jest to rzecz 
zupełnie zrozumiała.

Mecenas Więckowska wnosi o unie 
w lnnienie W arzyckiej z zarzutu p ra ­
cy w  wywiadzie oraz o łagodny w y­
m iar kary.

Po przemówieniu mec. Więckow­
skiej sąd zarządził przerw ę w  roz­
praw ie do poniedziałku, godz. 9-ej 

•rano.

Nie Siądzie
konferencji „trzech"
z udziałem Francji

LONDYN. (PAP). Rzecznik Foreig* 
Office zaprzeczył wiadomościom * 
rzekomej konferencji, Jaką mają od­
być w Waszyngtonie Bevin, Marahall 
i Bidault. Rzecznik podał, że min. Be­
vin uda się ewentualnie do Stanów 
Zjednoczonych we wrześniu br„ aby 
uczestniczyć w  sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ.

W odpowiedzi na pytania dzienni­
karzy, rzecznik oświadczył, że nie 
ustalono jeszcze daty konferencji an- 
glo-amerykańskiej, która ma się od­
być w Waszyngtonie,

Indonezyjczycy odpierają Holendrów 
Singspur t e ą  wojsk holenderskich

BATAWIA ('SAP) Komuni-! shvo in fo rm acji potwierdza, że wofr 
kat republikański donosi w  so-;*ka indonezyjskie zajęły  część Me-
bo tę o walkach na południowy 
zachód od Souratbaya, podczas 
których republikanie odebrali 
szereg miejscowości. Wojska re­
publikański e nadal okupują Mo- 
djokerto —  w przeciwieństwie 
do informacji holenderskich.

K om unikat in fo rm uje dalej o 
„ciągłych postępach11 R epublika­
nów  n a  froncie Sem anang, gdzie 
w darli się oni do m iasta .

(W zachodniej części Jaiwy Repu-
stwlerdza, że osk. Warzycka, przystę bllkanie odebrali T jitja lengaka .
pując do pracy nielegalnej, klero 
wała się pobudkami emocjonalnymi 
(jeden z braci rozstrzelany został w  
czasie powstania, drugi zaginął beat 
wieści). Osk. Warzycka podeszła — 
jak to sama przyznała zresztą — mo­
że zbyt jednostronnie do pewnych 
faktów, ale praca jej ograniczała się 
przecież do wykonywania dawanych 
jej poleceń. Nigdy jej nie informo-

W końcu kom unika t sygnalizuje 
obecność holenderskich okrętów  
w ojennych n a  w ysokości południo­
wo - w schodniego brzegu prow incji 
B au tam  w  zachodniej Sum atrze.

JOGJAKARTA (SAP). N aczelny 
dowódca w ojsk Indonezyjskich, ge­
n e ra ł B oedirm an, oświadczył na 
konferencji prasow ej, że holender­
sk i m arsz  n a  Jo g ja k a r ta  zosta ł za-

wano o tajnych spraw ach kierownic- ham ow any w  S ala tlga . M inister -

dam, najw iększego m iasta rra Suma­
trze. Ogłoszono również, że ho len­
dersk ie fab ryk i papierosów  Faroka 
pod M alang  zostały zniszczona 
przez Indonezyjczyków.

JOGJAKARTA (SAP). Główno- 
dowodzący w ojsk indonezyjskich, 
generał Soodirm an, o skarża  Holeo* 
drów o w ykorzystyw anie Chińczyk 
ków jako  agentów . 2  tego względu  
Indonezyjczycy m usieli ewakuować 
ludność chińską z tych m ia s t  
HOLENDRZY ZAOPATRUJĄ SIĘ 

W SINGAPUR 
PARYŻ (SAP) — Radio Moskw* 

oskarża W. Brytanię o ’ popierania 
akcji wojsk holenderskich w Indo­
nezji. Powołując alę na oświadcze­
nie Mahomeda A lt przedstawiciel* 
Indonezji w Londynie, rozgłośni* 
moskiewska twierdzi, te Holendrzy 
korzystają z porta w  Singapur Jaka 
z bazy zaopatrzenia, a ponadto woj­
ska holenderskie zostały wyćwiczona 
i wyekwipowane w  Melanezji.

Pierwszeństwo w odbudowie
dla zniszczonych krajom sojuszniczych

Uchwały parlamentu Francji 
Zapowiedź zmian w rządzie Ramadier

tu *<arodów, nnikając niebezpie­
czeństw, jakie mogłoby stworzyć pow­
stanie przeciwnych „bloków1*. Zada­
niem tego plam będzie również wzmoe 
nienle wzajemnego zaufania między 
wszystkimi narodami, miłującymi po­
kój."

Komuniści wstrzymali się od głoso­
wania w sprawie tego ostatniego ustę-

PARYŻ (SAP). Sobotnie posiedzenie Zgromadzenia Naro­
dowego poświęcone było dyskusji w  sprawie francuskiej' polity­
ki zagranicznej.

Deputowana komunistyczna Braun, po napiętnowaniu reżi- pu* Na staraH si? onl ŵ eś<5 '■ 
mu terroru gen. Franco, domagała się, ażeby rząd poparł Repu- i ^
blilkę Hiszpańską w jej walce przecinko faszyzmowi i poruszył 
sprawę Hiszpanii na Radzie Bezpieczeństwa.

P. BraUn żądała również wysłania 
francuskiej misji badawczej do Gre­

cji, której rząd również utrzymuje się 
dzięki terrorowi.

Deputowany de Chambrun (Związek 
Republikański) ostrzegał rząd pr,ed 
fuzją zachodnich stref okupacyjnych 
Niemiec, mówiąc, że doprowadziłaby 
ona do udziału Francji w deficycie 

niczy. Czym jest WRN —■ pokaże dwóch stref anglo - amerykańskich
bliski już proces Obarskiego i in­
nych. ,

W R N  postawił sobie za cel

oraz do sfinansowania odbudowy eko­
nomicznej Niemiec. De Chambrun pad 
kreślił zgodność poglądu ZSRR i Fran-

W I E Ś C I  Z
WYROKI ŚMIERCI DLA 

ZBRODNIARZY
Rejonowy Sąd W ojskowy w By­

dgoszczy rozpatrywał w trybie do­
raźnym sprawę 7 członków bandy dy 
wersyjno - sabotażowej Tadeusza Der 
kowskiego, (ps. „Cichy"), którzy gra­
sowali na terenie powiatu limanow­
skiego. Akt oskarżenia zarzucał o- 
ekarżonym m. in. zamordowanie ko­
mendanta ORMO w Dobrzyniu —
Raszkiewicza, dokonywanie napadów 
na oficerów Wojska Polskiego, nisz­
czenie urządzeń telegraficznych 1 te­
lefonicznych oraz dokonywanie napa 
dów rabunkowych.

Szczegóły
afery w Bielsku
Kradzież 4  milionów złotych

Dochodzenia prowadzone 
przez Komisję Specjalna ujaw­
niły szczegóły wieLkiej afery w 
składnicy tekstylnej w Bielsku.

Kompletny chaos jaki pano­
wał w magazynach tej składnicy, 
przy jednoczesnym niedbalstwie 
w prowadzeniu fcsi^g buchalte- 
ryjnych ,umożliwiły kierowniko­
wi Eugeniuszowi Rychlickiemu,
jegp zastępcy oraz magazyniera- pRAGA (SAP) w  sJerpnlu Czecho­
w i  kradzieże, przekraczające 4 siowacka partia socjaldemokratyczna 
miliony złotych. Xv kwotę tę nie obchodzić będzie dwa Jubileusze: 70-

lecia istnienia i działalności organi­
zacji partyjnej oraz 50-lecla powsta-

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
Tadeusza Derkowskiego, Aleksandra 
Fryczkę i Franciszka Dzięgielewskie- 
go na karę śmierci. Pozostali czterej 
oskarżeni zostali skazani na karę 
więzienia od lat 12 do dożywocia.

SZKOLENIE PILOTÓW W ŁODZI 
W ramach planu działania Ligi Lot­

niczej w Łodzi jeszcze w roku bie­
żącym przeszkolonych będzie 7 tysię 
cy kandydatów na pilotów szybow­
cowych oraz pięćset kandydatów na 
pilotów silnikowych, Liga wyszkoli 
również w bieżącym roku 1.200 skocz 
ków spadochronowych.

PRACE WYKOPALISKOWE 
W  IGOLOMII 

Polska Akademia Umiejętności 
kontynuuje badania archeologiczne 
w Zofipolu koło Igołomii w pow. mie 
chowskim, gdzie odkopano ośrodek 
przemysłu ceramicznego z okresu IV 
wieku po Chr. W tegorocznej kam­
panii wykopaliskowej natrafiono na 
5 grobów szkieletowych, przedhisto­
rycznych. Groby te  okazały się dużo 
starsze aniżeli sama osada przemy­
słowa.

rozbicie jedności klasy robotni- cJf w spr“7 ie 1 upewniał, źe roz- 
czej przez prowadzenie rozkłado­
wej roboty w PPS. Osk. Gałaj —  

iWRN-owiec zdradził nie tylko 
j Polskę, lecz również klasę robot­
niczą. Z taką samą odprawą, ja­
ka spotkała osk. Gałaja, spotka 
się każdy, kto godzić będzie w 
interesy państwa, w interesy kla­
sy robotniczej.

Przewód sądowy wykazał, że wszys 
cy oskarżeni brali udział w  działal­
ności przestępczej, wywrotowej i 
skierowanej przeciwko legalnym

wiążauie problemu niemieckiego jest

Prawnicy polscy
na Kongresie
w Genewie

Dn. 28 bm. rozpocznie się w Ge­
new ie K ongres M iędzynarodowego 
S tow arzyszenia P ra w a  K arnego.

Polskę reprezentow ać będzie n a  
K ongresie prof. E m il R appaport — 

władzom państw a oraz u trzym yw ali1 prezes Izby K arnej S ądu Najwyż-
kontakty z zagranicą, prowadząc 
bratobójczy, szpiegowski wywiad. W 
tam tych procesach, w  procesach Rze 
peckiego i „Liceum11, oskarżeni zro-

szego, A ntoni Bańkow ski i Mieczy­
sław  Siew ierski — prokuratorow ie 
Sądu N ajw yższego o raz poseł Jerzy  
Jodłow ski i d r. Rem igiusz Rierzan-

zumieli swoje błędy; tu ta j, poza osk. ka.

Ścisły dobór kandydatów
na pierwszy rok studiów

Podstawą przyjęcia na pierwszy rok 
studiów jest egzamin wstępny na 
wszystkich wydziałach: a) pisemny — 
na temat związany z kierunkiem stu­
diów, b) ustny — z nauki o Polsce 
współczesnej. Poza tym na wydziałach 
technicznych, leśnych, matematyczno- 
fizycznych, matematyczno-przyrodni­
czych obowiązuje egzamin pisemny z 
matematyki. Na wydziałach archite­
ktury — egzamin z rysunku odręczne­
go. W Wyższej Szkole Handlu Mor­
skiego — egzamin pisemny z języka 
obcego nowożytnego.

Na wydziałach szkół wyższych, gdzie 
ilość miejsc jest ograniczona, specjal­
ne komisje przeprowadzać będą ści­
ślejszy dobór kandydatów na pierwszy 
rok studiów. W skład komisji wcho­
dzą: dziekan wydziału, delegat Min. 
Oświaty, jeden z członków Rady Wy­
działowej, p.zedstawiciel Okręgowych 
Zw. Zawód, i przedstawiciel Zarządu 
Wojewódzkiego Zw. Sam. Chłopskiej. 
Jeżeli liczba kandydatów na dany wy­
dział przekroczy 400 osób, lub też za­
istnieją inne ważne przyczyny — moż­
na będzie powołać jedną lub więcej 
dodatkowych komisji.

możliwe jedynie przy współudziale 
wszystkich czterech mocarstw.

Z kolei min. Bidault odpowiedział 
na interpelacje, zwracając uwagę na 
wielkie wysiłki Francji zmierzające do 
Uzgodnienia poglądów podczas konfe­
rencji w Moskwie. Minister oświad­
czył, że umowa w sprawie stref oku­
pacyjnych Niemiec zagwarantuje obo­
wiązkowy eksport pewnej ilości węgla 
Ruhry do krajów zniszczonych przez 
Niemcy. Wielkość dostaw, przyzna­
nych Francji będzie proporcjonalna do 
wielkości produkcji zagłębia Ruhry.

W sprawie konferencji państw eu­
ropejskich na temat planu Marshalla, 
Bidault zdemontował zarzut, jakoby 
konferencja nie udała się z powodu 
problemu niemieckiego i dodał, że 
Francja powinna świecić przykładem 
w dziedzinie współpracy europejskiej 
i światowej.

POŚREDNIE VOTUM ZAUFANIA
PARYŻ (SAP). Zgromadzenie Naro­

dowe jednogłośnie uchwaliło porządek i 
dzienny, dając w ten sposób swe vo- 
tum zaufania dla rządowej polityki za 
granicznej.

UCHWAŁY ZGROMADZENIA
PARYŻ (SAP). Przez uchwalenie po­

rządku dziennego Zgromadzenie Naro­
dowe „zatwierdził akcję rządową, zmle 
rzająeą do utrzymania i uznania przez 
wszystkich sojuszników Francji — 
konieczności włączenia Saary do go-

teksłu zdania: „odbudowa Niemiec mo 
że nastąpić tylko po odbudowie F ran­
cji. Niemcy powinny otrzymać wszyst­
ko, co jest niiztędne do życia, ale
potęga przemysłowa Francji powinna 
być odbudowana przed niemiecką."

REKONSTRUKCJA RZĄDU

PARYŻ (PAP), W związku z upoi* 
czywymi pogłoskami o możliwości 
rekonstrukcji gabinetu francuskiego, 
utrzymuje się w kołach politycznych, 
że Ramadier zmierza do ograniczenia 
ilości tek ministerialnych, pragnąc W 
ten spesób wzmocnić władzę wyko­
nawczą premiera.

Prasa donosi, że premier Ramadier 
powziął ewą decyzję w sprawie re­
konstrukcji rządu wskutek tego, że 
ostatnio zaznaczyły się różnice zdań 
wśród członków gabinetu.

Przypomina się w związku z tym, 
że posłowie partii radykalnej, a więc 
partii rządowej, głosowali niedawno 
przeciwko niektórym projektom rzą­
dowym. Panuje powszechne przeko­
nanie, że rekonstrukcja rządu nastąpi 
po kongresie SFIO, który rozpoczyna 
się 15 sierpnia rb.

W kilku w ie r s z a c h
— Delegacja polskiego M inister­

stw a Oświaty złożyła wieniec na 
grobie jednego z największych cze­
skich patriotów , pisarza K arola H av- 
liczka Borowskiego.

— W Pradze rozpoczęła się konfe­
rencja czechosłowacko-jugosłowiań-

spodark! francuskiej, uznania prawa : gkiej komigj. mieszanej> celem opra_

70-lecie partii socjalistycznej
bratniej Czechosłowacji

s£ wliczone dochody, jakie trzej 
winowajcy czerpali z kombina- 
cyj, polegających na zamianie 
‘droższych materiałów na tańsze.

nia centralnego organu partyjnego 
„Pravo Lidu". Program obchodu prze­

widuje szereg uroczystości, maso­
wych pochodów, urządzenia wystawy 
oraz wyświetlenie specjalnego filmu 
ilustrującego historię rozwoju 1 dzia­
łalności partii.

Główne uroczystości odbędą się w 
dniach 16 1 17 sierpnia br.

Rady Wydziałów technicznych mo­
gą ponadto wprowadzić dalszy egza­
min pisemny z fizyki, rady zaś wy­
działów lekarskich, farmaceutycznych, 
stomatologicznych, weterynaryjnych, 
rolniczych, leśnych i ogrodniczych — 
egzamin pisemny z chemii lub biolo­
gii. ,

' ’odania o przyjęcia na pierwszy rok 
studiów winny być złożone we właści­
wym dz'. kanacie od 15 do 31 sierpnia 
1947 r.

Francji do odszkodowań wojennych, 
oraz do jak najszybszego międzynaro­
dowego uregulowania sprawy statutu 
zagłębia Ruhry". Zgromadzenie Naro­
dowe przyłącza się do hołdu, jaki 
rząd francuski oddal propozycjom 
Marshalla".

Zgromadzenie „z zaufaniem zaleca 
rządowi ustalenie ścisłej pracy ze 
wszystkimi państwami Europy w du­
chu Karty Narodów Zjednoczonych, z 
poszanowaniem niezależności wszyst­
kich krajów 1 uwzględniając pierwszeń 
stwo, do którego mają kraje sojuszni­
cze, znis .czone przez wojnę — planu 
globalnego rekonstrukcji Europy, prze 
znaczonego Jo przywrócenia dobroby-

Sesja F I A P P - u
w Wars23\v(s

W dniach od 31 bm. do 4 'sierpnia 
odbywać się będzie w  W arszawie i — P re z / Trum an mianował dotych

cowania protokółu dodatkowego do 
zaw artej niedawno umowy k u ltu ra l­
nej.

— Z N .  Jo rk u  udała  sdę n a  trzy ­
tygodniową wycieczkę po Jugosławii 
grupa 7 duchownych am erykańskich.

— Rada Społeczno - Gospodarcza 
ONZ powzięła jednomyślną decyzją 
w sprawie zwołania na dzień 23 
m arca 1948 r. światowej konferencji 
prasowej do Genewy.

— Prem ier bułgarski Dymitrow 
wysłał do sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie notę, z wnioskiem 
o przyjęcie Bułgarii w poczet Naro­
dów Zjednoczonych.

— W Berlinie podano do wiado­
mości, że osiągnięte zostało porozu­
mienie radziecko-brytyjskie w  spra­
wie transportu  rzecznego na Łabie.

— Am erykańskie władze okupa­
cyjne zdementowały wiadomość w er 
bunku Niemców do specjalnych od­
działów w  Grecji.

sesja  K om itetu W ykonawczego i 
R ady M iędzynarodowej F ederacji b. 
Więźniów Foli tycznych (FIARP).

W  sesji w ezm ą udział p rzedsta­
w iciele Związków b. Więźniów Po- 
litycznych 16 krajów.

czasowego m inistra m arynarki For- 
restala na stanowisko m inistra obro­
ny. M inisterstwo obrony, jak  w iado­
mo, powstało dopiero niedawno w  
związku z unifikacją sił zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych.
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WRN i WiN
W e wczorajszym „G łosie Lu­

du” tow . Roman W erfel pisze 
na m arginesie sprawy Gałaja: 

„W łtN  p rżesta ło  Już daw no  być 
w jak im ko lw iek  s to p n iu  chociażby 
fo rm aln ie  sa im id ih d tią  o rg an izac ją . 
J e s t  czym* analogicznym  do „ f r a ­
ków** Jaw orow sk iego  t  o k resu  
p r s id  wrzeSnłem  1 Billi r. — buzpo- 
srrotitilą ag en tu rą  sa n a c ji na  tere*
nie robo tn iczym . Tylko, żc — z a ­
rów no san ac ja , jak  l jej W RN-ow* 
sk le  sługusy posunęły  sic w ciągu 
o sta tn ich  la t znacznie da le j w sw ej 
an ty ludow cj, reak cy jn e j zaciekło* 
i d .  To pow oduje , t e  naw et w dzie* 
dżin ie Ideologii \V’RN zrzuca  z s ie ­
bie niby — so c ja lis ty czn ą  m askę 1 
w y stępu je  * p rogram em  przyw rócę 
n ia k ap ita lizm u , TKZYWHOCliNlA 
W ŁA iłitY  KAPITAŁU PRYW ATNE 
GO W NASZYM KRAJU.

W jednym  z o s ta tn ich  num erów  
w ydaw anego przez Z arem bę w Pa* 
ryżu  „Światła'* zam ieszczone są  te* 
ty ,  pośw ięcone jego poglądom  na 
p rzyszłość  Po lsk i. Po d ługich  dc* 
k lam n e jach  na tem at re fo rm  spo­
łecznych ltd . czytam y tam  co n a ­
stęp u je : „W  ręku  p ań stw a  pow in­
ny pozostać: kopaln ie , h u ty , ciężki 
p rzem ysł cukrow y, tra n sp o rt ko le­
jow y, autom obilow y I w odny, w y­
tw órn ie  p rąd u  elek trycznego  nic na 
leżące do  sa m o rzą d u , ja k  rów nież 
p rzedsięb io rstw a, o b ję lc  do tychczas 
m onopolam i państw  owymi**.

Co ta  znaczy? T o znaczy , że p, 
SSareniba chce ogran iczyć  w łasność 
p ań stw ow ą do tego, co p ań stw o  p o ­
s ia d a ła  w przem yśle  p rzed  w ojną 
plus kopaln ie , hu ly  i n iek tó re  e- 
l e k t r o m le  — k tó re  lo p rzedsię­
b io rstw a  przed  w o jną  należały  do 
k a p ita ła  niem ieckiego 1 k tó re  d o ­
p raw d y  tru d n o  o ddać  z pow ro tem  
p. T U 'k o  w i czy innym  Schatfgo - 
łschom . T o  znaczy, że p. Z arem ba 
ehee o ddać  p ry w atn em u  k a p ita ło ­
wi cały p rzem ysł w łókienniczy, c a ­
ły p rzem ysł m etalow y, cały  p rz e ­
m ysł chem iczny, nie m ów iąc już 
o  p rzem y d e  spożyw czym  czy drzew  
nym . T o znaczy, żc p.. Z arem ba 
p rz y ją ł całkow icie  za sw ój p ro ­
g ram  W iN, p ro g ram  zjednoczonej 
reak c ji, p rog ram  !*SŁ — program  
PRZYW RÓCENIA p a n o w a n i a  
PRYW ATNEGO KAPITAŁU W 
POLSCE.

’rak iy csn *  po łączenie  się  t  
W iN -em  w robocie O barsk lch  i (ia- 
la jów , Ideologiczne połączenie się 
s  całą  reak c ją  w zarem bow sklcli 
p ro p o zy c ' ch o d d an ia  fab ryk  w iel­
k iem u k ap ita łow i — u zu p ełn ia ją  
•!ę w zajem nie , stan o w ią  dw a o b li­
czu jednego  procesu, Jednego lak 
tu : C A Ł K dW IT E tiU , 1IE2 RESZTY 
Z W IJ A N IA  W K N -nw skleh PRZY­
W ÓDCÓW  ZE W SZYSTKIM, CO 
JE S T  W POLSCE W STECZNEGO, 
OBŚK U R ANGK1 E tiO , FASZ Y STO W 
SKIEtit)**.

W przededniu  
TargóW Gdańskich
DO DATK O W E SAMOLOTY  

D O  G DA ŃSK A
W zrozum ieniu  doniosłości I M ię­

d zy  n a rad o  wy ch  Targów  G dańskich , 
d y re k c ja  PLL „ L o t'1 znacznie u sp raw ­
n iła  kom unikac ję  lotniczą, Poza n o r­
m alnym i dw iem a pairami p rzelo tów  na 
tra s ie  W arszaw a —  G dańsk, podczas 
trw an ia  M TG od d l lipca  do  11 s ie rp ­
n ia  itak że  i w niedzielę) odbyw ać się 
Będą d o d atkow e przelo ty ; odl. z W ar­
szaw y o gad,z. 13.30, p rzy l. do G d a ń ­
ska  o godz. 15.00. Pow rót z G dańska  
o godz. 15.30, przyl. do  W arszaw y o 
godz. 17.00.

W  tym  czasie PLL „Lot*’ u rucham ia­
ją jed n ą  p a rę  p rzelo tów  na tras ie  
G dańsk  —  Poznań; odl. z G dańska 
o godz. 7.30, p rzy l. do  Poznania  o 
godz. 8.45. Z Poznarńa odl. o godz. 
9.15, przyl. do  G dańska  o godz. 10.30.

PU N K T Y  
K W ATER UNK O W E  

Plankly przydziałowe biura kwate­
runkowego MTG znajdować się będą 
na dw orcach w Gdyni i Sopocie. W 
punktach kwaterunkowych goście przy 
bywający na MTG będą mogli zaopa­
trzyć się w bony obiadowe.

IMPREZY ROZRYW KOW E
W  czasie trw an ia  Targów  p rzew i­

d z ian y  jest szereg im prez ro z ry w k o ­
wych i  a r t  yet y czno -kul tu r a Inych.

D okładne  d a ty  poszczególnych 'im 
prez podane będą  w spec ja lnym  pro ­
gram ie Festival u A rtystycznego , k tó ry  
ukaże się z końcem  lipca.

OBRAZOW E  
UJECIE H A N D L U  

ZAGRANICZNEGO
Staran iem  d y re k c ji M TG  zorgan izo­

w ana zostanie  w W ieży R ep rezen ta­
cyjnej na terenie M TG w Gdyni wy­
stawa, ilu s tru jąca  w sposób bardzo 
p rzy stęp n y  technikę i drogę p o lsk ie ­
go han d lu  zagranicznego. Na o lb rzy ­
miej m apie p rzedstaw ione  będą  sz la ­
ki naszego hand lu  zagranicznego, bę­
dące przedm iotem  im portu  względnie 
eksportu. Plastyczne  ujęcie zjawisk 
ekonomicznych o don iosłym  znacze­
niu gospodarczym ułatw i gościom z 
głębi Icruju zrozumieniu doniosłości 
prm rj  •»  m ora* i w p e rtach .

K i n ą g m i e ą g  M S £ £ j S L
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  

.TH E  M E W  S T A T E S M A N  A M D  N A T I O N "

DWA LATA RZĄDU PARTII PRACY
Specjalny artykuł d la  „Robotnika"

D  RZY końcu drugiego roku swej
* działalności rzed Partii P racy flis 
osiągnął jeszcze nawet połowy owej 
diro^i ku Socjalizmowi!, ale jego o* 
srągmięcla w Mukmic ustawodawstwa 
i postępu w kierunku Socjalnej De 
moikracji są  większe, niż to sobie *ta 
ogół ludzie w Ettrotpie wyobrażają 
W ynika to, być może, * tradycyjnego 
zwyczaju angielskiego „nie dopowiu 
daciin “ — Anglicy rzadltosĄ gadatli­
wi na temat swych osiągnięć. Być mo­
że, iż w dniach, kiedy byliśmy n a j“ 
większą potęgą świata, byliśmy tak 
bandzn zadówtile«i z siebie, że tiahra* 
liżmy zwyczaju nie troszczenia »“ę o 
wyjaśniani!# naszych postępków. W 
każdym tarte , dziwny wydaj# się 
fakt, że ludzie n.a kontynencie euro­
pejskim, którzy  w raku 1947 pragną 
zrozumieć, co się zdarzyło w Anglii 
od chwili „Bitwy o W ielką Brytanię 
w roku 1940", z trudnością mogą do­
wiedzieć s ię czegoś cd o T c j n lnych 
przedstawicieili W ielkiej Brytanii

etwa, a nie stwtjail litycznej ,rew olu­
cji'', W spraw ach wewr,<>trzr.vch wy­
pełni! on swe przyrzeczenia. Nigdy 
jeszcze Parlam ent nie pracow ał tak  
ciężko, jak obecnie, aby przeprowa­
dzić laik wiele ustaw społecznych. Obec 
file mamy już wprowadzony system u- 
beziptieczeń powszechnych, zapewnia­
jący każdemu emeryturę na wypadek 
ttiezidalftośri do pracy, mamy pomoc 
lakaraką dla każdego chorego eta*  
feflitę sitanezą dla ludzi, którzy  ukoń­
czył,1 63 rek  życia. Po 30 latach walki, 
kopalnie wreszcie zostały znać*c-noU- 
zowane, a górnicy otrzym ali 5-dniowy 
tydzień pracy. Nacjoiftal'zuje się środ­
ki itranapaftu drogowego, kolejowego, 
lotakstwo cywilne i elektrownie. Usta* 
wa o planowym budowinifetwie w mia­
stach i na wsi oraz ustawa o „no­
wych miastach" uniemożliwia speku­
lację ziemią | kładzie podwaliny pod
odbudowę Anglii w ten sposób, że n a ­
sza prow incja ni# będzie zabudowy­
wana przez tamdeciarzy, a fabryki bę- 

gr&nieą, którzy często rep rezen tu ją , dę powstawały we właściwych miej- 
prziediwojenną W. Brytanię, a będąc ecach, ludność zaś będzie żyła w de-

w wyniku tej polityki, H indusi i Buir- 
tneńotycy zachowają przyjazne ®lo- 
sufliki, zarówno handlowe, jak i kul­
tu ralne z narodem brytyjskim . Ale 
m ają one pełne prawo decydować sa ­
me za siebie.

Wielkie trudności
1ELKIE trudności d la rządu

bryeh  warunkach.
Praw dą jest, rżeć® prosta, że rząd 

Partii P racy odziedziczył tradycje  1 
trudności wielkiego Imperium, którego 
bogactwo pozostaje w taik wielkiej za­
leżności od eksploatacji pracy ludów 
kolorowych. Ni# jest rzeczą łatwą 
zmienić taką sytuację w mgnieniu oka, 
ale obecnie mamy rząd, który  wydał 
100 milionów funtów na rozwój po­
mocy dla ludów afrykańskich, Piań 
przew iduje wyzyskanie technicznych 
możliwości wielkich firm handlo­
wych, ale zabezpiecza od początku 
kontrolę społeczną, przewidując spo­
łeczne przejęcie własności w przyszło­
ści, * prawem pierwszeństwa dla lud­
ności miejscowej.

Jeszcze bardziej zasługujące na 
uwagę jest, że imperializm brytyjski 
w końcu wszedł na drogę rozsądnej 
polityki w Indiach i w Burmie, k tóra 
umożliwi całkowitą niepodległość lu ­
dom tych krajów. Mamy nadzieję, że

na ogół „podróżn ikam i" po sto licach  
Europy, sam i nie bardzo zdają sobie 
sprawę z  wydarzeń we własnym k ra ­
ju.

H isto ria  b ry ty jsk ieg o  u staw odaw ­
stwa społecznego., które przyniosło 
nam silne związki zawodowe I stowa­
rzyszenia spółdzielcze, które służy in­
teresom wielki®) masy ludności robot­
niczej i wielorakim grupom pracowni­
ków służby publicznej, które zapewni­
ło b ry ty jsk iem u  robotnikowi gcdną 
zazdrości pozycję —* sięga okresu po* 
p rzed za jąoego pierwszą wojnę świato­
wą. Jednakowo® druga fala ustawo­
dawstwa społecznego, tym razem 
szczerz® ®eejal 1styczmego, datu je  się 
od chwili podjęcia w ysiłku narodo­
wego, dzięki któremu zo#tała odparta 
inwazja niemiecka w 1940 raku, a któ­
ry z n a la z ł ' swój wymowny wyraz w 
w yborach 1945 rak u , gdy rząd Partii 
P racy  pow rócił do  w ładzy , zdftbywszz 
o lbrzym ią w iększość N iechaj wolno 
ffil będzie  p rzytoczyć k ilka  p rz y k ła ­
dów  przem ian  społecznych, k tóre, iak 
sądzę, stanow ią  p o d staw ę naszej ch lu­
by:
System racfonotuatila
Z początk iem  w ojny zaetosOWaMmy 

system  rac j omywania, k tó ry  obo­
w iązyw ał wszystkich, bogatych i bi#- 
daych, zapewniając minimum potrzeb , 
życiowych, Gospodynie domu często, 
skarżą się, zwłaszcza od  ohwili za­
kończania wojny, kiedy oczekiwały 
one większego polepszenia, że racje  j jya w spólnej kon ferencji ak ty w ó w  w arszaw skiej P PS  1 PPR , k tó ra  
są zbyt skromne, ale zapominają cnej odbyła się w czoraj p rzy ję to  n as tęp u jącą  rezolucję:
często, że za to ich k a r ty  żywnościo- Zebrani w ilają z uznaniem  uchwały Rady N aczclhej PP S  z dnia 30 
we są zawsze hołiofowane. Nawet pod cZerwca iy .;7 rogu — wyraz zgodnego stanow iska  politycznego  obu p artii

robotn iczych  i trw a łe  w ytyczne d la  dalszego w zm acn ian ia  jednolitego  fron tu .

W Partii Pracy wynikają dziś ze 
oŁosuittików między W ielki®; M ocar­
stwami (o których file chcę mówić w 
tym artykule) oraz z niezwykle osła­
bionej sy tuacji fiittadMtjtwej W. Bry­
tanii. Anglia przywykła otrzymywać 
setk i milionów funtów, jako procenty 
od inwestycji czynionych za granicą 
przez kapitalistów  brytyjskich. Pro- 
centy te przychodziły do nas w po­
staci surowców i żywności, bez których 
gęsto zaludnione Wyepy B rytyjskie 
nie mogą istnieć, Tymczasem W. B ry­
tania dziś t  Wielkiego W ierzyciela 
rtatła się Wielkim Dłużnikiem, a za 
większość 2 tego, co nam jest po­
trzebne, musimy płacić dolarami, któ­
re  możemy uzyskać albo pożyczając 
je w Ameryce, albo eksportując do 
Ameryki. Ale Ameryka nie im portuje, 
ale pożycza nam, jako mocarstwo ka­
pitalistyczne, co stw arza d la nas 
wielkie trudności.

W wyniku tych i innych trudności, 
W. Brytanią posiada obecnie deficy­
towy bilans handlowy W wysokości 
450 milionów funtów, mimo, że za rzą­
dów P artii Pracy wyprodukowaliśmy 
więcej, niż kiedykolwiek przedtem > 
większość produkcji eksportowaliśmy 
za. granicę, celem uzyskania potrze­
bnych nam  towarów. Rząd brytyjski 
zdaje SaWe dziś sprawę, że nie jest w 
stanie nadal zachować wysokości wy­
datków  na utrzymanie armii i adm ini­
strac ji w Niemczech i na Środkowym 
Wschodzie, i że będzie zmuszony obni­
żyć sta.ndart życia w wielu d z ied z i­
nach, jak np. w programie budowni­
ctwa, w nakładach gazet, w konsumeji

filmów, tytoniu, a en najważniejsze, W
żywności, importowanej z Ameryki.

Problem handlu zamorskiego przed* 
stawia się bardzo krytycznie. Ale k ry ­
zys ten w ynika ze zmiany sytuacji 
Anglii, z nieszczęsnej niezgody W iel­
kich Mocarstw, z nagromadzenia bo­
gactw w Stanach Zjednoczonych oraz 
z faktu, że zniszczenie wojenne świa­
ta jest okropne, a powojenna odbu­
dowa świata cd zakończenia Wojny 
idzie wolniej, niż ktokolwiek mógł s ą ­
dzić. Oto są fakty, które szczególnie 
wpływają na- sytuację Anglii, która 
nie jest w śZanie sama wyprodukować 
dla siebie dostałecsfiaj ilości żywno­
ści ; która posiada wielką liczbę lud­
ności, potrzebującej towarów, produ­
kowanych 2 importowanych surowców.

W c E o s y . ! •

T a k  się z ło ży ło , że m iałem  moi' 
ność zw iedzen ia  ju ż  W tym  rokc hd  
kur.astu uzdrow isk  po lskich , p ra n y  ;■ 
cych, ja k  się to mówi, pełną  funrą. 
Uzdrowisk wypełnionych tłum am i przy  
byszów z d a lek ich , rozpa lonych  słoń  
cem m iast, pracow ników  u m ysło w y  i  
t robotn ików , ludzi, dla k tó rych  dam- 
niej w y ja zd  nad m orze, czy  w  góry 
był n iedościg łym , darem nym  marce 
niem . Nie wiem, ile osób w  tym  r e t ,  
skorzysta  z akcji wczasów, z tysięcy  
Domów Wypoczynkowych, u irzym yw v  
nych p rzez na jrozm aitsze  Insty tuc je  
ale będą to na pew no mnogie rzesz*  
ludzi, spragnionych o d p o czyn ku  po ca 
io rocznej, w yczerp u ją ce j pracy. Mi buz 
rze, w k tó rym  pracuję, chyba 90 proc, 
pracow ników  ko rzy s ta  z a k c jt w cza ­
sów. D yrek to rzy , naczeln icy  i pisząca  
na m aszynach, b lade panienki, sza fę-

Dlatego, konserwatyści, atakując rząd ^ , 1' “'?/?<*; /«*•< £ rf<ł/ *  *****
Partii Pracy, bynajmniej sami me 
śpieszą się do rządzenia.

Jest wielu socjalistów, w tej liaz

do ką p ie lisk  ( sanatoriów , inni popro- 
stu  kąpać się w m orzu, opalać, p rze ­
mierzać nasze S u d e ty  Czy Tatry . K a i-BO*.) 0 1WIUTYV, W IGI HUŁ* i

bW ja sam  rów nież, k tórzy  bardzo  c,<?0, r  "m .ntego czy  p iętnastego trud- 
k ry ty czn ie  ocen ia ją  dz ia ła ln o ść  rząd u  docisnąć się do w yp ełn ionych  po-
I, A m J  *m a Maja at m *- • at —Zw* ttt attk aa*a* — * asa w# t*. at
Partii Pracy, zarówno w sprawach
wewnętrznych, jak i w polityce ziugffa- 
oiczinie.j, Jesteśm y zdania, że rząd 
nasz mógłby lepiej planować swą go­
spodarkę. Ale wszyscy wiemy, żc 
każdy rząd, który by był przy w ła­
dzy, znalazłby się w obliczu tych sa ­
mych trudności, że na świeci#, fla k tó ­
rym za każdą rzecz trzeba płacić, 1 c te  u tyka . In n ym  razem  b ędziem y  nić-

nad miarę pociągów, wyrzucających  
na zapomnianych często W ciąga ro­
ku stacjach i stacyjkach tłumy rotgo- 
rączkownnych, obładowanych w alizka  
mi wczasowiczów.

Czas by ju i  napisać w ielką, radotną  
pochwalę w czasów .- Pewno, ie  m ają  
one jeszcze usterki, że to t owo jesz-

tnzcba albo pracować ciężej i produ­
kować więcej, albo obywać się bez 
prZedm/otów, których się pragnie. Jak  
i u ż  zaznaczyłem, jestem daleki o d  ża- 
do Wolem ta , ale jestem śwdedo®, że

w ić o niedomctganiach, w y ty ka ć  je, na­
rzekać. A le  tym  razem , p o w ię ź m y  
sobie otw arcie, że sia ta  się, zosta ła  
dokonana praw ie n iepostrzeżen ie  w

-------------- , —  , --------   , Polsce rzecz naprawdę wielka, rzecz,
możemy dom agać się  jednakow ego od która  w inna Się odbić zarówno na sta- 
w szystkich udzia łu  w naszych  korzy- j n te zdrow otności, ta k  bardzo w yczer-  
ściach i naszych  trudnośc iach , i że j p a n y -h  przez w ojnę mas pracowni- 
is tn ie je  w m ojej o jczyźnie  duch rów--: Cz \c h , ja k  t u e tu e io iw m , m ocnym
 _____  : ___...! i . i ; . ........................................ . . . .  . > r i »ticści społecznej, który umożliwi rzą1 
drnvi Partii p racy rozwiązań!# tych 
trudnych problemów.

7. tego powodu, bez względu fla kiflE 
okoliczności, jesteśm y dumni z osiąg­
nięć spo łecznych  nąrzego rządu w cią­
gu ostatniego dw uleria,

(Przełożył z ang. J. W.).

Walka z przeciwnikami jednolitego frontu
i coraz ściślejsza współpraca

Aktyw stołeczny PPS i PPH
uchw alił luspólną rezolucję

czas najgorszych dn,i „blitzu", czy 
blokady nl-emieokiej, nie było tygod­
nia, w którym  którakolwiek osoba nie 
otrzym ałaby należnej poroji tłuszczu, 
cukru, herbaty, sera czy mięsa, Jedy ­
ny raz, kiedy zasada ta została z ła­
mana, zdorzył się podczas ostrych 
mirozów ubiegłej zimy, kiedy W6,kutek 
przerwania komunikacji lądowej i mor­
skiej, w niektórych częściach naszego 
kraju  ludność zmuszona była cackać 
w ciągu tygodnia na otrzymanie ma­
łych rac ji boczku. Myślę, że to po­
czucie bezpieczeństwa i równości oraz 
nieistnienie „czarnego rynku" w szer­
szym pojęciu, zasługują na  uwagę.

Praw dą jest, że anów mamy sk ro ­
mne raoje sera i, że w Anglii nie ma 
śmietanki. Dlaczego? Częściowo d la­
tego, że od roku 1940 WSZYSTKIE 
dzieci w szkołach państwowych otrzy­
mują codziennie mleko. Dane s ta ty ­
styczne w ykazują, że nigdy jeszcze 
nasze dzieci nie były tak  zdrowe, jak 
obecnie. Podobnie specjalne racje  dla 
kobiet ciężarnych i karm iących m a­
tek oraz sok,• owocowe d la  dzieci spo­
wodowały, że śmiertelność wśród m a­
tek i dzieci jest niższa, niż kiedykol­
wiek w naszej historii. Te osiągnięcia 
nie są wyłączni# dziełem rządu Partii 
Pracy, ale są wynikiem wieloletniego 
nacisku labourzystów, który  został 
całkowicie zrealizowany podczas woj 
ny przez rząd, mający w swym skła- 
dzii# wybitnych członków Partii
Pracy.

Ustauijj spoSeczne
ry RZEJDŻM Y z kolei do działalno- 
X śoi samego rządu Partii Pracy.

N ajw ażniejsze  zad an ie  polega na 
konsekw entnym  w prow adzeniu  w ży­
cie łych uchw ał, w codziennej w spół­
p racy  obu o rgan izac ji.

Z ebratii stw ie rd za ją , że jednolity  
fron t, jak o  linia g enera lna  obu p a rtii, 
n ie m oże być osłabiony jak im iko lw iek  
bądź w aru n k am i czy zastrzeżen iam i.

Z ebran i zw alczać będą nie 
ty lk o  juw nych  przeciw ników  
jedno litego  fro n lu , a le  i tych , 
k tó rzy  tra k tu ją  jedno lity  fron t 
jak o  m anew r czy p rzejśc iow ą 
k o n iu n k tu ra ln ą  tak ty k ę . Je d n o ­
lity  f ro n t Jest zasadn iczą  linią 
po lityczną  PP S  1 PPH , k tó ra  pro 
w adzi — „przez  co raz  śc iślejszą  
w spółpracę, l ideow e zbliżenie 
do osiągn ięcia  pe łne j jedności 
o rg an iczn e j p a rtii  robotniczych** 
(z um ow y o  Jed n o ść  dz ia łan ia  
PPS i PPR ).

W  celu z .eah zo w an ia  uchw ał Rady 
N aczelnej PPS  zeb ran i p o s tan aw ia ją :

1 P rzep ro w ad z ić  w ciągu n a jb liź - 
•  szych dw óch tygodni sze ro k ą  kam  

panię , p o p u la ry zu jącą  uchw ały  Rady 
N aczelnej w ew nątrz  sw oich p a rtii, na 
w spólnych zeb ran iach  dzieln icow ych i 
fabrycznych .

2 Zw ołać nie rzadz ie j niż raz w m!e 
•  aiącu syste,m atyczne w spólne ze­

b ra n ia  członków  Kół i K om itetów  (za­
kładow ych terenow ych  i dzie ln ico­
wych) o b u  p a rtii , K alendarzow y p lan  
tych  zeb rań  pow in ien  być u łożony na 
o k res nie m nie j niż dw um iesięczny  i 
p rzedstaw iony  odpow iednim  K om ite­
tom  D zielnicow ym  PPS i PPR . W  w y-

3.

R ząd  ten  p rzyszed ł do  w ład zy  pod p ad k u  jeżeli kom ite ty  dzie ln icow e nie 
hasłem  socjalistycznego  ustaw odaw - w y raża ją  sprzeciw u co do term inu

P IO T R  M I E L C Z A R E K
RADCA M INISTERSTW A KOMUNIKACJI 

Jeden z pierwszych założycieli Koła PPS. przy M. K. od­
znaczony brązowym i srebrnym Krzyżem Zasługi.

Zmarł w dniu 24 lipca 1947 r. przeżywszy lat 45.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy przy ul. Chałubińskiego 

nastąpi w poniedziałek dnia 28 lipca rb. o godz. 8.30, po 
czym zwłoki przewiezione bpdą do Łowicza.

Cześć Jego pamięci!

KOMITET ZA K ŁA D O W Y PPS. PRZY M. K.

W  rzeczow ej dyskusji przez re fe ­
ra ty , ko ła  sam okszta łcen iow e

k a len d arz  należy uw ażać za p rz y ję ły  
i obow iązu jący . W każdym  w ypadku 
zw róceni . się jed n e j lub  d rug iej p a rtii 
z p ro pozycją  zw ołania w spólnego ze­
b ran ia , żadne względy n ie m ogą uspra  
w iedliw ić odłożenia  w spólnego zeb ra ­
nia d łużej niż na 10 dn i.

W spólnie p ro w adzić  system atycz­
ną akcję  p rzeciw ko spekulac ji, p a -  

sk a rslw u  i nadużyciom  podatkow ym  
przez udziai w kom isjach  ko n tro li, w 
k o m isjach  an iy d ro ży źn ian y ch , w sze* 
rogach k o n tro le ró w , inspek to rów  cen 
i podatków .

4.
członków  PP S  i PPR, a w p ierw szym  
rzędzie przez w ym ianę poglądów  na | 
w spólnych com iesięcznych zeb ran iach  
dzia łać  w k ie ru n k u  Ideologicznego 
zbliżenia ak ty w u  obu P artii. W  skali 
ogó lnom iejsk ie j u tw orzony  zostan ie  
k u rs  sta ły  dla ak ty w u  obu P artii. W 
celu podw yższen ia  poziom u ideologi­
cznego i w y kszta łcen ia  m ark s is to w ­
skiego obu  P artii w skazane jes t, o rg u - 
nizow aiiie  I-ursów  w spólnych w r a ­
n tach  poszczególnych p rzedsięb io rstw  
i in sty tu c ji.

5 C z y n ić  szeregi obu  P a r tii  z ele- 
•  m entów  obcych ruchow i ro b o tn i­

czem u, W R N -ow skich, d y w ersan tó w  i 
reak cy jn y ch  ko łtunów , k tó ry m  udało  
się p rzen ik n ąć  do jed n e j i d rug ie j 
P artii. W  tej p racy  nad  oczyszczeniem  
o rg an izac ji od szkodników  i obcych 
nalecia łości obie P a rtie  pow inny  so­
bie naw zajem  pom agać, udzielać sobie 
poprzez odpow iednie  o rg an y  k iero w n i­
cze in fo rm acy j i m aieria tów . In fo rm a ­
cje i m ate ria ły  przeciw ko  członkow i 
jed n e j czy d rug iej P a rtii m uszą być 
ro zp a try w an e  w term in ie  n ie d łuższym
niż 2-Iygodniow y, w celu w yciągnię­
cia należy tych  konsekw encji. O w yni­
kach  dochodzen ia  i ew entua lnych  k o n ­
sekw encjach  pow inna być pow iadom io 
na b ra tn ia  P artia .

6 Pom agać o rgan izac jom  m łodzieżo- 
•  wynr TUR i ZWM w naw iązyw a­

niu śc iślejszej niż do tychczas w spół­
p racy , przez w spólne im prezy, zebra­
nia, kursy , w ycieczki, szkolenie  zaw o­
dowe itp.
y  Z w alczać ideologię reak cy jn ą , sze- 
■ ■ rzyć na  o tw arty ch  w spólnych ze­
b ra n ia ch  d ro g ą  re fe ra tó w  i odczytów , 
o raz  szerok ich  d y sk u sji, św iatopogląd  
d em okracji po lsk ie j i k lasy  ro b o tn i-  
esej.

8 W spółpracow ać  w dalszej dem o- 
“ k ra ty zac ji a p a ra tu  państw ow ego,

sam orządow ego i spółdzielczego, 
f t  S trzec jedności zw iązkow ej, likw i- 
*• a dowa'* w szelkie zarzew ia w alki i 
n lezd .o w ej k o n k u ren cji n a  teren ie  za­
w odow y: i, zw alczać w archo lstw o  i 
an tv jed . śrtu w ą  dz ia łalność  w śród 
zw iązkow ców .

W szelkie zatarg i I ko n flik ty  li­
kw idow ać. bez u jaw nian ia  na zew­

nątrz , d rogą  w zajem nego p orozum ie­
nia na m iejscu oraz  przez kom isje mee 
d iacyjne.

Aktyw k ierow niczy  obn P a rłil  
w Stolicy zw raca  się  do ludu  
p racu jąceg o  z w ezw aniem  do 
("dno" i i p racy . Jed n o lity  fro n t 
k lasy  robo tn icze j, był g łów ną s i ­
łą zm artw ychw stan iu  naszej 
S tolicy, najw ażn ie jszym  m oto­
rem  je j odbudow y. Pod  p rzew o ­
dem  zw artych  w jednolitym  
fro n cie  szeregów  PP S  I PP R  lud  
W arszaw y  d oprow adzi do końca 
h isto ry czn e  dzieło o d rodzen ia  
S to ile r.

zw iązaniu  Ich z P olską  Ludow ą, którą  
pozna ją  nte tylko t  opisu, Czy do­
d a tkó w  film ow ych , cl* rów nież oclą- 
d w a  je j p iękno  na w łasne oczy  Po­
nadto w czasy  p rzynoszą  p rnw dttw ą , 
tek napraw dę kon ieczną  d em o kra tyza ­
cję  form  naszego, codziennego łyrin . 
P ryska ją  sz tyw n e  bturowe w ięzy, pv 
zn a fem y  ste na w ycieczce, w pensje ' 
nacie, na p laży , w  czasie w snólnej za ­
baw y. D ow iadu jem y się w zajem ni*  a 
sw oich troskach, o tym , czym  w laisi- 
wie ty je m y .

W yd a w a ło  się  nam począ tkow a,
gdyśmy otrzymali tak  znaczną ilość 
uzdrowisk na Ziemiach Odzyskanych, 
że jest ich za wfcle, że nie da­
m y rady ich zapełn ić. Tym czasem  ju t  
obecnie m oina  m ów ić o braku  m iejsc 
w  sezonie letnim w w ielu m iejscow o­
ściach. o konieczności d a lszych  Inw e­
s tyc ji. O tym, te  nie ograniczając się  
jed yn ie  do miesięcy le tn ich  i zim o­
wych w górach, w ypadn ie  nam rów ­
nież wykorzystać na wczasy pogodn t 
dni jesienne, czy w czesną wiosnę, roz­
ciągnąć akcję wczasów na cały rok  
A b y  nie by/o ani jednego pracow nika  
w Polsce, który by nie sko rzys ta ł s  
przysługującego mu bezprzeczn ie  pra­
w a wypoczynku, który by za godziw ą  
zap ła tą  nie mógł sp ęd zić  go w  w arun­
kach gwarantujących mu racjonalne  
jego w yko rzy s ta n ie , g d y t  to m u się  
bezsprzeczn ie  na leży.

D okona liśm y jeszcze  jed n e j, d u że j 
rzeczy , o napraw dę n ieprzem ija jącym  
znaczeniu. W arto o tym  pam iętać, za­
pisać ją na dobro naszej m łodej de­
m okracji.

ALFA

P rzy zn a n ia  kari o d z ie ż e w y c h
nouitjm grupom pracoujnikóui

S pośród -p raco w n ik ó w  n ie  o trzy ­
m u jący ch  k a r t  zao p a trzen ia  p rzy zn a ­
no u ch w alą  K om ite tu  Ekonom icznego 
R ady  M in istrów  k a r ty  odz ieżow e n a ­
s tę p u ją cy m  grupom : 

p raco w n ik o m  zarządów  gm in w ie j­
sk ich  o raz  p rzed sięb io rs tw  i z ak ła ­
dów  uży teczn o śc i pub liczn e j, n a le ż ą ­
cych  do ty ch  gm in, 

so łty so m  (nie p o siad a jący m  go sp o ­
d arstw  w iększych , n iż 2 hek tary ), 

p raco w n ik em  U bezp ieczał®  Społe­
cznej i PZUW , 

p raco w n ik o m  b an k ó w  p ań stw o ­
w y ch  i KKO, 

p raco w n ik o m  PAP i Po lsk iego  Ra­
dia,

s ta ły m  p raco w n ik o m  p rzed się ­
b io rstw  p rzem ysłu  cukrow ego. 

O droczono ro zp atrzen ie  spraw y

p rzy zn an ia  k a r t  odz ieżow ych  nieza­
m ożnym  studen tom  i uczniom  szkół 
zaw odow ych  ty p u  licea ln eg o , zam ie­
szk u jący m  b u rsy  i in te rn a ty .

Robotnicy i chłopi
w szkołach
teatralnych

M in is te r s tw o  K u l tu r y  i S z tu M  
p r a g n ą c ,  a b y  J a k  n a jw ię c e j  m ło d z ią  
ży  ro b o tn ic z e j  i  c h ło p s k ie j  k s z ta ł ­
c iło  się  w  sz k o ła c h  t e a t r a ln y c h  ł  
c h o re o g ra f ic z n y c h , z w ró c iło  s ię  do 
K C Z Z  z p ro ś b ą  o  s k ie ro w a n ie  d o  
ty c h  s z k ó ł n a jb a r d z ie j  u z d o ln io ­
n y c h  k a n d y d a tó w  z  t e a t r ó w  arna- 
to r s k ic h  i św ie t lic  z w ią z k o w y c h .

KURSY H. PRYLI^SKI
S A M O C H O D O W E  , W ARSZAW A, G R Ó JE C K A  42®

SP E C J A L N A  P R A K T Y K A  W A R S Z T A T O W A

MAJSTRA. MYDLARSKIEGO
z dłuższą praktyką na kierotun.cze siauouusko 
poszukuje poważna firma prywatna w Ł o d z i .  

Do zamiejscowych reflektantów firma 
w yśle celem  pertraktacji pełnomocnilia 
O ferty B iuro O g ło szeń  PAP Ł ó d ź  P i o t r o w s k a  133

» D O B R Z E P Ł A T N E *
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Przedwyborcze konkury w Szwecji Mifion pracowników na wczasach
Czy można rządzić bez socjal-demokracji ?

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Sztokholm , w lipcu. obiaz pochodu opozycji do zwycięstwa 

WYBORACH, które mają n a s tą - ’wyborczego. W ciągu ostatnich paru 
pić w  Szwecji w 1948 r.- dotąd mó tygodni ten obraz przyszłego — w

1948 r triumfu kapitalizmu nad socja 
lizmem—w yraźnie zmętniał, a  w ypo­
wiedzi opozycji same się do tego p rzy ­
czyniły.

O  .. .
wiło się niewiele. Oczywiście, gdzieś 
tam za kulisami Riksdagu lub przy o- 
kazji świąt rodzinnych (Szwedzi nie 
uczęszczają tak jak my do kawiarni) 
— omawiano szanse wyborcze poszczę 
gólnych partii, klejono ewentualny 
przyszły rząd, na wypadek l.ięski so­
cjal-demokracji. Ale na tym koniec. 
Do oficjalnych wypowiedzi w tej spra 
wie nie dochodziło.

Dźwig w Brud grid w Szwecji.

Nie znaczy to  bynajmniej, aby rzą­
dząca socjal-demokracja 1 opozycyjne i 
partie, — a w pierwszym rzędzie lu - ' 
dowcy, konserwatyści i Związek Chłop 
ski — nie prowadziły swej polityki pod

D ziw na propozycja
G OTEBORGS Handels och Sjó- 

fart Tidning, jedna  z najpo­
ważniejszych gazet, reprezentujących 
wielki kapitał — pisze, że jaki by nie 
feył wynik w yborów — ani bez, ani 
przeciw socjał-demokracji rządzić dziś 
w Szwecji nie można. A utor pow yż­
szego artykułu robi dość dziwną, jak 
dla dziennikarza kapitalistycznego p ro ­
pozycję: ofiaruje rękę liberałów dla 
wspólnego koalicyjnego rządu, nie do­
magając się nawet od socjaldem okra­
cji zrezygnowania z planowości gospo 
darczej. Nie może jednak nie ośw iad­
czyć, że w arunkiem  jego jest porzu­
cenia dogmatyzmu... marksistowskiego.

„Stolcholms Tidningen'* — z nieco 
kw aśną m iną w łącza się  w  tę dysku­
sję i stwierdza — niewątpliwie z ża­
lem — że za wcześnie jest mówić o 

, jakichś koalicjach, gdyż socjal-demo- 
I kracja — w każdym bądź m -'?  będzie 
j miała większość w połączonych Izbach 
i Oczywiście, mimo tej pesymistycznej 
dia burżuazji prognozy, również i 
,Stockholms Tidningen" chciałby w i­

dzieć koalic ję  przy  sterze rządów— 
ale koalicję cgólnonarodow ą (za w ylą 
czeniem komunistów).

„Expressen", broniąc się przed „in­
synuacjami" „Ny D agu“ (pismo komu­
nistyczne), jakoby liberałowie usiłują 
nawiązać flirt z socjal-demokracją — 
stw ierdza jednak, że taka współpraca 
byłaby możliwa. Zarazem, chcąc stor-

(Związek Chłopski żądał podwyżki 
cen płodów rolnych o globalną sumę 
200 miln. kor. Riksdag uchwalił jed­
nak tylkd 156 miln.).

Jedna tylko konserw atyw na „Sven- 
ska D agbladet" — dyskutuje na ten 
tem at' z „O óteborgs Handels och Sió- 
farts Tidning" i uważa, że i bez socja­
listów w rządzie się obejdzie.

Skóra n ied źw ied zia

J AK się rzecz m a napraw dę, o  ile te  
wszystkie kombinacje powyborcze 

— przed wyborami mają rzeczowe pod 
stawy? Dość dobrze określa to  wybi­
tnie na ogół napastliwa popołudniów- 
ka koncernu Boniersa (liberalna) „Af- 
tcn  Bladet" pisząc, że aczkolwiek so­
cjaldem okraci tracą zwolenników,, nie 
jest to jednak katastrofa dla tej partii.

Socjal-demokraci przyglądają się na 
razie doso spokojnie tym konkurom. 
„A flcn T idningen" py ta  ironicznie, czy 
nie przypomina to wszystko podziału 
skóry na niezabh/m  niedźwiedziu? 
Bratni tygodnik socjalistyczny ,.Ny 
l i d "  mniej może dobitnie odżegnuje 
się od... konkurentów i oświadcza, że 
dla samej przyjemności współpracy z 
opozycją — socjal-demokraci nie po­
rzucą swego programu.

Te ostatnie słowa traktow ać należy 
poważnie, zwłaszcza jeśli chodzi o
część program u realizowanego przez 
ministrów W igforssa (skarb) i Moliera 
(-praw y socjalne). Dzięki ich nieustę­
pliwem u stanow isko w  spraw ie ref or 
m y podatkow ej i socjalnych—rozbiła 
się już druga z rzędu anty inflacy jna 
konferencja. Rząd pod wodzą prem iera 
Erlendera w tych w arunkach musiał 
og łosi; własny program  walki z in ­
flacją, taki, który opozycji podobać się 
nie może. Program ten u trudnia wszel 
kie kombinacje koalicyjne, choć nie 
można nie przyznać, że są tacy so- 
cjat-dem okiad szwedzcy, nawet w rzą-

ł: . -
sejmu — wybierany co cztery 
pierwsza izba, odpowiadająca mniej 
więcej naszemu dawnemu senatowi cd 
nawia się co rok w 1/8 części w  w y­
borach pośrednich). O pozycja ze 
w zg’ędu właśnie na te wybory — ze 
rćw ojoną energią atakowała rząd za 
każde słuszne lub niesłuszne posunię­
cie a naw et za te  „winy" k tóre po­
pełnił jeszcze rząd koalicyjny. Specjał 
nie silna rozgrywka toczyła się i toczy 
na polu gospodarczym, k* re dla opo­
zycji staje się doskonałym terenem 
walki ze względu na pogarszającą się 
sytuację ekonomiki szwedzkiej. Coraz 
to  ostrzej odczuwać się tu dają skut­
ki dysproporcji pomiędzy zbyt małą 
ilością rąk roboczych, a silnie rozdętą 
w czasie wojny zdolnością nabywczą 

Krzykliwa, nielicząca się z kosztami 
ani skrupułam i propaganda opozycji, 
przede wszystkim liberalnej (partia lu ­
dowa), rozporządzającej wielkinu dzień 
nikami o setkach tysięcy nakładów -  
pizy rów nocześ-' dość spokojnej, az 
za spokojnej propagandzie so c ja ld e ­
mokratów (lobiącej czasem wrażenie 
tylko obrony) — daje niejednokrotnie 
<— dla niezonenio wanego obser catora

pomiędzy tymi partiami została w yklu­
czona przez tw arde stanowisko rządu 
wobec postulatu podwyżki cen rol­
nych, stawianego przez chłopów

je się, że przedwczesny, gdyż krzykli­
wa propaganda jeszcze nie pokonała 
socjalizmu szwedzkiego.

Antoni Kos

Szybka odbudouua uzdrouuisk 
Związku Radzieckiego

przvstan rzeczna w Czeboksarach naW Wołgą.

2 r WIĄZEK Radziecki obfituje 
w  w ielką ilość zdrojowisk dzięki 

różnorodności fizykalno - geograficz­
nych w arunków  olbrzymiego kraju , 
w  którym  są reprezentow ane wszyst­
kie strefy i klim aty globu ziemskie­
go. Z Moskwy, Lenihgradu, K ijowa, 
Charkowa, mroźnej Syberii 1 dale­
kiego U ralu płyną w  sezonie letnim 
tysiączne fale kuracjuszy t pracow ­
ników  zdążających na odpoczynek 
nad morze Czarne, Bałtyckie 1 w  gó­
ry  Kaukazu.

Do najsłynniejszych miejscowości 
kąpielowych należą znane z m ineral­
nych źródeł i wspaniałego klim atu 
górskiego zdrojowiska północnego 
Kaukazu: Kisłowodzk, P iatigorsk
Essentuki i inne. W ielką popularno­
ścią cieszą się również kąpiele siar- 
czane zdrojowiska Soczi-Macesta, po­
łożonego na malowniczym wybrzeżu 
czarnomorskim Kaukazu. Ulubionym 
miejscem wczasów jest t. zw. „K rym ­
ska Riviera", zachwycająca pięknem 

, krajobrazu i  doskonałymi w arunka­

mi klimatycznymi. Wspomnieć nal«- 
ży ta k ie  o licznych miejscowościach 
letniskowych Kazachstanu, górzystej 
Kirglzji, Uralu, Syberii t Dalekiego 
Wschodu.

NACZELNIK ANDREJEW 
OPOWIADA

- ASTĘPCA naczelnika Głównego 
Zarządu Sanatoriów  1 Zdrojo-z

wisk przy M inisterstwie Zdrowia 
ZSRR. udzielił au to rom  niniejszej 
korespondencji garści ciekawych In­
form acji na tem at rozwoju radziec­
kich zdrojowisk:

Sprawami sanatoryjno - zdrojowi­
skowymi kieru ją w ZSRR ogólno­
związkowe M inisterstwo Zdrowia 
oraz m inisterstw a zrzeszonych repu­
blik. Państw o 1 Związki Zawodowe 
inwestowały za czasów władzy ra ­
dzieckiej milionowe kapitały w  bu­
dowie nowych sanatoriów  i domów 
odpoczynkowych, dbając pilnie o roz­

wój i  udostępnienie pracowniczym 
rzeszom uzdrowisk 1 letnisk. W 1919 
roku wynosiła Ilość łóżek sanatory j­
nych 1.840, w  1925 wzrosła ona do 
26 tysięcy, w  193S przewyższyła cyfrą 
87 tysięcy, aby w  1940 r. osiągnąć 
zaw rotną liczbę 229 tysięcy. Rząd 
ZSRR wyasygnował w  przeciągu Jed­
nego tylko pięciolecia (1932 — 1937) 
sumę 600 milionów rubli na rozwój 
uzdrowisk 1 kąpielisk.

Wojna poczyniła ogromne spusto­
szenia w  radzieckich uzdrowiskach. 
Ponad dwie trzecie sanatoriów  zna­
lazły się na terenach, okupowanych 
przez Niemców. Hitlerowcy wysa­
dzili w  powietrze budynek kliniki 
w  Essentukach, zniszczyli doszczęt­
nie gmach Instytutu balneologicznega 
w  Piatigorsku,, w  Jałcie zaś zrów nali 
z ziemią 17 najpiękniejszych domów 
kuracyjnych. Dziesiątki wzorowy eh 
zakładów leczniczych n a  Ukratnlą, 
Krym ie i pod Leningradem  padły pa­
stwą grabieży i zniszczenia n a jstar* 
- ze park i i leśne masywy nie ostały 
się niemjeckim toporom. Rzeczoznaw­
cy oceniają straty , wyrządzone przea 
hitlerowców radzieckim uzdrowiskom 
na globalną rnunę Jednego m iliard* 
rubU
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B A L  B IA ŁY C H  ŁÓŻECZEK

P O ośm ioletniej przerwie w  pięk- 
nym  foyer Opery Paryskiej od­

był się tradycyjny Bal Białych Łó­
żeczek  — najelegantszy bal w sezo­
nie — z którego dochód przeznaczo­
ny jest zawsze ria cele dobroczynne. 
W skrzeszenie dawne) tradycji — w  
je j pełnym  blasku  — oznaczać ma 
dla Paryża powrót do „dawnych, do­
brych c z a s ó w W z d ł u ż  wspaniałych 
schodów Opery Paryskiej pełniła  
straż Gwardia Republikańska w ga­
lowych mundurach.

Bal był, ja k  dawniej, okazją dla 
w szystkich w ielkich domów mody do 
zaprezentowania najpiękniejszych mo­
deli sukien. Jedną z atrakcji balu, w  
którym  udział w ziął prezydent Repu­
bliki, była rewia gwiazd sceny i e- 
kranu, (dr)

N O W Y SPOSÓB  
BU D O W Y M O STÓ W  

N A J E Ź D Ź C Y  niemieccy zniszczyli 
-  * podczas ostatniej w ojny w Związ­
ku Radzieckim  tysiące kolejowych mo 
stów. Na ich miejsce przerzucono tym ­
czasowe, przeważnie drewniane mosty.

Teraz przystąpiono do budowy mo­
stów od nowa, przy czym buduje się 
je sposobem przyśpieszonym , tzw. me­
todą blokową. Żelazno-betonowe bloki-

p ły fy  przygotowuje się w  specjalnie 
urządzonym warsztaćie mechanicz­
nym. Przyśpiesza to budowę mostu o 
25 — 27 dni. Na ogół na przygotowa­
nie bloków dla jednego mostu potrze­
ba trzech dni i jednego dnia na mon­
taż, tak że w ciągu 4 — 5 dni most 
jest gotów dla ruchu pojazdów. (L)

M IĘD ZYN AR O D O W A  
O R G A N IZ A C JA  PO C ZTO W A

J EDNA z najstarszych organizacji 
m iędzynarodowych „Związek Pocz 

towy* przeprowadza obecnie formal­
ności związane z podporządkowaniem  
się Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Związek Pocztowy (UPU  — Union 
Postale Universelle) założony został 
w roku 1874 i zadaniem jego jest za­
wieranie umów m iędzynarodowych re­
gulujących wymianę korespondencji 
m iędzy krajami. Ustala taryfę i oprać o 
w uje system  nadawania paczek i prze­
kazów ' pocztowych. ( dr)

LO TNICTW O  W  K A Z A C H ST A N IE

N A D  górami i stepami Kazachsta­
nu przelatują codziennie dziesiąt­

ki samolotów. Rola lotnictwa jest w 
Kazachstanie szczególnie wielka. W  re 
publice jes t szesnaście obwodów i set- 
k i rejonów, a odległość pom iędzy ni­

mi liczy się na tysiące kilometrów. 
Samolot jest często jedynym  środkiem  
kom unikacyjnym , dzięki któremu m o­
żna szybko dątrzeć do najbardziej od­
dalonych ośrodków republiki.

Lotnictwo ma zresztą i inne zada­
nia do spełnienia. Na przykład  w ob­
wodach Kryl-O rdyńskim , Taldy-Kur- 
gańskim i Dżambulskim  lotnictwo  
prowadzi walkę z szarańczą, gdzie in­
dziej — z innymi szkodnikam i.

Z eszłej zim y na pustyni Bakanas. 
gdzie znajdowały się liczne siada by­
dła, nagle spadł duży śnieg. B ydłu  
groziła zguba. W tedy przyszło z po­
mocą lotnictwo. Spec/alne eskadry sa­
molotów pojawiały się codziennie nad 
pustynią i zrzucały siano. Bydło zo­
stało uratowane. (L )

K O N K U RS W Y S T A W

W  P AR YŻU  zorganizowany został 
konkurs wystaw  sklepowych. W  

konkursie udział biorą ty lko  najele­
gantsze magazyny mieszczące się na 
„triumfalnym szlaku“ paryskiego han­
dlu artykułam i luksusoujymi, tzn. 
w zdłuż ulicy Saint Honore. Tematem  
konkursu jest „Wieczorne życie Pa- 
ryża‘\

W szystkie  w ystaw y przez całą noc 
oświetlone są „a giorno“, a pom ysło­

wość l przepych przypominają najlep­
sze przedwojenne czasy.

Krawcy, jubilerzy, dekoratorzy, rę­
kawic znicy, szewcy, antykurarlusze, 
prześcigają się wzajemnie w  w ysił­
kach. aby ze sklepow ej w ystaw y u- 
czynić cudowny zakątek p a ry sk ie g o  
życia. ■ •

Te tonące w potokach św iatła w y­
stawy, no najw yższym  poziomie arty­
stycznym , stanowią same w sobie jak  
gdyby małe dekoracje teatralne.

Mówi się, że podobne konkursy bę­
dą urządzane w przyszłości i w in­
nych dzielnicach Paryża. M iałyby one 
za zadanie podnieść poziom estetycz­
ny i wyrugować tandetę z okien sk le ­
powych, które przecież stanowiąc har­
m onijną całość z  architekturą, stać się 
powinny ważnym elementem piękna  
ulicy, (dr)

KU CZCI JE A N  Z A Y

T A /  W IELK IM  amfiteatrze Sorbony 
odbyta się żałobna uroczystość 

ku czci zamordowanego przez rząd  
Vichy francuskiego ministra oświaty 
z okresu poprzedzającego wojną - 
Jean Zay'a. Dziennik ,J-e Parisien* 
publikuje pam iętniki ministra, pisa­
ne w więzieniu, (dr)

wej przystąpiono Jeszcze w  1944 
roku. W pierwszym roku po uko^a 
czeniu wojny wyrównano stra ty  w  li­
czebności sanatoryjnych łóżek do 
80*/» przedwojennegd stanu. W r. 1947 
skorzystał z wczasów 1 leczenia se­
zonowego Jeden m ilion pracow ni­
ków, czyli o 200.000 kuracjussy w ię­
cej niż w  ubiegłym roku.

W Soczi-Macesti odbudowano kom . 
pletnie wszystkie budynki kąpielowe, 
polikliniki i lecznicze plaże. Podobne 
postępy obserwujem y w  Kisłowodz- 
ku i Essentukach (gdzie odbudowano 
błotną lecznicę), Jałcie, Symetze, M l- 
chorze, A lupkie 1 Aluszcie. Niedaw­
no uruchomiono ponownie krym skie 
zdrojowisko Saki. Cyfrę letników  o b ­
licza się w  tym  sezonie na 100.009, 
Letniskowe miejscowości Oruzjlt 
Borchomi, Cchatlubo Gargach 1 8u- 
ehum i są nabite po brzegi.

Równolegle s  rozwojem leczniczej 
działalności na letniskach ożywia się 
również praca badawcza radzieckich 
balneologów w  specjalnych insty tu­
tach 1 zakładach naukowych. Przo­
duje tu ta j Insty tu t Naukowy im. S ta- 
lina w  Soczi, Insty tu t Balneologiczny 
w  Piatigorsku, Insty tu ty  k lim atotera­
pii tuberkulicznej i  fizyka lno -leon l. 
czy w  Jałcie, wreszcie Centralny In­
sty tu t Zdrojowiskowy w Moskwie. 
Nie usta ją  również prace nad odkry­
w aniem  nowych źródeł leczniczych, 
wokoło których w yrasta ją  szybko no 
we zdrojowiska. Niedawno odkryto 
obok Soczi m ineralne źródła, których 
wody leczą skutecznie choroby serca 
1 żołądkowo-jelltowe niedomagania. 
Źródła te znajdują się w  pobliżu gór­
skiego Jeziora Rica w  niezwykle p ięk­
nej miejscowości, zwanej urdczygkiem 
Awachdara. W związku z tym  odkry­
ciem przystąpili architekci radziec­
cy do opracowania planów budowy 
nowego zdrojowiska „Rica-Awachda- 
r a ‘‘.

Rozmówca inform uje nas również 
o szerokich planach rozwojowych k ą ­
pielowych miejscowości: Siergt na
Uralu, Orszandy we wschodniej Sy­
berii l m ineralnych kąpielisk nad 
Wołgą, w  Kazachstanie i Klrgizji. Na 
zakończenie naszej rozmowy podaje 
naczelnik Andrejew, że M inisterstwo 
Zdrowia przeznaczyło w ram ach po­
w ojennej „piatiletki" na rekonstruk­
cję 1 rozwój sanatoriów  i balneolo­
gicznych Zakładów ponad 300 milio­
nów ru b li

I. MOROZOW 
(tłumaczenie ■ rosyjskiego).

Demokratyzacja wypoczynku
P O C IĄG  pnie się serpentynami 

wzgórz. Uciążliwą podróż w  prze­
pełnionych i brudnych wagonach w y­
nagradza przepiękna panorama, jaka  
otwiera się przed zachwyconym  
wzrokiem  podróżnika. Rozrzucone wa­
chlarze barw. Mroczne bryły lasów, 
ro la , spadające z w yżyn, spływające 
pozłotą zbóż. Spienione soczystą zie­
lenią łąki.

Dobrze utrzymane i nieco kręte dro 
gi raz po raz przebiegają ten uroczy- 
zakątek Polski. Osiedla ludzkie, u- 
zdrowiska, wsie i miasteczka, tchną 
schludnością j wdziękiem . Ładnie tu i 
miło. Ze względów estetycznych cały 
ten teren nadaje się znakomicie do 
w ypoczynku: piękno koi.

A le  najw iększym  skarbem tutaj jest 
wodolecznictwo. Stary, bo jeszcze  
końca 17 wieku sięgający Zdrój, Ku­
dowa, posiada znakomite szczawy al- 
kaliczr.o-żelazisto-arsenowe i szcza­
wy radioaktywne. Leczy serce.

K U D O W A D Z IS IA J

Adm inistracja polska przejęła Ku­
dowę w roku 1945. Szczęśliw ie uzdro­
wisko przeszło ospę zmiany nazwy i 
dzisiaj z powrotem nazywa się K u­
dowa, zarzuciwszy niezbyt fortunną 
nazwę Chudobice. Po Niemcach odzie­
dziczyliśm y wiele kłopotów, m , in­

si ę do nowoczesnych celów w ypoczyn­
kowych, przestarzałość urządzeń do 
zaopatrzenia poirzeb  ,napływających 
l ic zn ie  gości (np. wodociągów i sieci 
elektrycznej). Mimo to potrafiliśm y  
w ykorzystać uzdrowisko m aksym al­
nie.

R ojno w Kudowie i gwarno. Uzdro­
wisko ma piękne położenie, 400 m e­
trów nad poziomem morza, u stóp me 
wielkich gór. Zielone uliczki doprowa­
dzają przyjezdnych do pensjonatów. 
Z daleka w idnieją ju ż trzy  litery PPS. 
Partia nasza odgrywa w życiu Kudo­
w y dominującą i dodatnią rolę. W 
głównej ulicy położony jest dom so­
cjalistyczny. Przewodniczący egzeku­
tyw y, tow. W ł. Twardy, jest zarazem  
burmistrzem miasteczka. Dzielnie i z 
oddaniem sprawuje „rządy*, choć 
trudności jest wiele, ale o tym  póź­
niej.

SZE RO K A  R E A L IZ A C JA  
A K C JI W C ZASÓ W

Kudowa wypełniona jest szczelnie. 
Nie ma ani jednego miejsca wolnego 
w domach w ypoczynkow ych. Z całej 
Polski od hut, fabryk czy biur zjeż­
dżają się tutaj ludzie pracy na zasłu­
żony w ypoczynek. Dla potrzebujących  
kuracji pobyt trwa trzy  tygodnie; za­
sadniczo dwa. P rzysyła ją  wczasawi- 

sicrość pensjonatów, nie nadających czów poszczególne zw iązki zawodowe

i O.K.Z. Skierowani stąd płacą 117 zł 
dziennie, z  tego połowę zwraca 
pracodawca po powrocie do miejsca 
pracy. Oczywiście, za te pieniądze nie 
można dać utrzymania, które przecięt­
nie wynosi 300 zł dziennie. Toteż re­
sztę zł 183 dopłaca Fundusz W cza­
sów Pracowniczych i Fundusz A pro­
wizacji. To jest najbardziej typowe 
zjawisko. A le  są też i w ypadki po­
szczególne. I  tak np. pracownicy ko­
lejowi, k tórzy mają w  Kudowie do­
skonale prowadzony dom w ypoczynko  
w y „Grunwald*, płacą dziennie tylko  
40 zł, resztę zł 260 dopłacają Min. 
K om unikacji i obydwie wymienione 
już instytucje.

Jak stąd w ynika, człowiek pracy 
może nadzw yczaj tanim kosztem  spę­
dzić dwa tygodnie w ypoczynku w u- 
zdrowisku o św iatowej sławie. Skró ­
cenie turnusów pozwoliło objąć akcją  
wczasów jak najliczniejsze zastępy  
pracownicze, toteż przez Kudowę 
przesuwają się dziesiątki tysięcy 
wczasowiczów. W  ten spbsób wypo­
czynek uległ dem okratyzacji: dostęp­
ny jest każdemu.

D zięki temu, że w  Kudowie liczne 
zw iązki posiadają własne domy, świat 
pracy jak nigdy może korzystać z u- 
zdrowisku o światowej sławie. To jest 
realna konkretna zdobycz demokracji. 
Nie w idzi się zagranicznych rentierów, 
ani miejscowych obszarników czy fa­
brykantówi miejsca w  domach zdro­
wia ząjął szary tłum  pracowniczy. 
Oczywiście, na sku tek  tego Kudowa 
straciła daw ny przepych i blask. ate

nie o to chodzi. Nas, ludzi pracy, nie 
stać na strojność, na pawic pióra. Cho 
dzi o istotę rzeczy: o wartość w ypo­
czynku w tak pięknym  i zdrowym  j 
miejscu dla robotników. Tego ustrój j 
kapitalistyczny nie da. Orientując się 
po opłatach „pryw atnych“ (1.200 zł 
dziennie) w idzim y, że w każdym  in­
nym w ypadku korzystanie z Kudowy 
byłoby dla pracowników, ludzi co­
dziennej twardej pracy, nieosiągalne.

O W Ł A ŚC IW Y  TYP  
„W C ZA SO W IC ZA -

Na sku tek lak szerokiej dem okraty­
zacji akcji wczasów, nie jeden z ro­
botników i pracowników po raz pierw­
szy w  życiu znalazł się w słynnym  
uzdrowisku i zetknął się z problema-' 
m i dla siebie nowymi. Ma się rozu­
mieć nie zawsze umie sobie z tym  na­
wałem nowości poradzić. Nie wie, jak  
się zachować w Domu Zdrowia, jak  
korzystać z czasu w ypoczynku i do­
brodziejstw  słynnego miejsca leczni­
czego. A le te braki są do usunięcia. 
Trzeba po prostu wychować nasze rze­
sze pracownicze do umiejętnego i w ła­
ściwego korzystania z okresu zdro- 
wotno-wypoczynkowego.

Na ogół olbrzymia większość ludzi 
znalazłszy się w Kudowie jest rozra­
dowana, czuje pełne zadowolenie i 
w dzięczność dla podjętej przez rząd 
polityki wczasów, która objęła rów­
nież chorych, potrzebujących kuracjt 
zdrojowej.

A le  każdy tw m m  przynosi malkon­

tentów. Ponieważ zło jest bardziej 
ruchliwe i krzykliw e aniżeli dobro, na 
leży te w ypadki bez zażenowania o- 
mówić. Ktoś z obserwatorów mógłby 
odnieść wrażenie, że pracownik spę­
dzający wczasy w Kudowie otoczony 
jest niedostateczną troską; tymczasem  
lak nie jest. W ystępują ty lko  obiek­
tyw ne trudności. Często przełamanie 
tych trudności zależne jest nie ty lko  
od umiejętności i energii kierowni­
ctwa Domów W ypoczynkowych, ale t 
od dobrej woli wczasowiczów.

DLACZEGO NIE M A  
K O M ISJI ZD R O JO W E J?

Rozm owy przeprowadzone z  wice­
przewodniczącym Zrzeszenia Kierow­
ników Domów W ypoczynkow ych, tow. 
M. Łandą, zorientowały mnie, że k ie­
rownicy z pełną świadomością ocze' 
kiwali olbrzymiego zjazdu wczasowi 
czów w bieżącym sezonie i zwracali 
uwagę odnośnych czynników na bra­
ki w Kudowie.

Ulice są zaśmiecone, niesprzątane. 
W ody brakuje (czyż jest do pomyśle­
nia, ażeby w  uzdrowisku dwukrotnie w 
czasie doby zam ykane by ły  wodocią  
gi... dla oszczędności). Linie przewo­
dowe elektryczne są uszkodzone. Nie­
które dom y mają prąd zmienny, czę 
sio ulegający przerwom i pogrążający 
miejsca w ypoczynku w ciemnościach.

Normalnie w każdym  uzdrowisku  
te sprawy reguluje Komisja Zdrojo­
wa. W  Kudowie je j nie ma. Dlacze- 

' go? Cierpi na tym  uzdrowisko i sar­
kają wczasowicze, '

Nie rozwiązano też sprawy zaopa­
trzenia uzdrowiska w  żywność. Kie­
rownicy pertraktow ali ze spó łdzie l­
nią „Samopomoc Chłopska“ f r  P o­
wszechną Spółdzielnią Spożywców. 
Obie placówki nie w ykazały żadnego 
zainteresowania w sprawie zaopatry­
wania Domów W ypoczynkow ych w  
a rtyku ły  pierwszej potrzeby. Sku tek  
ków płacy personelu w Domach W y­
poczynkow y musi zaopatrywać się in­
dywidualnie, a  ponieważ obecnie 
trwa ciężka walka z lichwą, żywność 
„pochowała się“ i nie ma często cO 
podać ludziom na stół.

Również nie dało stę zorganizować 
i ujednolicić sprawy pracy i warun­
ków płacy perconelu w Domach W y ­
poczynkowych. Tutaj panuje chaos i 
daje się we znaki brak rąk do pra­
cy. Stąd i obsługa wczasowiczów nie 
zawsze jest należyta, a to znowuż 
daje powód do utyskiw ań.

Zresztą, problem pracy w  Kudowie 
l na Ziemiach O dzyskanych w  ogóle 
jest szerszy. Ludzie, zdemoralizowani 
możnością łatw ych zysków  przy gra­
nicy, na ogół nie chcą pracować. Mo­
że należałoby wprowadzić przym us 
pracy we wspomnianym terenie, aby 
rozwiązać pilne bolączki?

To są obiektywne trudności, które 
być może uprzykrzają wczasowiczowi 
pobyt w uzdrowisku, ale które mogą 
być przełamane tylko  przez w yższe  
zarządzenia l we wspólnym w ysiłku  
tak kierownictwa D omów Zdrowia, 
jak i wczasowiczów.

GRZEGORZ T1MOFIEJEW
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Opera Śląska
od 1 sierpnia tu Warszawie

LEO N RYGIER

Wspomnienia o Sienkiewiczu
"D yło to w latach mojej wczes- 

nej młodości, gdy zamiesz­
czałem pierwsze swoje utwory 
wierszowane w szeregu wai> 
szawskich pism periodycznych, 
między innymi w dobrze reda­
gowanym miesięczniku „Biblio­
teka Warszewska” . Redaktorem 
działu literackiego tego miesię­
cznika był wówczas Dionizy 
Henkiel, miły stary kawaler, in­
teresujący się bardzo młodymi ta 
lentami i chętnie poświęcający 
swój czas zaprawianiu ich w tru­
dnej sztuce pisarskiej.

Odbywało to się w ten spo­
sób, że Henkiel wyznaczył je­
dno popołudnie w tygodniu na 
przyjmowanie wybranego przez 
siebie grona początkujących pi­
sarzy w swoim prywatnym mie­
szkaniu przy ul. Mazowieckiej, 
gdzie częstował ich znakomitą 
herbatą nalewaną własnoręcznie 
z samowara oraz wybornymi 
kruchymi ciastkami. W  miłej to­
warzyskiej atmosferze analizo­
wał cierpliwie ich utwory, z 
wyjątkową delikatnością wyka'- 
zywał ich braki i radził bardzo 
kompetentnie, jak je usunąć.

SPOTKANIE U  HENKIELA

Oóż zdarzyłó mi się, że 
wszedłszy w umówionym 

idniu do jego mieszkania, zasta­
łem tam dwóch panów. Starszym 
fc nich był Henryk Sienkiewicz, | 
młodszym, bardzo wytwornym i 
eleganckim, Józef Weysenhoff. 
Henkiel przedstawił mię obu 
znakomitym pisarzom —  i Sien­
kiewicz zaczął uprzejmie rozmo­
wę, wyrażając zainteresowanie 
pioimi „planami tw ófczynir na 
przyszłość. Oczywiście byłem 
bardzo zażenowany wykwintną 
łaskawością autora „Trylogii” i 
nie bardzo wiedziałem, czy brać 
na serio' to jego zainteresowa­
nie. W tedy Sienkiewicz spojrzał 
na mnie z uśmiechem i powie­
dział :

—  W inszuję panu szczerze 
wyboru mistrza. Z  własnego do­
świadczenia wiem, ile czcigodny 
ipan redaktor Henkiel uczynić 
może dobrego młodemu pisa­
rzowi, którym zechce się zająć i 
który mu zaufa. Żałuję, że nie 
mogę dziś opowiedzieć szczegó­
łowo o wielkich dobrodziej­
stwach, okazanych mi przez nie­
go. w czasie, gdy jako Litwos 
rozpoczynałem swoją pracę pi­
sarską w redagowanej przez nie­
go „Gazecie Polskiej”. Ale, nie­
stety, obydwaj z panem Józefem 
śpieszymy się bardzo i musimy 
z  żalem opuścić najmilsze towa­
rzystwo mojego drogiego mi­
strza i mecenasa.

Gdy po serdecznym pożegna­
niu z  gospodarzeni obaj pisarze 
pozostawili nas samych, redak­
to r Henkiel był bardzo wzruszo­
ny. W idać było, że wizyta Sien­
kiewicza poruszyła w nim całe 
pokłady wspomnień. N ie mówi­
liśmy już o moich wierszach, 
Henkiel zaczął mi z rozrzewnie­
niem opowiadać o młodym J-i- 
twosie. Większość z tego, co 
mówił, jest już dziś dokładnie 
znana czytelnikom i wielbicie­
lom  Sienkiewicza, za to pozostał 
mi w pamięci jeden szczegół, o 
którym sądzę, że dotychczas nie 
był przez nikogo opublikowany.

SIENKIEW ICZ I DEOTYM A

D otyczy on stosunku autora 
„Trylogii” do twórczości 

Deotymy w tym czasie, kiedy 
patetyczna ta poetka i improwi- 
zatorka nie przestała jeszcze w 
społeczeństwie polskim święcić 
swych przebrzmiałych już dzisiaj 
triumfów.

— Deotyma—opowiadał H en­
kiel — między innymi swymi 
dziwactwami wynikającymi z 
bezkrytycznego samouwielbie­
nia, miała zwyczai przyjmowania 
swych gości we czwartki o pół­
nocy. Panie miały obowiązek 
przychodzenia na te przyjęcia w 
sukniach balowych, panowie we 
frakach. Wieczory te, a raczej 
noce, były niemal w całości

poświęcane hołdowniczym ob­
rzędom na cześć uwielbianej po­
etki. Były podobno bardzo nu­
dne.

Otóż na jedno z takich przyjęć 
został zaproszony i młody Li- 
fewos. N ie wypadało odmówić, 
więc oblókł się w niezbyt Świeży 
już garnitur frakowy, włożył 
szczęśliwie posiadane lakierki i 
zjawił się w salonie Deotymy 
punktualnie o północy.

Oto dosłowna jego relacja z 
przeżytych tam wrażeń.

— Kiedy wszedłem do salonu, 
goście już byli zebrami. Przeważ­
nie starsi panowie z  Adamem 
Pługiem i Kazimierzem Raszew­
skim na czele. Oczekiwano go­
spodyni, w chwili mego przyby­
cia jeszcze nieobecnej. Nagle go­
ście utworzyli coś w rodzaju 
szpaleru, pozostawiając w środ­
ku sali dość szerokie przejście. 
W przejściu tym zjawiła się do­
stojna gospodyni. Była ubrana w 
czarną i mocno wyciętą suknię 
aksamitną. Jako jedyną ozdobę, 
miała przypiętą tu  różę (tu Sien­
kiewicz dotknął lewej swej piersi 
złożonymi razem wielkim i wska. 
żującym palcami prawej ręki. — 
Nie, tu !  — poprawił się nagle-— 
i odsunął dwa złożone palce o 
dziesięć centymetrów od piersi. 
—  Nie, jeszcze się mylę, tu !  —  
i palce znieruchomiały wreszcie 
w odległości jakiejś ćwierci me­
tra od punktu wyjścia!. Za poet­
ką kroczył ceremonialnie lokaj w 
liberii z wielką srebrną tacą, na

tografie Deotymy z własnoręcz-j 
nym jej podpisem. Hojna gospo-1 
dyni szła między dwoma rzęda­
mi schylonych hołdowniczo go­
ści, witała ich z monarszą łaska­
wością i obdarowywała swoimi 
podobiznami.

—  Gdy doszła do mnie —  mó 
wił Sienkiewicz —  fotografie już 
się wyczęrpały. Zaczęła mnie 
przepraszać i tłumaczyć, że jako 
najmłodszy w gronie gości, mu­
szę pierwszeństwa ustąpić star­
szym.

Zrobiło mi się jej żal, że jest 
taka zaambarasowana. W  ięc, aby 
zakończyć przykrą sytuację, skło­
niłem się bardzo nisko i rzekłem 
jak najuprzejmiej:

—  A lei nic nie szkodzi, proszę 
pani. Ja już dawno mam panią w 
grupie.

Takie to jest moje sentymen­
talne wspomnienie o Henryku 
Sienkiewiczu z powodu pierwsze-j BARBARA KOSTRZKWSKA 
go z  mm spotkania u redaktora 
Dionizego Henkiela.~
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i. Iwaszkiewicz o literaturze współczesnej
Rozmowa z laureatem 
nagrody „Odrodzenia"m
mowę zaczynam y, oczywiście, od (starszych pisarzy, jak rowmez t 
spraw y nagród  literackich . tych, co rozpoczęli drukowanie

Iwaszkiewicz uw aża nagrody  U- ’ swoich utworów  po wojnie. Podzie- 
terackie za  insty tucję bardzo poży-j lam zdanie prof. Ptsoma w calej 
teczną zwłaszcza jeżeli te  n a g ro d y . pełni. Uważam, że zwłaszcza proza 
są  udzielane m łodym  p isa rzom .} przedstawia się u nas bardzo po- 
Z w racają bowiem uw agę szerokie- j cieszająco i ciekaioie. 
go ogółu n a  poszczególnych twór- Jak ie  m ógłby pan  w ym ienić rysy  
ców 1 um ożliw iają Im stud ia  lub ’ charak terystyczne naszej twórczo-

Z asta ję  Ja ro sław a  Iw aszkiew i­
cza w  redakcji „Nowin L ite rac­
k ich '1. N a biurku  naczelnego red a ­
k to ra  „Nowin" — świeże płachty  

‘której le ża ły  d u ż e  g a b in e to w e  fo  najbliższego num eru  pism a. Roz-

ZOFIA ZA W A DZK A

w yjazd za  granicę, co je s t koniecz­
ne, jeżeli chcem y czerpać z najlep ­
szych źródeł św iatowych.

— Przywrócenie nagrody pań­
stwowej — oświadcza Iwaszkiewicz 
— jest rzeczą pilną, m am y bowiem 
zastęp wybitnych pisarzy, dla któ­
rych przyznanie innej nagrody by­
łoby właściwą form ą uczczenia ich 
zasług.

W spom niał pan  o źródłach z a g r a , w Pawła Hertza. 
nicznych.

ś d  p roza to rsk ie j?
—  Najbardziej charakterystyczną  

cechą jest je j różnorodność. Mamy 
prozę Zukrowskiego, która leży te 
tradycjach prozy polskiej. To samo 
da się powiedzieć o doskonałych 
opowiadaniach Pruszyńskiego. W 
twórczości niektórych młodych pi­
sarzy można skonstatouzać wpływ  

I pisarzy francuskich, jak  to widzimy

LESŁAW FINZE

A są te i rzeczy
Jak ie  g łó w n ie 'm ia ł pan  zupełnie oryginalne, jak  proza Dy-

Podnosimy się wolno, jak  zdeptana trawa, 
jesteś blisko nieznany, blady towarzyszu, •
jednakowym  znużeniem nasze piersi dyszą, 
i jeden obraz świata w spojrzeniu się zawarł.

Droga jest każda kropla tw ej krwi, oszczędzona, 
nieche m a warga z czoła twego sm utek zetrze!
O, gdyby można było życie ludzkie dłonią 
osłonić, tak jak  płom yk drgający na wietrze.

Odganiam świst pocisku, który  ciebie m ijał 
i cień złowrogich skrzydeł z nad bezbronnej głowy. 
Popatrz: las, oto ścieżka, — jaszczureczka płowa 
szeleszczącym zygzakiem  wśród krzewów się zwija.

Pogłębię barwy lata. Niech dni tobie płoną 
jak  głóg, owoc miłości słowika i róży  — 
a gdy pamięcią grozy ciężkie oczy zmrużysz, 
nocy gałąź nad tobą pochylę zieloną.

Miłuję duszę twoją nieugiętą  — ciało, 
na które czyhał ogień i stal i dynamit —- 
fala czysta i jasna nad nami wezbrała, 
znosi zasieki uraz, barykady lamie.

Daj dłoń, szorstką i ciepłą — to jest dłoń człowieka 
prąd mocy — serce bije — odwalony kamień.
Ziemia — dzban malowany — ust spragnionych czeka 
niebo oczy rozszerza, aż zachodzą łzami.

I  kiedy chleb radości dzielę z tobą, bracie, 
s mimowolnym się tylko  zadumam westchnieniem, 
że tylekroć musiałem ciebie wprzód utracić, 
nim  nakoniec pojąłem twą niezmierną cenę.

in a  m yśli?
I — Uważam siebie za tradycjona­
listę. Dlatego sądzę, 
wzory XIX wieku będą zawsze ak­
tualne. Jeżeli chodzi o współcze­
sność, to wymienię pozycje naj­
mniej u  nas popularne. Bardzo 
przydałoby się bliższe zaznajomie­
nie się z literaturą amerykańską, 
która jest wspaniała. Z dawniej­

s zy c h  pisarzy — Dreiser, Dos Pas- 
1 sos, z  nowszych — Hemingway, 
Steibeck.

gata, którą można by powiązać z 
 ____  prozą amerykańską, ale są to ra­

żę"wielkie ćzej związki nieświadome:
' ęharakterystyczna jest również 

przystępnośó naszej prozy, je j zro­
zumiałość, nie silenie się z jednej 
strony na zbyt skomplikowane psy 
chologizowanie, a z drugiej — na 
sztuczki stylistyczne. Nasza proza 
oderwała się od baroku, który nam  
groził w końcu międzywojennego 
dwudziestolecia. Sądzę, że może 

j ona dzięki tem u liczyć na szeroką
Współczesna proza rosyjska ma  

świetnego pisarza który jest u nas 
prawie nieznany. To — pisarz 
ukraiński Paustowski, którego u- 
twory widziałem w  Paryżu tłum a­
czone na francuski. Jego opowiada­
nia ,połyskujące obłoki“, a zwłasz­
cza wspomnienia z dzieciństwa ,pe- 

> tnie dni“ należałoby jak najszyb­
ciej przyswoić polskiemu czytelni­
kowi.

! popularność, nie zatracając zara­
zem swych wartości artystycznych.

Może na zakończenie kilka słów o 
poezji, której — jak wiadomo — 
pan przecież nie zdradził?

— O, nie — w  dalszym ciągu 
pisuję wiersze. Właśnie „Wiedza" 

jprzygotoiouje do druku mój no- 
\ wy zbiór wierszy pt. „Ciemne ścież- 
! ki“. Miło mi, że wydane ostatnio 
i moje „Wiersze zebrane“ zyskały  
[ dużą popularność.

A Sartre, o którym tyle się osła-, co gądzd pan o ogólnym sia- 
tnio pisze, nawet w naszej prasie? nie poezji?

— To pisarz bezsprzecznie cieką- 
toy, ale przeszczepianie go na nasz 
grunt nie dałoby, m am  wrażenie, 
dobrych rezultatów.

A co pan sądzi o najnowszej pro­
zie polskiej ?

— Bardzo charakterystyczne by­
ło to, co przy wręczaniu ml nagro­
dy „Odrodzenia“ powiedział prof. 
Pigoń, który  z naukową obiektyw­
nością skonstatował duże bogactwo 
naszej dzisiejszej prozy, podkreśla­
jąc interesującą twórczość zarówno

— Ze nie da się porównać z okre 
sem  dwudziestolecia. L iryka m a  
znacznie mniej wybitnych przedsta 
wicieli niż proza. Częściowo jest to 
skutek Powstania Warszawskiego, 
w którym  zginęli tak  wybitni po­
eci, jdk  Baczyński i Gajcy. No, ale 
m iejm y nadzieję, że talenty, które 
niewątpliwie są, nie dały jeszcze z 
siebie wszystkiego, do czego są zdol 
ne.

Rozmowę przeprowadził 
LEOPOLD LEW IN

Kronika
kulturalna
POLSKA NAGRODA LITERACKA 

LUBLINA

R ąpiisja nagrody literackiej ufun- •  
dodanej przez Wojewódzką Radę 
-Narodową w Lublinie, przyznała 
nagrodę literacką w wysokości 40 ty . 
sięcy złotych Józefowi Nikodemowi 
Kłosowskiemu za całokształt działal­
ności literackiej a zwłaszcza za nłe- 
dawno wydaną powieść p. t. „Jarz- 
m a‘“.
FUNDACJA IM. MICHALSKICH 

PRZY CENTRALNYM INSTYTUCIE 
KULTURY

Profesor Jan  Michalski przekazał 
Centralnem u Instytutow i K ultury  
swoje zbiory, owoc 55-letniej pracy 
kolekcjonera - bibliofila. Obejm ują 

j one około 30 tysięcy tomów dzieł 
I przeważnie z zakresu historii 11 ter®- 
; tu ry  polskiej, w  tym najbogatsze 
1 w  Polsce Miczkiewicziana oraz zbio- / 
ry  wizerunków i rycin, związanych 
z osobą Mickiewicza i innych znako­
mitych Polaków, książek i rycin do­
tyczących W arszawy ceram iki ludo­
wej, wycinanek ludowych oraz rę ­
kopisów i autografów.

ELIMINACYJNY 
KONKURS MUZYCZNY

Odbyło się posiedzenie Ju ry  Kon­
kursu  Eliminacyjnego przed Między­
narodowym Konkursem Muzycznym 
w  Genewie. Ju ry  pracuje w  3 ko­
misjach: śpiewaczej, skrzypcowej
i fortepianowej. Przewodniczącym 
ju ry  obrany został prof, Bronisław 
Romanisąyn,

LEON BUKOW IECKI

Powieść na ekranie
K WESTIA, czy należy przerabiać po­

wieści, a szczególniej wybitne 
dzieła literatury na film, czy też nie, 
przestała już dzisiaj być aktualna. 
Sztuka filmowa zajęła należne jej miej 
see wśród innych siostrzyc i tak jak 
nikt nie zakaże przeróbek powieści na 
scenę i odwrotnie, nikt już dzisiaj nie 
przeczy prawu do transpozycji filmo­
wej.

Wyłania się natomiast inna sprawa, 
która nieraz była już przedmiotem 
dyskusji w prasie literackiej Francji, 
czy Anglii: czy należy powieści prze­
nosić na ekran wiernie, czy wymaga 
tego uczciwość wobec nieraz, dawno 
już nieżyjącego autora, czy też scena­
rzysta, względnie reżyser, znający się 
z konieczności lepiej na prawach rzą­
dzących filmem, są upoważnieni do 
przeróbek?

Zgoda autora nie rozwiązuje tutaj 
zagadnienia, gdyż autor mógł z jakich 
kol wiek powodów i zupełnie nieświa­
domie zgodzić się na przeróbkę, która 
wypadnie na jego niekorzyść.
Zagadnienie polega na tym, czy defer

macja powieści na filmie jest celowa, 
czy jest konieczna, czy należy jej u- 
nikać i czy istotnie (jak twierdzą rea­
lizatorzy) film nie może przedstawić 
pewnych cech charakterystycznych po 
wieści, natomiast niektóre całkiem 
drobhe i marginesowe opisy są jakby 
predestynowane do rozbudowy w sce­
nariuszu i filmie.

Jeśli realizator filmowy ograniczy 
się do p r z e s t a w i e n i a  akcentu i 
istotnie wykorzysta artystycznie na 
przykład scenę powodzi, która w fil­
mie może być wstrząsającą, gdy tym­
czasem w powieści nie robi tego wra­
żenia — trudno mówić o przeróbce. 
Jest to swego rodzaju licencja, uwa­
runkowana odrębnym językiem literac 
kim filmu.

Jeśli jednak realizator pozwoli sobie 
na decydujące zmiany, uśmierci inną 
osobę, a zachowa przy życiu inną? 
Powszechnie znana powieść Cronina 
„Cytadela" przeniesiona została na e- 
kran przez wybitnie kulturalnego re­
żysera Vidora, twórcę „Hallelujah" i 
„Gzempa". W filmie nie umiera tona

doktora, lecz jego przyjaciel grający 
w obu dziełach rolę raczej drugopla­
nową. Gzy film na tym traci? Okazu­
je się, że nie. Wrażenie, jakie film ten 
wywołał na całym świecie, jest dosta­
tecznym dowodem jego wartości. Ale 
czy jest to „Cytadela" Cronina?

Podobny fakt zdarzył się w innym 
pamiętnym filmie „Błogosławiona zie­
mia" reżyserii Sidneya Franlina. W 
książce po śmierci bohaterki O—Lan 
jest jeszcze kilkanaście rozdziałów ido 
śmierci Wang-Lunga. Film to wszyst­
ko pomija, Śmierć O-Lan kończy szczę 
ścia i nieszczęścia tej chińskiej rodzi­
ny i wystarcza zadumana twarz Wang- 
Lunga (Paul Muni) przy drzewku, 
które sadził razem z O-Lan w dniu 
zaręczyn — abyśmy wiedzieli, że teraz 
będzie już tylko pustka. Czy film m u- 
s i  jeszcze tę pustkę odtwarzać? Zde­
cydowanie — nie.

Ale zdarzają się i inne dowolności. 
Widziałem oslalnio doskonały film, 
który od początku do końca nie bu­
dzi żadnych zastrzeżeń artystycznych. 
Film zwie się „Baryłeczka", ale łączy 
w jedną całość dwa opowiadania Mau- 
passanta „Baryłeczka" i „Fifi". Dru­
giej noweli nie znam, ale nie ulega 
żadnej wątpliwości, że pierwsza nic 
nie straciła na połączeniu, pozostał 
oały jej wdzięk, charakterystyczny fol­

klor, całe bohaterstwo „Baryłecrki", 
wobec czego film ten reżyserii Chri­
stian — Jacquesa'je s t dziełem arty­
stycznym sam w sobie i staje się po­
niekąd obojętne, z czego jest prze­
róbką.

Stąd już łatwy krok do zarzutu, dla 
czego tworzy się mało scenariuszy 
przeznaczonych dla filmu, dlaczego 
czerpie się z literatury przeinaczając 
ją, a nieraz kalecząc (gdyż' podałem 
tylko udane przykłady przeróbek).

Odpowiedź jest dość prosta. Litera- 
lura światowa przez wieki jej istnienia 
nagromadziła ogromny zapas świet­
nych dzieł, współcześni pisarze wydają 
książki nieraz nie mniej sugestywne 
albo i doskonalsze, gdy tymczasem 
młoda Sztuka filmowa nie potrafiła 
sobie zaskarbić jeszcze wybitnych 
twórców, piszących tylko dla filmu.

W dzisiejszym aspekcie film jest 
s k a z a n y  na literaturę, a dodać 
trzeba, że czerpie z tego tylko korzy­
ści.

Czy i literatura ulega wpływom fil­
mowym? Niewątpliwie. Nie chcę tu 
mówić o brukowych powieścidłach, 
ilustrowanych fotografiami * filmów i 
opartych „na scenariuszu itd." S t y l  
filmowy wywiera silny wpływ na wie­
lu piszących, a nawet tak wybitne po­

wieści, Jak Dos Passoss „Manhattan 
Transfer", stwarzają właściwie złu­
dzenie scenariusza filmowego.

Jednak — i to może wydawać się 
bardzo dziwne — takie na pozór bar­
dzo „filmowe" powieści nie nadają się 
na ogół na film! Są już zbyt skondenr 
sowane i zbyt zwarte, a przenoszone 
żywcem na ekran nie dadzą nigdy spo 
dziewanych rezultatów'.

Jeżeli idzie o inny wzgląd natury 
materialnej, to film ma — może mi­
mowolny, lecz nadzwyczajny wpływ 
na poczytność powieści. Amerykański 
instytut Gallupa stwierdza, że po u- 
kazaniu się filmu poczytność powie­
ści wzrasta od 10 do 90 razy!

O ile więc reżyser jest kulturalny, 
posiada filmowe spojrzenie i właści­
wy umiar, to może on, a nawet m u- 
ŝ i przenosić na ekran choćby i naj­
bardziej cenione dzieła literatury świa 
towej. Nie wolno tego jednak robić 
w ten sposób, w jaki powstawały w 
Polsce filmy „Pan Tadeusz", czy szcze 
gólnie skandaliczna przeróbka „Dzie­
jów Grzechu", tak jak Ameryka dała 
nam parodię w filmie „Marco Polo", 
Anglia zaś — idiotyzm „Cezar i Kleo­
patra", na którym widnieje nazwisko.* 
Shaw.
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OS T A T N I numer „Wiadomości S ta ­
tystycznych ł' Głównego Urzędu 

Statystycznego ( zeszyt 9) przynosi 
dane co do uboju zwierząt gospodar­
skich na terenie kraju w roku ab, Jak  
wiadomo pogłowie zwierząt gospoda?' 
skich zostało w Polsce Uh okresie w oj­
ny niesłychanie przetrzebione Spośród  
zw ierząt hodowlanych najszybszy prey
rost w ykaza łe  trzoda chlewna, do najpiękniejszych z ptęk-
więc dziwnego, łe  je j ubój p rzekracza . ny(;h o k o lk  nale2y nlcWątpHwie „a- 
80 proc. ogólnego tibofu tibtertĄ ł ^ “j sz0 Wybrzsźe, k lo t*  rożporządta atu* 
spodarshlch. W tro it abo/u t n o a y , tem p ^ t^ n y m ,  atutem nie do pobicia, 
chlewnej daje się obserwować na j Je8, morze,
przeitrzenl całego roku uh> G dy w \  ^  morze ra« choćby zobaczył, t©n 
pierwszym  kwartale wyniósł onm D O O -  n( g inrfiieJ ^  potfa{1 zaMgć
azfnft, ta w  ostatnim kwartale r o k u , ł y d j r ZawMB MU
uh. w ym ósl ju ł  468,000 sztuk. Jzia o4 flłedo#lawa,0, w  i®sie,

G dybyśm y posiadali dane dUstrufą- 6& (osen 8}oftcem p f iy f lm n y c h  i 
ee ubój trzody chlewne/ w roku btei. . . .
”przekonalibyśm y się niewątpliwie .o  
dalszym  jego wzroście. P ota  normal­
nym  rozwojem uboju w ynikającym  i  
przyrostu pogłowia, wystąpi/o róur-

I CICHE LETNISKA
t o  najlepszy
dla ludzi zmęczonych pracą
\ - A  ziem iach naszych jest w iele *»- 
; ^ kątków  tak pięknych i m alowni­
czych, że w idok ich Wyrywa przygód* 
nemu turyście okrzyk zachw ytu. Je ­
dnak ie  do najp iękniejszych z pięk*

żywicą wonnych, zatęskni nagle za 
innym, swcistym  a subtelnym  zapa­
chem morza,’. Szmer gałęzi w iatrem  
poruszanych przypom ni mu inny, mo

! ra^ny
nieś zjaw isko przeznaczania dodat- , ’ ' szum..

ko we j liczby trzody chlewnej na rze ł 
w zw iązku ze' wzrostem ceny zbdi, a 
co za tym  Idzie i wzrostem kosztów  
w yiyw ten ią  Inwentarza.

IV przeciwieństwie do rozwoju ubo­
ju  trzody chlewnej ujawniła się na 
przestrzeni roku ab. tendencja zmalej- 
szanta uboju bydła rogatego, który  
w yniósł w  pierwszym  kwartale i i  i .000 
sztuk , a u) ostatnim kwartale 97.000 
sz tu k  Źjawisko to niewątpliwie zwią­
zane jest z utrzym ującą tlę  padał t r  
trakcyjnością hodowli bydła rogatego 
w  zw iązku x w ysokim i cenami m le­
ka, (h. w.)

PR O D U K C JA  EN ER G II 
ELEK TR Y CZN EJ

W  czerw cu r.b, w szystk ie  zak łady  
energ ii e lek trycznej, podległe C en­
tra ln e m u  Z arządow i E nergetyk i, w y­
p rod u k o w ały  łącznie 281.086  tys. 
kW h, co s tanow i 104®/* w ykonan ia  
p lanu .

N ależy nadm ien ić , że p rodukc ja  
energ ii e lek tryczne j n ie  zależy jed y ­
n ie  od zdolności p rodukcy jnych  po­
szczególnych e lek trow n i, lecz przede 
w szystk im  od zapo trzebow an ia  abo­
nentów , z k tó rych  najpow ażniejszym  
je s t  p rzem ysł. N ajw iększe zapo trze­
bow anie n a  energ ią  e lek tryczną  Wy* 
k azu je  Z agłębie W ęglowe. Z ak łady  
energetyczne na  tym  te ren ie  znacz­
n ie  p rzekroczy ły  p lan  produkcy jny , 
d ostarczając  zam iast 135.924 tys. 
kW h •— 152.447 tys. kW h.

Tak oióbliw le jednak złożyło aią w
w yniku powszechnej skłonności ludz­
kiej do używ ania dróg utartych, ż# 
na  dźwięk w yrazów : „w ywczasy nad 
morzem" pow stają  w naszej w yo­

braźni zawsze jedne i te  same obrazy: 
zgrabne wille O rłow a w śród zieleni 
drzew n a  tle w zgórza porosłego 
lasem i nieco przym glone, szafirow e­
go morza... Bądź uroczy He!. Gęoto za 
budow ana Jastarnia.... Schludna Ju ­
rata...

Swarzewo, Ostrowo, 
K a r w ia

S Ą tym czasem  na W ybrzeżu, na­
w et r.a naszym dawnym kaszub­

skim brzegu, cało odcinki dla celów 
w ypoczynkow ych zupełnie niew yko­
rzystane. Są osiedla, o k tóre olbrzy­
mia fala letnich gości zaw adza ty l­
ko częściowo, pomimo, że w arunki 
m ają  jak  najlepsze.

Od ostrych w iatrów  zasłonięte jest 
Swarzewo- Z atoka cbnlża tu  sw oje 
dno bardzo .łagodnie, że zaś W tym 
m iejscu sw ojego łuku jest praw ie 
zawsze cicha i gładka, więc w Swa­
rzewie naw et -dzieciom można po­
zwolić na sam odzielną kąpiel. Dojeż­
dża się w ygodnie koleją przez p ra­
sta ry  Puck.

K ierując się dalej na Zachód za­
trzym ajm y się w Ostrowie. Ostrowo 
je»t w ioską położoną w odległości o- 

n n

k o łj 600 m etrów od otw artego mc 
rza, a więc nie w iększej, a naw et 
znacznie m niejszej od bardzo wielu 
domów Sopotu i Orłowa. Utrzym anie 
jest tu  tańsze. Kto woli stołow ać się 
sam ten może c-dnająć pokój nie w 
pensjonacie, lec* u któregoś z ryba­
ków, M iejscowość ta ma tę wyższość 
nad wielom a Innymi, że ostrość powie 
trza morskiego jest tu  łagodzona przez 
sąsiedztw o sosnowego lasu. Dotyczy 
to także — l to w stopniu silniejszym  
jeszcze — następnych z kolei m iej­
scow ości w , k ierunku zachodnim;
Karwi i Dąbek.

Karwia ■— to stara  w ieś kaszubska, 
czaey Batorego pam iętająca. Leży tuż 
nad otw artym  Bałtykiem, od którego 
dzieli ją  tylko las sosnowy, porasta­
jący  pierw szą llhlę wydm, oraz wapa 
niała, bardzo szeroka plaża o bie­
lutkim, drobnoziarnistym  piasku-- W e 
wsi tak  bliskiej morza słychać jego 
szum naw et w  dni zupełnie bezwletf* 
ne, k iedy fale przybrzeżne zaledwie 
m uskają piasek, leniwie 1 sennie, Do lato. 
w yboru stoi tu  mnóstwo czystych, 
w ystarczająco acz skrom nie umeblo­
w anych domków, pobudow anych spe­
cjaln ie przez rybaków  na .potrzeby 
letników .

cały szereg w spaniałych kąpielisk, 
jak  malownicza Łaba, ciesząca się
już w ielką frekw encją urodziwa Ust­
k a  i dalej na Zachód, jedno od dru­
giego piękniejsze: De-rłowo, Mielno,
M iędzyzdroje, Dziwna.

Także najbliższe okolice G dańska 
m ają sw oje letniska, mało gościom 
z głębi Polski znaim, a więc Je litko ­
wo, Brzeźno, Bąsak..-

1300 Traktorów
sSIa rolników

Słabe w iatry południow e przynoszą M inister Rolnictw a i R e f o r m  
skwar. M arze na kilka kilom etrów  od j^0 jn v c h  Z oStał u p o w a ż n io n y  d o
bizegu jest gł-adlue, n.oy s* anna p r>,c]ia?al ;̂a Związkowi Samopo- 
t&flfl. Jes t Cicho i spokojnie.., Tylko t _ ł_r,i_jya: i trWctc\~

„„„iri™ masko Śmi* mocy Chłopskie! 1.300 trak to ­
rów, pochodzących z im portu  z 
Czechosłowacji, z przydziałów 
U N R R A  oraz zapasów^ ponie­
mieckich,

Ceny trak torów  ustali Mini* 
\ sterstw o Roln. i Reform  Roili* 

w porozum ieniu z m inistrem  
skarbu i prezesem CUP. Spłflta 
traktorów  przewidziana jest na 
tr*y lata.

gdzieniegdzie w sypkim  piasku śmi 
gają kozły dzmei rybaków  piszcząc 
z Wielkiej uclOchy 1 grzejąc W upal­
nym słońcu sw oje c h u d e , ciałka, o- 
BobilWie białe dla oczu przyzw ycza­
jonych do zapalanych aktów, które 
zalegały plażę w lipcu- Od czasu do 
czasu przeszyw a pow ietrze jękliw y 
krzyk mewy, białym, chw iejnym  zy­
gzakiem mącącej przejrzysty  błękit 
nieba. Tylko morze sztmvze oSptlls- 

MIECZYSŁAW ZYDŁEft

Szckecin c a fc tó iw a je

w ielką chłodnią rybnąWnsesieńjsst równie ładny

W  DRUGIEJ połow ie sierpnia i 
w rześnia ceny w kąpieliskach 

nadm orskich są już niższe niż w cza­
sie najw iększego nasilenia sezonu.
Gcści, n ie znających khtnatu  m or­
skiego, zazw yczaj w ystrasza -kilku­
dniow y sztorm, k tó ry  d m ie 'c o  roku 
regularnie w  term inie zbliżonym do 
24 ste-rpnia i stąd  zw any J e s t  prze* 
rybaków  sztormem Świętego Bartło­
mieja. Ale po tej próbie przychodzą 
później dni tak piękne, jakich w nie­
jednym  sezonie nie było -przez cale

i bez
W egetacja  roślinna i klim at są  i rów prac. i0v tPj

spóźnione na W ybrzeżu w stosunku Pomoważ Szczecin w lp|A m
do lądowego zaplecza o 3 do 4 t y - ! przyszłość: ma stać się w .elkim
godni .skutkiem  czego nadmorekl * ośrodkiem  dla naszych połowow ry-
w rzesień odpow iada zazwyczaj sierp- backlch, a uruchom ienie takiej cc

E K SPO R T  J A J  DO A N G LII
•

W  pierw szym  półroczu b r. „Spo­
łem " w yeksportow ało  około 12 m iln . 
ja j  do A nglii na  zam ów ienie ta m ­
tejszej C en tra li Spódzielczej C.W.S. 
Do końca w rześn ia  liczba w yekspor­
tow anych  do A nglii ja j w yniesie 28 
m iln . sztuk , czyli 14 razy  w ięcej niż 
W ro k u  ubiegłym .

P rzedstaw ic ie le  CWS, k tó rzy  os-' 
tatnio b aw ili w  Polsce, gdzie doko­
n y w ali tran sak c ji ja jczarsk ich  oś­
w iadczyli, że są gotow i zakup ić  k aż ­
d ą  ilość ja j, jak ą  im  P o lska  zaofe­
ruje. A nglicy w yrazili chęć zaku ­
p ien ia  innych  polakich  p roduk tów  
hodow lanych, Jak  bekonów , d robiu  
i m asła .

Miejsce na obozy, kolonie
MIĘDZY Karwią 1 rzeczką Piaśnicą, 

wzdłuż k tórej szła przed w rześ­
niem 1939 r. nasza granica ź Rzeszą 
i ra d  k tórą  w zbiorowych mogiłach 
legły tysiące Kaszubów, ipomordcwa- 
nych przez niem ieckich borbarzyń- 
cóxv, nie ma żadnych osiedli poza 
W idowem, n iew ielką wioską t  kilku 
zaledwie domów złożoną. Również 
żadna insty tucja  nie w ykorzystała te ­
go odcinka naszego m crsklego bęte- 
gu dla zakładania obozów letnich i 
kolonij w ypoczynkowych, pomimo że 
w arunki po tem u są jak  najlepsza* 
Przyczyną tego jest niew ątpliw ie brak 
szosy.

Temu też zapew ne brakow i należy 
przypisać, że o Dąbkach, wsi leżącej 
u u jścia Plaśnicy do morza, mało kto 
z szerszej publiczności słyszał- 

N a Ziem iach O dzyskanych mamy

niowl w głębi lądu- Spływ a w tedy na 
W ybrzeże przepiękna, cicha pogoda.

setki ton ryb. przeto M orskie Z akłady 
Rybne przystąpiły  do rem ontu chłod­
ni na Łas-dowtli- 

Od kilku tygodni trw ają  tam p ra ­
ce, k tó rych  zadaniem  jest wmonto­
w anie kom presora am oniakalnego l 
fabryki lc-du. Kompresor przew iezio­
n y ' został ż jednego z nieczynnych 
szczecińskich brow arów . Tam też zde 
montowano fabrykę lodu i przew iezio 
no ją na Łasztownię.

Do chłodni m ają być również p rze ­
transportow ane urządzenia chłodnicze 
i filtrowe ze szpitala w Gryfinie, Szpi­
tal ten ma być- zlikwidowany, a jego 

backlch, a uruchom ienie takiej c e n -• urządzenia chłodnicze w ykorzystane 
trail rybnej jest. niem ożliwe be* chło* | dla uruchom ienia chłodni rybnej w 
fifll, w której możnaby przechow yw ać Szczecinie.

W Szczecinie w porcie centralnym  
fta w yspie Łasztówni, z n a jd u je  się 
w ielka cłlłodcia rybn», NiestM y w 
czasie Wojny zosta ła  o n a  częściowo 
Zniszczona ha  sk u tek  b o m bardow an ia
portu  przez aliantów, a jeszcze w ięk­
sze szkody pow stały w w yniku póź­
niejszej dew astacji. W ładze polskie 
p rzejęły  ch łrdn lę  W takim stanie, że 
nie nadaw ała sią ona do eksploatacji 

przeprow adzania dużych rozmla-

Ogłoszenie

PR O D U K C JA  PO M P 
D LA  PRZEM Y SŁU  NAFTOW EGO

Z ak łady  hu tn icze  „S talow a W ola" 
pod ję ły  n iezw ykle w ażną d la  po l­
skiego p rzem ysłu  naftow ego p ro d u k ­
cję pom p do w ydobyw an ia  ropy  n a f­
tow ej. Pod jęc ie  sam odzielnej p ro ­
d ukc ji pom p tego rodzaju, stanow i 
doniosłe osiągnięcie n a  dródze u n ie ­
za leżn ien ia  się w  te j dziedzinie od 
zagran icy . W p ierw szym  półroczu 
b r. h u ta  „S talow a W ola" dostarczy­
ła  przem ysłow i naftow em u 100 pomp.

Dyrekcja Lasów Państwowych ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót:

II Budowę wieży ciśnień w tartaku  Augustów,
2) Naprawę toru trakcji konnej kolejek konnych w Nurcu dług. ao km. 

'  Oferlv w zapieczętowanych kopertach * napisem: „oferta na roboty 
N i.„“ Składać w Biurze Technicznym przy ul. Zamenhofa 19. do godz. 11 
23 lipca 1917 r. Otwarcie ofert nastąpi legoż dnia o godz. 12-tej. Drum ofer­
towe są do nabycia w Biurze Technicznym Dyrekcji.

Do ofert należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcji na zapłacone wadium
w wysokości 1 proc. oferowanej sumy. . . . .  u

Dyrekcja zastrzega wybór oferenta lub unieważnienie przetargu bez
podania powodów. ________  _____ ______

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja W odociągów i K analizacji m. *1. W arszawy ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę drzwi kanałowych.
inform acje i m ateriały przetargow e otrzym ać można w biurze Dyrekcji 

w W arszawie przy ul. Starynkiewicza Nr 6 Dział Zaopatryw ania — I pię­
tro  pokój Nr..„ w godz. od 9 do 12.

’ O ferty należy składać w tymże pokoju o godz. 10 dnia 6.VIII.1947 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11. 9667

PR O D U K C JA  D O LNO ŚLĄSK IEGO
ZJED N O C ZEN IA  W ĘGLOW EGO

W ydobycie w ęgla w  D olnośląskim  
Z jednoczeniu  P rzem ysłu  W ęglowego 
w yniosło do końca czerw ca b r. 
1,529.488 ton. Spośród 12.000 górn i- 
ków -reem ig ran tów , k tó ry ch  pow rót 
do k ra ju  p rzew idziany  Jest n a  rok  
bieżący, 40 proc. za trudn ionych  bę­
dzie w  kopaln iach  dolnośląskich , ce­
lem  zastąp ien ia  p racu jący ch  tam  
jeszcze jeńców  n iem ieckich .

PRZEM Y SŁ PO L 8K I N A  T A R ­
G ACH  MIĘDZYNARODOW YCH

W najbliższym  czasie Po lska w eź­
m ie udział w  trzech  w ie lk ich  im ­
prezach targow ych  za gran icą, a  m ia ­
now icie: w  Sztokholm ie, P radze
I w  P lovd iv  (B ułgaria).

P o lsk a  w ystaw i ekspona ty  p rze­
m ysłu m etalow ego, hutniczego, e lek - 

'  tro technicznego, w ęglow ego, che­
m icznego, w łókienniczego, m a te r ia ­
łów  budow lanych , artystycznego  1 
spożywczego.

Zakłady M iejskie w Bielawie na D olnym  Śląsku za trudn ij na­
tychmiast na kierowniczym stanow isku technika BU DOW ŁA- 
N O -D R O G O W E G O . W ynagrodzenie dobre, mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia osobiste lub  pisemne wraz z życiorysem 
i odpisam i świadectw szkolnych i poprzednich miejsc pracy 
przyjm uj Zakłady M iejskie w Bielawie, Pl. W olności 1.

„Spotom" — W ydział Rolniczy — poszukuje kandydatów  na stanow i­
ska referentów  plantacyjnych w m iastach wojewódzkich.

W ymagane: ukończone wyższe stud ia  rolnicze, znajom ość nasiennictwa
i reprodukcji, podstawowe wiadomości handlowe, nieprzekroczony 45 ro-k
życia, zmysł organizacyjny. .

Kandydaci zgłoszą się do R eferatu P lan tacji Nasiennych, W ydział Rol­
niczy „Społem", W arszawa, ul. Grażyny 13.

Kupno - Sprzedaż - Przeróbki - 
PRACOWNIA FUTER

ML FIGLARZ
W arazaw a-Praga, W ileń łka  9 m. 8 

front I p iętro
Ottotałc model* **i«uzlo*m* 

u n k l M l

K U R S U  W oj.
SAMOCHODOWO- Kom. 
MOTOCYKLOWE

Warszawa, ul. Szwedzka 2-4

OM TUR
Informacje w godz.  8 - 1 8

W l a n i o n m ś c l  s f w r t o e g - g

Policja węgierska - Legia 4:3 (2:2)
Węgrzy z ry  ę yl dzięki lepszej tecSinice I startoii

Drugi występ raprezentacji p iłkar­
skiej węgierskie! polioji w W arsza­
wie, nie został należycie zareikla-mo 
waoy przez WKS Legia, wskutek cze­
go na S ta-d iw e zjawiło się zaledwie 
3 tys-i-ęcy widzów. Rozgrywając trze ­
cie zawody w ciągu 8 dni piłkarze 
węgiere-cy mimo niewątpliwego zmę 
czeaia, 00 było widoczne w pierwszej 
połowie .meczu, zademonstrowali je- 
-dinaik grę na dobry-m poziomie. Po­
dobnie ja:k i ubiegłej niedzieli, tak i 
wczoraj zawodni-cy węgicrs-cy grali na 
ogół przyziemnie od n,ogi do nogi, je ­
dynie pod bram ką gubili e-ię w h!per- 
k-ombir,acjach. Najlepszym zawodni­
kiem w napadz-ie był środkowy na­
pastnik, który  najmniej komU-nował 
a dużo strzela ł i ofi był zdobywcą 
trzech bramek.

Drużyna Legii poczyniła duże po-

:ę,py techniczne. Widzieliśmy w cza 
e-ie wczorajszego meczu cały szereg 
zagrań na wysokim poziomie, widzie 
liim y dobrą w spółpracę pomocy z na­
padem, niestety sk ład  napadu nie jest 
jeszcze ustalony, a wczorajsze próby 
z nowymi Zawodnikami Oprychem i 
K owakkim  dały  n-i-e-zgoreze rezultaty. 
Oprych na prawym łączniku jest prze 
bcij-c-wc-em i niew ątpliw ie po zgraniu 
się z resztą zespołu bę-dzi-e pożytecz­
nym zawodnikiem. O Kowalskim tru ­
dno jeszcze wypowiedzieć sąd, gdyż 
15-m-inutowy pobyt na boisku był za 
krótki, aby móc coś po-wiedzieć o je ­
go grze. W sumie Legia mimo szeregu 
zmian dokonanych w ciągu w czoraj­
szego meczu w ypadła pozytywnie, 
choć trzeba stwierdzić, że team mili­
cyjny ubiegłej niedzieli był przeciw ­
nikiem bardziej bojowym i groźniej-

O głoszenie
Dyrekcja Lasów Państwowych ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie robót:
1) Remgnt siłowni i kotłowni tartaku  H ajnówka,
21 Remont dachów kancelarii i ładowni tartaku  Hajnówka,
3) Budowę nowego toru 600 inb. oraz przebudowę toru trakcji kon­

nej na parow ą 1200 mb, przy tiindzudze na rzece Narew,
4) Remont torów kolejek wąskotorowych w Hajnówce,
5) Budowę studzien na szlakach kolejek wąskotorowych w Hajnówce,
6i Budowę ram py przeładunkowej w Hajnówce.
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem  „oferta na roboty 

Nr..." składać w Biurze Technicznym Dyrekcji przy ul. Zamenhofa 10 do 
godz. I I  dnia 30 lipCH 1947 r. Otwarcie ofert nastąpi w Biurze lechm cz- 
nyni legoż dnia o god*. 12. Druki ofertowe są do nabycia w Biurze Tech­
nicznym Dyrekcji.

Do ofert należy dołączyć kwit kasy D.L.P. na wpłacone wadium w wy- 
sokości 1 proc. oferowanej sumy. Dyrekcja zastrzega wybór oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania powodów. 9615

Ogłoszenie o przetargu
D ział B udownictwa „Społem ” w W arszawie, ul. Grażyny 22, 

ogłasza przetarg na w ykonanie rem ontu budynku -biurowego 
przy ulicy Hożej N r. 66 w W arszawie.

O ferty  w zalakowanych kopertach z napisem  „O ferta , na re­
m ont budynku biurow ego przy ul. Hożej N r. 66 w W arszawie , 
należy składać do d-nia 4 sierpnia 1947 r. do godz. 10-ei w Dziale 
B udow nictwa „Społem ” w W arszaw ie, ul. Grażyny 22.

P o d k ła d k i  przetargow e ze zw rotem  kosztów -nabywać można 
w Dziale Budownictwa „Społem ” ipokój N r. 57.

W adium  w  wysokości 200.000 z ł. (dwieście tysięcy zł.) należy 
wpłacać w Banku G ospodarstw a Spółdzielczego. O ddział W oje­
wódzki na konto N r. 18 „Społem ” . G łówny D ział Finansowo* 
Rachunkowy w W arszaw ie dla D ziału Budownictwa,, a kwit za*
łączyć do oferty. . . .  •

O tw arcie ofert nastąpi dnia 4 sierpnia 1947 t. o godz. 10-ej
w Dziale Budownictwa.

D ział Budownictwa zastrzega sobie praw o dow olnego wyboru 
oferenta be* względu na wynik przetargu, jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn i bez wypłacania odszko-

I f l m n h .

Ogłoszenie przetargu
Ur*ąd Wojewódź-ki Pom orski — Dział Rolnictwa i Ref. Roln., W ydział 

W odno-M elioracyjny w T oruniu ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie studzien kopanych i wierconych na osadach powstałych t  parce­
lacji, a miauowicie:
1) maj. Młotkówko, po w. W yrzysk

Jeziorki Kosztowskic, pow. Wyrzysk 
Rzęskowo, pow. W yrzysk 
Modrakowo, pow. W yrzysk ;
W arszewlce, pow. Toruń

2)
3)
4) 
6) 
«)
7)
8) 

») 
10) 

II)

Dębiny, pow. Toruń

2 studnie wiercone,
6 iludzlen kopnnych,
1 studnia wiercona,
5 studzien kopanych,
2 studnie wiercone,
8 studzien kopanych, 
1 studnia wiercona,
5 studzien kopanych, 
I sludnia  wiercona,
1 studnia kopana,
6 studzien kopanych,

e-zym d la  Węgrów. Legia miMi jen term 
wiele popracować ftad grą głową i 
starłem  do piłki.

W pierwszej połowię grą była or- 
tw arta i w 12 minucie padła pierwszą 
bram ka d la  Węgrów. Już  w minulę 
później Górski oddaje strza ł na 
bramkę, bram karz odbija, Szymański 
iest na posterunku i lekko pi-łkę pla­
suje do siatki. W 37 minucie zrsvra  
Górski z podania Mo-rdars-kiego pe­
wnym strzałem  w róg zdobywa drugą 
bramkę. Nie-długo jednak frwała ra ­
dość sym patyków Legii, bo w 3 mi­
nuty później środkowy na-pastn-ik Wę­
grów ostrym  strzałem  z rzutu wolne­
go wy-rówinu-je. Do przerw y jest 2:2.- 

Po przerwie Węgrzy, którzy w 
pierwszej połowie grali dosyć oetpa-le, 
wzmacniają tempo i cera z częściej 
goszczą na polu Legii, która niemal 

,do  40 minuty jest w defensywie. Ju ż  
w 4 mimuty po rozpoczęci-u gry środ­
kowy napastnik Węgrów zdobywa 
trzecią bramkę, a wreszcie w 30 mi­
nucie prawosikrzydłowy drużyny wę­
gierskiej zdobywa otw artą  z  ko-le-l 
bramkę dla Węgrów. Gra toczy się W 
dalszym ciągu głównie na polu Legii, 
a dopiero od 35 m inuty nastę-puje 
jakby przebudzenie się Legii, k tó ra  
przedostaje się na pole przeciwnika 
i w 40 minucie Mo-rdars-ki zdo-bywa 
trzecią bramkę dla Legii. W ydaje się, 
że Legia zdąży wyrównać i u-zys-kać 
wynik remieb-wy, niestety dalsze ataki 
rozbijają się o dobrą obronę Węgrów. 
W ynik końcowy 4:3 dla Węgrów, 

Zawody prowadził dobrze o-b. Gro­
nowski, odgwiz-dując wszystkie spalo­
ne i faule. (Ltn)

Skra-Polonio
Dziś o godz. 18-ej na Stadionie W, 

P. odbędzie się rew anżow e spotkani* 
o w ejście do Klasy Państw ow ej mię­
dzy Skrą z Częstochowy a Polonię 
W al szawską.

Wiohorze, pow. Chełmno 
Pluskowęsy, pow. W ąbrzeźno 
W arpalice, pow. Rypin 

w ram ach ślepych kosztorysów. .
Roboty m ają być wykonane zgodnie z ogólnym: w arunkam i budowy. 

Termin do składania ofert do dnia 4 sierpnia 1947 r. do godz. 11, w któ­
rym to czasie nastąpi w wyżej wymienionym U rz ę d z ie  k o m is y jn e  otwarcie 
ofert. W ymagane w adium 1 proc. od oferow anej sumy. W adium należy 
wpłacać do Urzędu Skarbowego w Toruniu na konto sum depozytowych 
W ydziału W odno-M elior. w Toruniu.

Bliższych Inform acji udzieli Urząd W ojewódzki Pom. W ydział W odno- 
Melior. w Toruniu ul. Bydgoska 74 w godzinach urzędowych, gdzie można 
zaznajom ić się z projektam i oraz otrzym ać za zwrotem kosztów ślepe ko­
sztorysy. Urząd Wojew. Pom. W ydział W odno-M elioracyjrty w Toruniu 
może unieważnić przetarg pisemny, bez podania przyczyny i ogtosić natych­
m iast po przetargu pisemnym przetarg ustny.

Kalkulacja cen w ofertach m a być oparta na obow iązującej novrej 
umewie zbiorowej, k tóra weszła w życie w dniu 1.V.47 r., co oferenci winni 
potwierdzić w ofertach.

I Urząd Wojewódzki Pomorski, Dział Rolnictwa 1 Reform Rolnych
‘ Wydział Wodno-Melioracyjny ar Torunia

Dziś pogrzeb
śp. tragicznie zmarłego 
mgr. S k ła d a

Przedwczoraj podczas podróży słu­
żbowej na drodze z O stródy do Oli­
wy, w w yniku katastrofy  sam ochodo 
wej, zginął szet W ydziału W ychow a­
nia Fizycznego w Państwow ym  Urzę­
dzie PW i WF mgr, Jan  Skład. Zmar­
ły był w szechstronnym  sportowcem, 
świetnym  lekkoatletą, narciarzem  1 
koszykarzem.

S. p. Jan Skład osierocił żonę, |e* 
dnom iesięcsnego synka i 8-letniego 
wychowanka. Zwłoki zmarłego prze­
wieziono w czoraj do W arszawy. Po­
grzeb odbędzie się dziś w niedzielą 
o godz. 16.30 na cm entarzu w ojsko­
wym  na Powązkach.
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Wielka Konferencja aktywu PPS
leinobrzeżnych dzielnic Warszawy
W  udekorowanej czerwienia i 

emblematami socjalistycznymi 
sali Dzielnicy PPS im. Mieczy­
sława Niedziałkowskiego na Po­
wiślu odbyła sie wielka konfe­
rencja aktywu komitetów dziel­
nicowych i kół fabrycznych PPS 
lewobrzeżnej Warszawy.

Salę wypełnili liczni aktywiści 
W oli, Ochoty, Mokotowa, Żoli­
borza, Powiśla i Śródmieścia. 
Obradom przewodniczył sekre­
tarz Stołecznego Komitety. PPS 
tow. W ład. Jagiełło. Referat 
o uchwałach Rady Naczelnej 
PPS na tle sytuacji politycznej 
Polski i świata wygłosił sekre­
tarz CKW  PPS tow. Adam Ra­
packi, minister Żeglugi.

Po referacie wywiązała się dy­
skusja, której wyrazem stała się 
następująca uchwalona jedno­
myślnie rezolucja:

Aktywiści Komitetów Dziel­
nicowych i Komitetów Fa­
brycznych z terenu W arsza­
wy lewobrzeżnej zebrani w 
dniu 25 lipca 1947 t., po wy­
słuchaniu referatu sekretarza 
CKW PPS toy', min. Rapac­

kiego :
1) przyjmują * zadowole­

niem do wiadomości uchwały 
Rady Naczelnej PPS z dnia 30 
czerwca przede wszystkim w

zakresie konsolidacji sił pol­
skiej lewicy proletariackiej, w 
zakresie walki z reakcją na od­
cinku politycznym i gospodar­
czym oraz w zakresie pogłę­
biania praworządności, stabi­
lizacji politycznej praw i wol 
ności obywatelskich, w miarę 
postępów dojrzałości społecz­
nej obywateli;

2) postanawiają uczynić 
wszystko, aby uchwały te wcie­
lić w życie;

3) wyrażają pełne uznanie 
CKW  PPS za wysiłki w kie­
runku rozwojd Partii i obronę 
interesów klasy pracującej”.

Komitet Kolejarzy PPS
W arszm -W sckM

D nia 20 lipca 1047 r. (w torek) o  go­
dzinie 15 w gall Z.Z.K. n a  s tacji W a r ­
szaw a W 'scliodnia odbędzie  się  w spó l­
ne zeb ran ie  Kół P P R  1 P P S  .Służby 
O chrony  Kolei s ta c ji  W arszaw a  

j W schodn ia  1 G rochów . O becność wszy 
: s tk lch  tow arzyszy , obydw u P a rtii , o b o ­

w iązkow a.
K om itet K olejarzy  PP S  W a rs ia w a -  

W schód  p o d a je  do  w iadom ości, że w 
dn iu  31 lip ca  1947 r. (czw artek) o 
godz. 16 w lo k a lu  K om itetu  n a  s tacji 
W arszaw a -  W sch o d n ia  odbędzie się 
zeb ran ie  K om itetu.

Szofer-pijak musi zniknąć z jezdni
Trzeba zastosować najsurowsze kary

W ydział Ruchu i Motoryzacji 
przytoczył na ostatniej konferen­
cji prasowej rzetelną statystykę 
ilości wypadków ulicznych. Sta­
tystyka ta mówiła wyraźnie, że 
ogólnie ilość wypadków na jezd­
ni jest mniejsza —  a zacho­
wanie się szoferów —  ogólnie 
lepsze.

KARAĆ NAJSUROW IEJ
N a tle tej stwierdzonej bez­

sprzecznie poprawy stosunków 
na jezdni warszawskiej, kilka 
ostatnich śmiertelnych wypad­
ków —  a szczególnie wypadek

na rogu ul. Piusa X I i Poznań­
skiej, w którym jżoniosly śmierć 
dwie osoby —  oburzył i wstrzą­
snął warszawską opinią publicz­
ną. Dowodem tego może być 
choćby fakt, że pijany szofer, 
który spowodował wypadek na 
ul. Piusa XI, omal nie został 
zlinczowany przez wzburzony 
tłum  i tylko energiczna inter­
wencja M O uchroniła go od te-
RO.

Przyczyna wszystkich tych wy­
padków była jedna: pijaństwo 
szoferów. Walka z tym objawem 
trwa od dawna. Przypominamy

sobie tajemnicze papierki, które, 
po chuchnięciu miały stwierdzać 
u szofera użycie alkoholu. Sto­
sowano kary administracyjne 
(wysokie grzywny), odbieranie 
prawa jazdy itd.

N ie słyszeliśmy jednak dotąd, 
aby szofer —  nie wahajmy się 
powiedzieć — zabójca, stawał 
przed prokuratorem.

ŻYCIE LUDZKIE 
JEST BEZCENNE

Stąd wniosek, że dotychczascr 
wa wałka z pijaństwem wśród 
szoferów, jakkolwiek — podkre­
ślamy —  prowadzona była cały

Marszałkowską na Żoliborz
* kwentna, zbyt pobłażliwa i wy­

rozumiała.
Życie normalizuje się i wraca 

do normalnego pokojowego sta­
nu. Śmierć człowieka, do której 
przyzwyczailiśmy się w czasie 
wojny — jest dziś dla nas wiel­
kim ciosem. Przeżywamy ja i 
bolejemy nad nią. Życie ludzkie 
nabrało już —  straconej w cza­
sie wojny wagi i znaczenia.

D latego w walce z szoferem- 
pijakiem trzeba sięgnąć do naj-

będziemy jeździć jeszcze w tym roku

Kto posiada materiał;}
d i9  historii PPS?

A rchiw um  CKW  P P S  od p ierw szych 
d n i  p o  wyziwolefliu zbiera m ate ria ły  
d o ty czące  h is to rii Po lsk ie j P a r tii  So­
c ja lis ty czn e j. W śród  zebranych  już 
dokum entów  z n a jd u ją  się  oi. in. zb io­
ry  tzw . archiw um  londyńskiego i k ra ­
kow skiego z la t 1892 — 1928, c a łk o ­
w ite  lub częściow e kom ple ty  p ra 6 y so ­
c ja lis ty c zn e j, p u b lik ac je  i p ism a p o d ­
ziem ne z  okresu  o k u p ac ji h itle row ­
sk ie j itd.

Zbiory  te  nie ob rab u ją  jednaik c a ­
ło k sz ta łtu  h is to rii P a rtii. Nie m ało 
jest jeszcze n ieznanych  dokum entów , 
zn a jd u jąc y ch  się  w ręk ach  p ry w a t­
nych , k tó ry ch  u d o stępn ien ie  h is to ry ­
kom  pepesow cóm  m ogło by  przyczynić

Rejestracja
człon k ów  PPS
Dzielnicy „Żoliborz"

D zielnica  PP S  Żoliborz w zyw a wszy 
stk ich  członków PP S  zam ieszkałych  na 
te ren ie  Ż oliborza do  re je s tra c ji — w 1 1  • r y r  • »
lo k alu  Dzielnicy przy ul. K ossaka 10 Y V  ć i l K l  J L U T O J I I C J  
— w gotlz, od 10 do 20 w term in ie  do 
dn ia  31 s ie rp n ia  br.

się  do  w zbogacenia dzie jów  P a r t ii  o 
w iele szczegółów , W ielką  w agę histo; 
ryczną p o siad a ją  n ie  ty lk o  rękopisy , 
lecz tak że  wszelkiego ro d z a ju  d ruk i, 
jak : broszury , książk i, .prasa w  kom ­
p le tach  i p o jedynczych  egzem pla­
rzach  itd .

S e k re ta ria t G en era lny  CKW  P P S
przy w iązu jąc  w ie lką  w agę do  ak c ji 
zb ie ran ia  m ate ria łó w  historycznych, 
p rzeznaczy ł sp ec ja ln e  fundusze n a  p o ­
w iększenie zbiorów  arch iw alnych .

W szy s tk ie  osoby, a  zw ła szcza  tow a­
rzysze  p a rty jn i, k tó r zy  posiadają  ja ■ 
k leko lw iek  m a teria ły  do h istorii PPS, 
proszen i są o n ie zw ło c zn i sko n ia k to  
w anie  się  osobiście lub listow nie  z 
k ierow nik iem  A rch iw u m  C K W  PPS, 
tow. M ieczysław em  Zaw ada ( W arsza­
w a, ul. D aszyńskiego  18, C K W  P P S).

Do PPS-owców
uczestnikom

Rejestracja PPS-owców
D zielniej)
Praga Centralna

D zielnica PPS P rag a  C en tra ln a  im. 
S te fan a  O krzei, w zyw a w szystkich 
sw oich  członków , po siad ający ch  sla le  
leg itym acje  p a rty jn e  do re je s trac ji w 
lo k alu  D zielnicy, przy ul. Szw edzkiej 
2/4 w godzinach  od 17 do 19-ej w e­
dług  następ u jące j ko le jnośc i: to w arzy ­
sze , k tó ry ch  nazw iska zaczy n a ją  się 
od  lite ry ’ T ,U  — 2« bm ., V,W  —  28 
bm ., Z — 2^ bm .

 L —

Rejestracja PPS-owców 
Dzielnicy Targówek

D zielnica PPS T argów ek  wzywa 
w szystk ich  sw oich członków  p o siad a­
jący ch  s ta łe  leg itym acje  p a r ty jn e  do 
re je s tra c ji  w lokalu  D zielnicy przy  ul. 
P io tra  Skargi 48, w godz. od  16 do 19, 
w edług n as lęp u jące j ko lejnośc i: to w a­
rzysze. k ló ry ch  nazw iska zaczy n a ją  się 
R — 26 lipca  rb ., S,T,U —  28 lipca 
rb ., W ,V,Z,Ż Ż —  29 lipca  rb .

Re estrseja P P S  srcećr
Dzieinfcy Powis’e

K o m ite t D z ieln icy  P P S  P o w iś le  roz 
począ ł od  dn ia  14. 7 47 re je s tra c ję  
w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  P P S , p o s ia d a ­
ją c y c h  s ta łe  le g ity m a c je  p a r ty jn e ,  z a ­
m ie sz k a ły c h  na  te re n ie  d z ie ln icy , tj. 
n a  o b sz a rz e  z a m y k a ją c y m  się u licam i 
B o n ifra te rsk ą , M iodow ą, Krak. Przed 
m ieściem , N ow ym  Św iatem , Daszyń- 
k iego . G ó rn o ś lą sk ą . M y śliw ieck ą , Ł a- 
ie n k o w sk ą , W ybrz. K o śc iu szk o w sk im  
1 W y brz. G d a ń sk im  do d w o rc a  G d a ń ­
sk ieg o . R e je s tra c ja  o d b y w a  się  w dni 
p o w sze d n ie  w lo k a lu  D zieln icy , T a m ­
k a  18, w  godz. od  15—19.

S to łeczny  K o m ite t PPS zaw ia d a ­
m ia, że w  zw iązku  z w yboram i de ­
leg a tó w  do Z w iązku U czestn ików
W alk i Z bro jnen) *> N iep o d leg ło ść  1 
D em o k rac ję  odbędzie  się  w dn iu  27 
b  m. o godz. 10-ej z eb ran ie  w szy st­
k ich  to w arzy szy  ZUW ZON D, zam ie­
szk a ły ch  na  te re n ie  W arszaw a  Z a­
chód  (W ola i O chota) w  lo k alu  
D zieln icy  PPS -------  W o la ,

S taw ien n ic tw o  obow iązkow e.
*

Z aw iadam iam y T ow arzyszy  D ziel­
n icy  S róom ieście  i Pow iśle, człon 
ków  ZUW ZON D, że d n n ia  28 lipca 
19-17 o godz. 17-eJ w lo k a lu  D zielnicy 
Śródm ieście  — M ok o to w sk a  51, o d ­
b ęd ą  się  w y b o ry  d e leg a tó w  na z jazd  
W o jew ó d zk i ZUW ZON D. S taw ien ­

n ictw o  obow iązkow e.
"M"

Dnia 26 b- m. o godz. 17-ej w  l o  
k a lu  D zieln icy  PPS Żoliborz ul. K os­
sak a  10 odbędzie  się  zeb ran ie  PPS- 
ow ców , członków  Z w iązku U czest­
n ików  W alk i Z b ro jn e j o N iep o d le ­
głość  1 D em o k rac ję  —  z dzie ln ic  
Żoliborz 1 B ielany. S taw ien n ic tw o  
obow iązkow e.

ZNMS
K O M IT E T  „ P Ł O M IE N I”

D n ia  25 lip ca  r . b , u k o n s t y t u o w a ł  s i ę  
t y m c z a s o w y  K o m i t e t  Redakcy.ny , p ł o ­
m i e n i ”  p r z y  W a r s z a w s k i m  Ś r o d o w i s k u  
Z N . M.S.

T o w a rzy sze  Z .N .M .S.- o w c y  ch cący  w spół 
p racow ać  a re d a k c ją ,  w in n i n a d sy ła ć  a r ty -  
k n ły , (ideologiczni*, b ądź  z a k a d e ­
m ik a  s o c ja lis ty )  na  reee  tow . W oU M ggo 
W ła d y s ła w a  — S to łeczny  K o m ite t E l  o, 
ul* M o k o to w sk a  24 — IV  p ię tro .

USUNIĘCIE Z PPS
Stołeczny Komitet PPS podaje 

do wiadomości, że ob. Kahsiak 
Karol, urodzony 6 stycznia 1904 
r., były członek Dzielnicy PPS 
Grochów, zóstał usunięty z partii 
za działalność antydemokratycz­
na.

W brew  pesym istycznym  z ap o ­
w iedziom , jak ie  ukazyw ały  się  
o s ta tn io  w pew nych  p ism ach , 
sp ra w a  tram w a ju  n a  Żoliborz 
poprzez p rzed łu żo n ą  u licę M ar­
sza łk o w sk ą  przcdsfllw la s ię  co ­
ra z  lep ie j. Je s t  to n iew ątp liw ie  
zas łu g ą  O chotniczych B a ta lio ­
nów  P ra c y , k tó ry ch  w ynik i 
p rzek roczy ły  najśm ie lsze  o cze­
k iw an ia . Z ostała  też całkow icie 
w y ja śn io n a  sp raw a  p o trzebnych  
kredy tów .

M ianow icie, n a  o sta tn im  swym 
po sied zen iu , K olegiom  Z arząd u  
M iejskiego uchw aliło  w yasygno­
w an ie  d la  MZK z b udżetu  n a d ­
zw yczajnego „p ierw szą  ra tę ”, w 
w ysokości 5 m ilionów  700 ty ­
sięcy z i, aby sfin an so w ać  ro b o ­
ty  zw iązane z położeniem  to rów  
na o d c in k u  od  p lacu  B ankow e­
go do ul. M arszałkow skiej.

D ecyzja ta  w p łynęła  o s ta tecz ­
n ie  n a  zrea lizow an ie  połącżcuia

n a  now ej tras ie . Z lecenia n a  w y ­
k o n an ie  ty ch  ro b ó t zosta ły  już  
w ydań* przedsięb io rstw om  w a r­
szaw skim .

K oszt w szystk ich  p ra c  w raz 
z m ate ria łam i 1 siecią  e lek try cz ­
n ą  g ó rn ą  w yniesie 25 m ilionów  
zło tych , n a  pokryc ie  k tó ry ch  
z n a jd u ją  się  także  odpow iednie  
pozycję w budżecie n ad zw y czaj­
nym  n a  1947 ro k  (Rs)

surowszych środków l zastoso­
wać metody, które groziłyby szo­
ferowi za użycie alkoholu więzie­
niem i pozbawieniem go na dłu­
gi okres prawa prowadzenia sa­
mochodu.

N a jezdni jest mniej wypad­
ków —  i dlatego właśnie d  
„epigoni pijaństwa i anarchii ru­
chu” winni być tępieni z całj bez 
względnością.

(pa).

Dość kwasów!
Pijemy
wody mineralne!

Uruchomiony od dwóch dn i prze* 
M inisterstwo Z drow ia k iosk  z- woda­
mi m ineralnym i i leczniczym i p rzy  
zbiegu ulic M arszałkow skiej i W spól­
nej (koło k sięg arn i „W iedza"), cie­
szy  się  n iezw ykłym  pow odzeniem .

N ajw iększym  pow odzeniem  c iesry  
się  z w ód m ineralnych  „K ryniczan­
k a"  (szk lanka  10 zł, but. 35 z ł) , s  
w ód leczniczych „Źuber" ł „ Ja n " , k tó ­
ry ch  b u te lk a  ko sz tu je  60 zł. W  ciągu 
dw óch d n i k iosk  sp rzed a ł wód z a  k il­
k a d z ies ią t ty sięcy  zło tych,

W śród młodych p ilo tó w
Z wizytq w Aeroklubie

ffw
-  ĄcdcJC dw etĄ  k i ycfti 

eCt'ewte fw ajw ćy  —

-h c K C f& ć #  e r  t ó  J S  -  *

„  f/okiui "

Lotnisko na Gocławiku jest obecnie siedziba Aeroklubu W ar­
szawskiego, który w październiku rb. będzie obchodził swoje 
dwudziestolecie.

Potężny, biały hangar, pier wszy z serii hangarów, jakie tu
wkrótce powstaną, mieści biura i majątek —  dumę Aeroklubu:
dwa „Kukuruźniki”, 6 aparatów szkolnych, otrzymanych z de­
mobilu amerykańskiego i 3 szybowce.

260 PILO TÓ W  
Dziś sp rzę t la ta ją c y  w y c iąg n ię to  z 

h an g aru . N a  lo tn isk o  bow iem  p rz y ­
b y ła  w y c ieczk a  d z ien n ik arzy  w a r­
szaw sk ich , sp raw o zd aw có w  lo tn i­
czych. P rezes A ero k lu b u  ob. Owsiń-

Po co Starostwa
fortepian

W  poczekaln i S ta ro stw a  W arszaw a- 
Śródm ieście in try g u je  każdego  sto jący  
Mz-a la d ą "  ład n y  fortepian ,

P róbujem y więc dow iedzieć się, co 
p o rą b ią  tu  fo rtep ian , jaikj jest cel 
trzy m an ia  go, uw łaszcza, że w iele 
szk ó ł m uzycznych, pow szechnych, 
św ietlic  robotn iczych  —  darem n ie  u- 
biega s ię  o cenny  instrum ent.

O k azu je  się, że s to i fo rtep ian  tu  
2 Ja ła (!), po co  —  niew iadom o, a gra 
n a  nam, od  czasu  d o  cza6 u, jedyny  
p ian ista  w S tarostw ie, k ierow nik  wy- 
dzah i katmego.

B i e s  s i s  s l e b i ®
kręcą handlarze na Koszykach

L u strac je  i k o n tro la  szeregu  K om i- 
sy j S an ita rn y ch  w ykazały , że n a jla ń -  
sze ta rg o w isk o  stolicy hale  p rzy  ul. 
K oszykow ej jest jednocześn ie  n a jn ie -  
cb lu jn ie jszym . N aw et n a  p lacu  K azi­
m ierza , będącym  w „ trak c ie  p rz e p ro ­
w adzki", n ie  m a tak ich  strasz liw ych  
brudów . Główną winę, ja k  s tw ierdzo-

Wyjazd dzieci
do Danii 
odw ołany

K om itet K oordynacy jny  O pieki nad  
M łodzieżą  i Dziećm i o trzy m ał zaw ia ­
dom ienie, że ze  względów  technicznych  
D ania  n ie  m oże w sie rp n iu  p rzy jąć  
dz ieci po lsk ich  ma ko lon ie  le tn ie .

W obec tego . term in  w y jazd u  dzieci 
do  D anii zo sta ł p rzesu n ię ty  n a  w rze­
sień  rb.

M iejskie G im nazjum  ł  L iceum  w 
Stoczku Ł ukow skim  ogłasza k o n k u rs  
n a  D y rek to ra  i N auczycieli do p rz e d ­
m io tów : języka  polskiego, fran cu sk ie ­
go, biologii, rysunków* i in n y ch  p rzed ­
m iotów . P ożąd an i nauczyciele z um ie­
ję tn o śc ią  p row adzen ia  te a tru  a m a to r­
skiego, chó ru , św ietiicy itp .

O ferty  z o d p isam i dok u m en tó w  i 
życiorysem  należy  sk ład ać  d o  Z arz ą ­
du M iejskiego w Stoczku Ł ukow skim  
do 15' sie rp n ia  b r. W ynagrodzen ie : dla 
d y rek to ra  10— 15.000 zł funk cy jn eg o  i 
za każdy  godzino-tydzień  500 zł, dla 
nauczycieli 500 zł za godzino-dydzień.

no, ponosi a d m in is trac ja  hali, lekce­
w ażąca w szystk ie w ydane d o tąd  z a ­
rządzen ia  san ita rn e .

Aby defin ityw nie  u k ró c ić  ten  stan , 
grożący w ybuchem  epidem ii, odbyła  
n izow ana  przez w ładze sa n ita rn e  S ta ­
rostw ie  W arszaw a Śródm ieście zo rg a ­
n izow ana  przezw  ładze sa n ita rn e  S ta ­
ro stw a  i XI K om isaria t M.O., na  k tó ­
re j z ak o m u n ik o w an o  a d m in is trac ji, że 
jeżeli będzie  to le ro w ać  s ta n  obecny, 
h a lom  grozi opieczętow anie, n iezależ­
n ie  od  w ysokich k a r  indyw idualnych .

(Rs)

sk i m ów i o osiąg n ięc iach . A erok lub  
szybko w y leczy ł się  z  ran  zad an y ch  
przez o k u p an ta . P rzen iesio n y  tu ta j  z 
M oko tow a, ro zw ija  oży w io n ą  d z ia ła l­
ność, licząc  330 członków , w  ty m  260 
la ta ją cy c h . G a rn ie  s ię  do n iego  p rzed e  
w szystk im  m łodzież. D obrym  duchem  
k lu b u  je s t  ob. Pow siński, k ie r. lo tn i­
ska. Pod jeg o  „zło tą  rączk ą"  odbyw a 
się  szk o len ie  i p ie rw sze  lo ty .

N A D  W A R S Z A W Ą

Z g rab n a  sy lw e tk a  szkolnego  a p a ra ­
tu  am ery k ań sk ieg o , k tó ry c h  6  sz tu k  
o trzy m ał A ero k lu b  drży . P ilo t ob. W ą ­
sow icz zap ra sza  p rz y ja źn ie  do środka.

O d e rw an ia  s ię  od  ziem i n ie  od czu ­
łem . T a  „ la ta ją c a  tak só w k a  p o w ie trz ­
na"  b y ła  u ży w an a  w  czasie  w o jn y  do 
u trzy m an ia  łączności, z w y su n ię ty m i 
da lek o  w przód  oddzia łam i. N ie s ie  cu­
dow nie. Z am k n ię ta  k a b in a  m ało  p rze ­
pu szcza  p o w ie trza . W id o czn o ść  je d ­
nak  z n ie j je s t  d o sk o n a ła . Je s te śm y  
n ad  p a rk ie m  P ad erew sk ieg o . Potem  
lec im y  w zdłuż W isły . C iem ne sm ugi 
w o d y  w y ty c za ją  lin ię  n u rtu . Ja k ż e  n ie  
sam o w ite  ro b ią  zak rę ty . N ib y  k ija n k i 
w y g lą d a ją  p lu sk a ją c y  s ię  w  rzece  lu ­
dzie. D ziw nie Z ielony je s t  b a se n  Le­
gii. B a leń k ie  ru c h liw e  p u n k c ik i to 
sam ochody . J a k  m rów ki, c iąg n ą  p rzez  
m ost P onia tow skiego .
' M ija ją  4 m inu ty . Podchodzim y  do lą  
dow anla. Z now u n ie  czu ję  ze tk n ięc ia  
się  z z iem ią  i już  w s ia d a  n as tęp n y  
„delikw ent".-

SZYBOW CE I SPADOCHRONIARZE.

Potem  o b se rw u jem y  e fek to w n e  a- 
k ro b a c je  szybow ców , k tó re  w in d u je  
w  p o w ie trze  n iez as tą p io n y  „K ukuruź- 
n ik". P okaz k o ń czą  sk o czk o w ie  spa­
dochronow i. L ądu ją  e fek to w n ie  w śród

p a są cy c h  się  n a  k ra ń c u  lo tn isk a  
krów . G rom ada chłopców , m ie sz k a ją ­
cy ch  w  pobliżu , k tó rzy  n a  lo tn isk u  
sp ę d z a ją  ca łe  w ak ac je , b ieg n ie  ku  
nim . (Rem)

Notatnik 
stolicy

W  uw zględn ien iu  o d czuw anej pow szechn ie  po trzeby , jak  rów nież  
jed n om yślne j op in ii kó ł ośw ia tow ych , zacznie w ychodzić w jesien i 
b ieżącego ro k u

Pow szechna
Encyklopedia

P o d r ę c z n a
Jednotom ow a

zaw ie ra jąca  zwięzłe w iadom ości z zak resu  h is to rii, geografii, techn ik i, 
m edycyny, po litechn ik i, n a u k  p rzy rodn iczych  i spo łecznych , w y jaśn ie ­
n ie tru d n ie jszy ch  słów i zw rotów , ze szczególnym  uw zględnieniem  po­
stępu  b a d a ń  n aukow ych  i zm ian  zachodzących  w życiu społecznym  od 
1939 roku . P rzeznaczona  do uży tku  szkół b ib lio tek , osób ob ję ty ch  z a ­
sięgiem  akcji ośw iatow ej i sam okszta łcen iow ej o raz  najszerszych  w arstw  
czytelników .

N aczelną red ak c ję  o b ją ł prof. D r J a n  M uszbow ski p rzy  udzia le  
grona p ro feso ró w : Jó ze f C ałasiriski, Józef C yganow ski, N a talia  G ąsio- 
m tw ska - G rabow ska, Ju liu sz  G oinulickl, M arian  G rotow ski, S tanisław  
M ichalski, Adam  Schaff, Zdzisław* Skarczyusk i.

Całość obejm uje  ok. 1 0 0 0  STRONIC DRUKU! w DW UNASTU ZE­
SZYTACH, ob jętości p o  SZEŚĆ ARKUSZY (96 stronic) każdy, k tó re  wy­
chodzić będ ą  w  od stęp ach  m iesięcznych.

W ydaw nictw o: FE L IK S OW CZAREK S półka  z ogr. odp. Łódź, 
P io trk o w sk a  125, tele fon  166-56. 9 5 4 7

K U R S  PR ZY G O TO W A W C Z Y  
K O Ł A  M ED Y K Ó W

K o ło  M edyków  o rg a n iz u je  2 -ty g o d n io w y  
k u ra  p rz y g o to w aw cz y  do  e g zam in u  k o n ­
k u rso w eg o  n a  w y d z ia ł le k a rs k i U n iw e rsy ­
te tu  W arsz a w sk ie g o .

W y k ła d y  n a  k u rs ie  ro zp o czn ą  s ię  8 w rz e ­
ś n ia . Z a p is y : co d zien n ie  w  godz. 13—17 w 
B ib lio tece  K o la  M edyków , O czk i 7.

30 D N I A R E S Z T U
D L A  P IJA N E G O  SZ O F E R A

D e le g a tu ra  S ta ro s tw  G ro d zk ich  przy W y­
d z ia le  R u ch u  u k a ra ła  s zo fe ra  P a w la k a  J ó ­
zefa, zam . w J e lo n k a c h  k . W arsz a w y  przy 
u l. M on iuszk i N r  30 — b ezw zg lęd n y m  a r e ­
sz te m  30-dn iow ym  za  to . że w d n iu  11 b m . 
ja d ą c  sam o ch o d em  w  s ta n ie  nietrzeźwym 
z d erzy ł s ię  p rz y  u l. ż e laz n e j z tra m w a je m  
lin ii  „1 1 " , ro z b ija ją c  sam o ch ó d  d o szczę t­
n ie .

EG ZA M IN Y  W  A K A D E M II
N A U K  P O L IT Y C Z N Y C H

R e k to r  A N P  p o d a je  do  w iad o m o śc i:
E g z a m in y  p o p raw k o w e , o ra z  od ro czo n e  

n a  s e s ję  je s ie n n ą  w  A k ad em ii N au k  P o ­
lity c z n y ch  o d b ę d ą  s ię  w  o k re s ie  od  15 do  
31 s ie rp n ia  b r .  W y zn aczo n y  te rm in  j e s t  
o s ta tec z n y .

Z E B R A N IE  D Z IE L N IC O W E
ZW  U C Z E S T N IK Ó W  W A L K I Z B R Ó J.

O N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  I  D E M O K R A C JE
W aln e  z e b ra n ia  c z łonków  Z w iązku  za ­

m ie sz k a ły c h  w  W arsz a w ie  o d b ę d ą  s ię  w  
n a s tę p u ją c y c h  te r m in a c h :

Z am ieszk a li n a  te re n ie  S ta ro s tw a  W -w a  
— Z achód  d n ia  4 s ie rp n ia  1947 r. go d z . 18 
w sa li O bozow a 85 b lo k  X X ! Z am ieszk a li 
n a  te re n ie  S ta ro s tw a  ś ró d m ie śc ie  d n ia  5 
s ie rp n ia  1947 r .  g o d z in a  17 w  s a li R o m a ; 
Z am ieszk a li n a  te re n ie  S ta ro s tw a  P o łu d ­
n ie  d n ia  6 s ie r p n ia  1947 r .  godz  17 w  s a li 
C en tra ln y  O śro d ek  S zk o len io w y  Z w iązku  
Sam opom ocy  C h ło p sk ie j, u l. N a r b u t ta  8. 
Z am ieszk a li n a  te re n ie  S ta ro s tw a  P r a g a  
d n ia  2 s ie rp n ia  1947 r .  g o d z in a  16 w  s a li  
O tw o ck a  3.

N O W E  T E L E F O N Y  CK OS
C e n tra ln y  K o m ite t  O piek i S po łeczn ej p o ­

d a je  do  w iad o m o śc i, że p o s ia d a  n a s tę p u ­
jące  n u m e ry  te le fo n ó w :

P re z e s  CK OS 72 06 i D y re k to r  CK OS 
70.52.

K a n c e la r ia  C K O S 70.52; W y d z ia ł O gól­
n y  C K O S N r  71.06 i  W y d z ia ł G o sp o d arczy  
CK O S N r  71 05.

P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  
D R N  W A R SZA W A  — ZACH.

28 b m . o godz . 10 m in . 30 o d b ęd zie  s ię  
P le n a rn e  p o s ied zen ie  D z ie ln ico w ej R a d y  
N a ro d o w ej. W a rsz a w a  — Z achód w s a lt  
p o s ied ze ń  R a d y  p rz y  u l B em a 70.

OGŁOSZENIA M m i
F O T O G R A F IE  n ag ro b k o w e  (p o rce lan o w e) 
w y k o n y w a  ,,E 1 -C h a-F ilm ” , Je ro z o lim sk ie  
27 P ro w in c je  in fo rm u je m y  lis to w n ie . 8s38

ŁOŻYSKA k u lk o w e  k ilk a s e t  w y m ia ró w  
s ta le  n a  sk ład z ie  In ź . A. S zk larzew icz , 
W arszaw a , J a g ie l lo ń s k a  12 K a to w ice , 
K ra k o w sk a  1 8193
S IL N IK I  e le k try c z n e , w e n ty la to ry , w y ­
łączn ik i, p rz e łącz n ik i d o s ta rc z a  In ż  A. 
S zk la rzew icz  W a rsz a w a , J a g ie llo ń s k a  12, 
K a to w ice , K ra k o w sk a  1. 8191

26.VI. b r .  zg u b io n o  n a  te re n ie  P u ł tu s k a  
p o r tf e l  z d o k u m e n ta m i o so b is ty m i ob, 
K rz y ż ew sk ie g o  E u z e b iu sza  o raz  dow odem  
n a  ko n ia , n a leżąceg o  do tegoż . U czciw y 
zn a lazca  p ro sz o n y  je s t  o sk ie ro w an ie  z g u -L 
by  p o d  a d re se m : E u z e b iu sz  K rzy żew sk i, 
P u ł tu s k ,  u l. 3 M a ja  4. 9649

T E C H N IK -D E N T Y S T A  W ła d y s ła w  C h y ra  
(d a w n ie j Ziwycięzców 35) obecn ie  p r z y j ­
m u je  u l. S z u s tra  34 m  9a. Godz. 10—18.

9568

U N IE W A Ż N IA M  zag u b io n ą  kart®  r e j e s t r a ­
c y jn ą , w y d a n ą  m i p rzez  R K U  C iechanów , 
C zap lick i R a jm u n d , ro c z n ik a  191/4, w ieś  
C zap lice  - K u rk i,  p o c z ta  K rz y n o w ło g a  — 
M ała. 9650

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  70 ZL
O g ło szen ia  d ro b n e  o so b is te  p o szu k iw an ia  ro d z in , zgu b y  po  zł 20 za w y raz  H a n d lo w e  po zł 26 za w y ­
ra z  P o sz u k iw an ie  p ra cy  po zł 10 za w y raz  W te k śc ie  re d a k c y jn y m  do, 100 m m  zł 90; od lOl — 200 mm 
cł 110; pow yżej 200 m m  zł 130 za 1 mm  sze rokość  je d n e j szp a lty . Za te k s tem  do  100 m m  zł 60; od 
101 — 200 m m  zł 75. pow yżej 200 m m  zł 90 za 1 mm  sze rokość  Jed n e j s z p a lty . N ekro log! do  50 mm
*ł 60 * 61 — 100 m m  zł 75: 101 -  150 m m  zł 90; pow yżej 150 m m  zł 120 za 1 m m  sze ro k o ść  je d n e j s zp a lty . 
Z a n ied z ie l*  i ś w ię ta  do licza  s ie  30 proc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpow iada.

orki"0  U?»oN Ak  e n iu r v J m li  i A l  B1u r ° O g ł  i R ek i. 8p . W yd. „W iedza" O ddział w W arsz aw ie , Al Je ro zo lim sk ie  l i i  te l  ■W-806
?  V sz v a fL e  oddibTlv m "*", . * i 8 t  ” ,n>P, r • I M arsra ik o w sk a  t -  L. U rbanow icz s k lrp  •  in s i  o ism .1L S n  >1  Oddziały Sp W y d a w D .  ..W iedza  w Polscfe; P o lsk a  A gencja  P raso w a  — B iuro  O głoszeń • R ek lam  W arszaw a ul P ,e .

0ni \  Wj ’zys - I<;. 02 d2'a,!y P A P  w P o lsce; B1,Jr°  Ogłoszeń „C zyte ln ik - -  C en trala  m liM zyńskiego t r  * “a a -  a is  
R l u r n f v w z  t '  na,r - owa B7: .W o ln o ść " . W arszaw a, M arsza łk o w sk a  95; Sp. A gencji P ra so w e j .G lo b  ui /„łotr 4^
T a rg o w a  59 P ie tra s z e k . W arszaw a. W spó lna  50. te ł. 855-26; S p ó łd z ie ln ia  P racy  K o lp o rte ró w  ..im p re s s " .  R asz j nska

R E D A G U J E  K O M I T E T B— 34261 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA", Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA1* — „Robotnik* n* l
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Odbudowa Ateneum

8

r
&

śród wielorybów i rekinów
Muzeum oceanograficzne iu Monte Carlo

G m ach A teneum  przy ul. C zerw onego K rzyża pow róci niedługo do daw nego
• wyglądu (SAP)

S Z A C H Y
Debiut ultra-nowoczesny

Białe: dr Tartakower
Czarne: Stumper*
grany na turnieju w Baarn-Soest, 

w maju 1947 r.

1) Sf3, S16. 2) g3, g6. 3) c4, Gg7. 
4) d4, 0—0. 5) Gg2. da (Inny system  
•uzwoju: 5... ćl5 6) 0— 0, SD—d7 7) 
Sc3, e5 po 8) b3. We8. 9) Hc2 pozwalał 
również białym na utrzymanie inicja- 
tywy).6) cxd5, Sxd5 7) 0—0, c6. 8) e4 
(bezpośrednia próba natychm astow ego  
uzyskania przewagi w  centrum. Spo­
kojniejsze było przygotow anie tego  
przez 8) h3 i 9) Kh2. Sh6. 9) h3, (W y­
mierzone przeciwko związaniu skocz­
ka przez G gt; słabsze 9) Ge3 lub 9) 
*3, gdyz czarne przez 9 ... cal otw ie­
rają wielką diagonal? gońcowi g7.) 
Ge6. 10) Sa3! (Oryginalna i nowa 
idea) Sa6 (Naturalniejsze byłoby 10.. 
Hc8 11) Kh2. W d8. 12) Sc2, również 
jednak z niezbyt w ygodną pozycją dla 
czarnych). 11) Sc2, Sc7. 12) Kh2 (Naj 
lepsze!) Po 12) b3 nastąpi 12... c5, a 
po 12 Ge3 -  12... Sc4). Gc4. 13) W et, 
Se6. 14) b3, Ga6. 15) W bl! (Utrzym u­
je elastyczność pozycji i otwiera dro­
gę g jńcow i na a3, b2 i e3). Hd6 (Po 
15... c5 nastąpi 16 d5, Sc7. 17 "GeS, 
Hd6. 18) H el z przewagą białych). 16) 
Ge3 (Czarne chciały  sprow okow ać 16 
Ga3, Hd7! z wyrównaniem, ale biate, 
kontrolując jeszcze raz d4, pragną grać  
Hd2 i Gh5 oraz Sb4). Sd 7. (Moment 
krytyczny Czarne usiłują sprowadzić 
gońca na białą diagonalę). 17) e5, Hc7. 
18) Sh4, Ha5 (Jasne, że dopuścić oo  
rozerwania lew ego skrzydła przez

Sxa6 czarne nie m ogą. Słabe i 18... 
Gb5. 19 a4, a5, 20 d5! W zg lęd n ie  naj 
mniejszym złem było jeszcze 18.. Sb8). 
19) Hd2! (G roźbą 20) Sxc6, Hxd2. 21) 
S x e 7 + , Kh8. 22) Sxd2 zyskują białe 
czas do d ecy d u jąceg o  przegrupowa­
nia). W f-e8. 20) Sxa6, Hxa6. 21) G fł 
( 1 takuje hetmana. Czarne nie mogą 
grać 21... Hb6, ze względu na 22)d5,

! Se—c5. z3) b4 z wygraną, ani też 21... 
b5 22) a4 itd.). Ha3. 22)b4! (Jedyne 
Po 22) Hc3 z groźbą ) G cl, czarny 

| uwalnia się ruchem 22... c5).Sc7. (K o­
nieczne ze względu na groźbę 23) 

| Wb3, Ha4. 24) Hb2, a5. 25) b5! c5. 26) 
W cl, cxd4. 27) Wc4 ze złapaniem het­
mana). 23) Sg5! (Teraz nie można by­
ło grać. 23) Wb3, Ha4. 24) Hb2 z po­
wodu Sb5). Sb6 (W ymierzone przeciw  
groźbie 24) Gc4, jednakże biały ma 
bardziej ukrytą niespodziankę). 24) 
Se4! i czarne poddały się, gdyż prze- 

! ciw groźbie 25) Wb3 i Sc3, lub c5 nie 
im a ratunku. Pouczające zakończenie! 
(U w agi w g  dr S. Tartakowera, „Pa- 
rallele 50“).

Pvtlakowski

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE, 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY, 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

Instalow anie kin wąskotaśmowych 
niemych I dźwiękowych dla świetlic, 

szkól, instytucji itp.

sprzedaż -  zamiana -  knpno

WARSZAWA, BRACKA 13

p i e r ł y
u> Cieplicach

Zakończony niedawno międzynarodo 
wy turniej szachowy w  Cieplicach — 
Szanowych, w Czechosłowacji, choć 
nie zgrom adził n iestety  na starcie w szy  
stk ich oczekiw anych „gwiazd" (Szabo, 
Tiifunowicz, G ligoricz) stał na dobrym  
poziomie i walka o  nagrodzone m iej­
sca była b. zacięta. Mimo późnego o- 
trzymania zaproszenia nasz przedsta­
wiciel A. Pytlakowski zdoiał jednak 
pokonać wszystkie formalności i choć 
spóźnił się  na dw ie rundy, które potem  
musiał doganiać, grał naprawdę d o ­
brze i spełnił w zupełności pokładane 
w  nim nadzieje.

Wyniki turnieju były następujące: 
I — II Pirc (Jugosław ia) i Ó ‘Kelly 
(Belgia) po 8, III — Ujtelky (Gz.) 7 i 
pół (największa sensacja turnieju, IV 

, — Szajtar 7, V — Pytlakowski 6 i pół 
• (przegrał tylko z O'K elly, wygrał z 
i Szajtarem, Alsterem  i obiaszem), 
: VI Stulik (Cz.) 6, na dalszych miej­
scach: Alster 5, Galia (Austria) i Kes- 
ler po 4 i pół, Hromadka (!) i Lukesz 
po 4 i Dobiasz 1. W najbliższym  cza­
sie postaramy się podać kilka partii z 
tego interesującego turnieju.

—  Chodzimy n a reszc ie  do tego mu- 
zejum, —  n udził m nie  Janusz .

—  Być w  M onaco i n ie  widzieć..- 
To tak  sam o ja k  w  ru le tę  n ie  za ­
grać.

W  ru le tę  już  się  zg rałem  h a n ie b ­
nie, w ięc dałem  s ię  w  k o ń cu  nam ó- 

i wić. Przez zagadkow o czyste  i sc h lu ­
dne traw n ik i w esz liśm y  w  w yso k ie  
w ro ta  M uzeum . B udynek  m uzeum  
je s t  s ta ry , a  p rzy n a jm n ie j u trzy m a­
n y  w tak im  to n ie  i n iep raw d g p o b n ie  
do sto jn y . Z nab o żeń stw em  kupiMśm“  
b ile ty  i n a  p a lc ac h  w sunęliśm m y s 
do p ie rw sze j sali-

—  O ran y , zobacz, —  za tch n ą ł się  
s  p rz e jęc ia  Jan u sz , łap iąc  m nie  za 
ra m ię . N ieom al po ło w ę  sa li  za jm ow ał 
p o tw o rn e j w ie lk o śc i sz k ie le t w e ilo ry  
ba. B iałe kośc i żeb er w y g in a ły  s ię  w 
k sz ta łt g o ty ck ie j b ram y. K ilkum e­
tro w a  szczęka  o b ro śn ię ta  b y ła  w ło­
ch aty m  fiszbinem . N aoko ło  szk ie le tu  
tu liły  s ię  w y p c h an e  foki, m orsy , r e ­
k iny , delfiny , ry b y  — piły  i ry b y — 
m łoty . N ie  w iedzieliśm y  co n a j­
p ie rw  o g ląd ać.

—  S łuch aj, to n ie  z M orza Ś ród­
ziem nego, — rzek ł Jan u sz , p iln ie  du  
k a ją c  fran cu sk i napis- R zeczyw iście, 
rek in  by ł z O cean u  S poko jnego , a  fo­
k i u p o lo w an o  gdzieś w c ieśn in ie  
B eringa.

Podszed ł do n as  ja k iś  s ta rsz y  pan. 
—  C udzoziem cy? —  zag ad n ą ł p rz y ­
jaźn ie. P o tw ierdziliśm y  i m iły  s ta r­
szy  p a n  u jm u jąco  zap roponow ał nam  
pom oc w  zw iedzan iu .

Książe -  oceanograf
M uzeum  O cean o g ra ficzn e  w  M onte  

C arlo  jes t w yn ik iem  już  n ie  zam iło­
w ania, a le  rzec  m ożna o ry g in a ln e j 
m an ii w ład cy  m ik ro sk o p ijn eg o - p a ń ­
s te w k a  —  k s ię c ia  M onaco . N ie  znam  
h is to rii M onaco, a  tym  m n ie j h is to ­
rii M uzeum- B yłem  tam  jak o  jed en  
z ty s ięc y  zw ied z a ją cy c h  i zb y t m ało 
m ia łem  czasu  i c ierp liw ości, by  in te ­
re so w ać  s ię  g łęb ie j nim . W y sta rc zy ­
ło co p o w ied ział nam  m iły  s ta rsz y  
pan.

J a k i  by ł p o czą tek  — n ie  w iadom o. 
M oże książę  M onaco m iał w y rzu ty  
su m ien ia  i n ie  m ógł sy p ia ć  po no­
cach, g ry ząc  s ię  d z ia ła ln o śc ią  k asy n a  
g ry , dem o ra lizu jąceg o  ca łą  E uropę i 
część g ro m n y ch  dochodów  z niego 
w c h ara k te rze  e k sp iac ji chciał p rze ­
znaczyć  na  zbożne cele. M oże P° 
p ro stu  k s iążęcy  -k ap ry s  zm ienił się 
w reszcie  w n au k o w ą  pasję.-. N ie  
w iadom o.

W y ek w ip o w aw szy  sw ój jach t w 
sieci, p rzy rząd y  pom iarow e, labora- 

j to r ia  i p d n o c e  n aukow e, w y ru szy ł 
! k siążę  M onaco n a  m orze. B adał po- 
j czą tkow o  M orze Śródziem ne, a le  tego 

b y ło  m u m ało. W y p ły n ą ł n a  A tlan ty k  
i d a le j. Do rodz innego  M onaco zag lą ­
dał z rzadka, z an ied b a ł sp raw y  p a ń ­
stw ow e i zg łęb ia ł ta je m n ice  morza-

W k ład  M onaco do n a u k i o m orzu 
i jeg o  m ieszk ań cach  je s t og rom ny. 
D ziesią tk i n o w ych  o p isan y ch  g a tu n ­
kó w  fau n y  i flory  m orsk iej, d o k ład ­
n ie jsze  zb ad an ie  g a tu n k ó w  już zn a ­
nych , o p raco w an ie  n ow ych  m etod

N a p i s a [
Tomasz Domaniewski

ry w a  u w ag ę  w idza. Po dw óch  godzi­
n ach  zrezy g n o w aliśm y  z p rzygo tow a­
n ia  naukow ego .
  (dokończen ie  nastąp i).

p o ło w ó w  n au k o w y ch  i p rzed e  w szy­
stk im  stw o rzen ie  jed y n eg o  w  sw oim  
ro d za ju  m uzeum , m uzeum , k tó re  n ie  
o p ie ra  się  n a  fund u szach  p a ń s tw o ­
w ych , k tó re  je s t  in ic ja ty w ą  jak naj­
bard z ie j prywatną, do k tó rec p  nikt 
się  n ie  m oże w m ieszać i zm ieniać u- 
s ta lo n y c h  od  lat zw y cza jó w  i trady­
cji — oto  og rom ny  rzeczyw iście  do­
robek  dziw nego  księcia .

i Muzeum nad przepaścią
B udynek  M uzeum  w isi n a d  k ilk u ­

d z iesięc io m etro w ą  p rzep aśc ią , jak  
ja sk ó łcze  gn iazdo  i h a rm o n ijn ie  z le ­
w a się  ze sk a lis ty m  brzegiem . N isko  
w  d o le  p ien ią  s ię  fale i p o ru sz a ją  po­
m ysłow ą pom pę, z ao p a tru ją cą  w  w o ­
dę liczne ak w aria . T łok p om py  u d e­
rzony  p ięśc ią  fali w in d u je  w g ó rę  
s ło n ą  w odę. O szczędność?-.. N ie , 
k siążę  M o n a c o  m oże so b ie  pozw olić  
n a  pom pę e le k try c z n ą  a le  w ym yślił 
to u rząd zen ie  sam  1 d z ia ła  ono  sp ra ­
w nie  już  od lat.

W  ogrom nym  h a llu  ustaw io n o  p rzy  
rząd y  i  a p a ra ty  uży w an e  n ieg d y ś 
przez k s ię c ia  w jeg o  po łow ach . Je s t  
też red u k cy jn y  m cdel jego  p ierw sze­
go s ta tk u . Sk rom ny  je s t  ten  sp rzę t 
n aukow y, a le  jak ż e  w yp ieszczony . 
W y ślizg an e  częstym  użyciem  rę k o ­
jeści ha rp u n ó w , zczern ia łe  ze  s ta ro ­
ści sieci i zaśn ied z ia łe  b o je  i sondy- 
N ie  p am ię tam  w  te j  chw ili d o k ład n ie  
co tam  by ło , a le  w iem , że odniosłem  
w rażen ie  n ie  m uzeum , a le  jak ieg o ś  
s ta reg o  lam u sa  w  k reso w y m  dw orze, 
w rażen ie  czegoś dom ow ego.

A u ten ty czn y  e sk im osk i k a ja k : Z a­
d z iw ia jące , jak  n a  te j zab aw ce  m oż­
n a  się  u trzy m ać  w  rów now adze. Es­

k im osi o d b y w ają  w n ich  d a lek ie  m or­
sk ie  w y p raw y , w ożąc jed n o cześn ie  ży 
w ność, b ro ń  i u p o lo w an ą  zw ierzy n ę  
W y d aw a ło b y  się  n iem ożliw e, a  je d ­
nak..-

Sztuka uj kle morsa
S p ec ja ln y  dz ia ł p o św ięco n y  -jes t 

w yrobom  a rty s ty c zn y m  z m orsk iego  
su ro w ca . N ie  je s t  to  s ta n d a rto w y  to­
w a r jak im  fab ry k i z a lew a ją  po łu d ­
n io w ą  P raneją , a le  p raw d ziw e  dzieła 
sztuki. P łask o rzeźb y  w  m u sz lach  za ­
ch w y cą  n a jw y b red n ie jsz e g o  m ecen a­
s a  sz tu k i. N ie  w iem  gdzie, k ie d y  i 
k to  je  robił, a le  tru d n o  je s t  n a p raw ­
dę się  od  n ich  oderw ać . N ie  je s t  n a ­
p isan e , czy  cu d o w n ą  fig u rk ę  foki, 
rzeźb ioną  w k ie  m o rsa  w y k o n a ł a r ty ­
sta , czy  tłu s ty , o p a tu lo n y  w  fu tra  
Eskim os, a le  po  co w iedzieć?.... je s t 
p ięk n a  i n iew y p o w ied z ian ie  w dzięcz­
nym  ru ch em  sk rę ca  o b ły  łeb  do 
ty łu ...

W y so k o  pod  su fitem  w isi ogrom ne 
c ie lsko  n a rw ala . Id e a ln ie  a e ro d y n a ­
m iczne lin ie  c ia ła  zadz iw ia ją . Ten 
m usi o s ią g ać  szybkośc i w  wodzie. 
G roźnie  s te rc z y  do p rzodu  jego s t r a ­
szna  b ro ń  — b aro k o w o  sk ręco n y , 
d w u m etro w y  szpikulec- — Daj Boże 
zd row ie  z  tak im  się  zderzyć, —  m ru­
czy z d e to n o w an y  Jan u sz . Pocieszam  
go, że n a  M orzu Ś ródziem nym  tak ich  
stw o ró w  się n ie  w idu je .

S łynne  ak w ariu m  zo staw iliśm y  so ­
b ie  na  d eser. C h cie liśm y  się  n ie jak o  
p rzy go tow ać, p rze jrzaw sźy  n a jp ie rw  
m uzeum , a le  gdzie  tam ... M iesiąc  
trzeb a  b y  o g ląd ać, żeb y  zobaczyć 
w szy stk o  Ilość  ek sp o n a tó w  jes t 
g ro m n a  1 co raz  coś c iek aw szeg o  od-

W i y t M e y
Pracownicy Elektrowni mają głos

W odpowiedzi na, niejasne sprosto- 
wa,n:e Dyrekcji Elektrowni w num e­
rze ,.Robotnika' z dnia 18 bm. w ru­
bryce „Czytelnicy mają głos", stw ier­
dzamy, że nieprawdą jest, iż pracow­
nicy otrzymali od 1 maja br na żonę 
i dziecko po 200 zł, natomiast praw­
dą jest, iż w y r ó w n a n i e  od 
1 maja tb. do staw ki 200 zł nastąpiło

dopiero dnia 1 bm., a do tego czasu 
tj. 1 maja rb. pracownicy otrzymywa 
li rzeczywiście 30 zł na dziecko, a 
50 zł na źo-nę i nic nam nie było wa 
dome, iż w dniu 1 bm otrzym am y wy  
równanie od dnia 1 maja br..

w  P ruszkow ie  
P racow nicy E lektrow ni

Czy ciągle żyjemy w GG?
Przesyłam y w załączeniu nalepkę 

pocztową na paczkę, którą otrzym ał z 
Mińska M azowieckiego jeden z człon­
ków naszego Koła w ostatnich dniach: 

886
MIŃSK MAZOWIECKI 
(DISTR. WARSCHAU) 
GENERALGOUVERNEMENT 
Uważamy, te  używanie takich na­

lepek jest skandalem  i obraża nasze 
uczucia, (wystarczyłoby odciąć słowa 
niem ieckie).

Prosim y o poruszenie tej sprawy na 
łam ach „Robotnika", gdyż używanie 
podobnych nalepek zdarza się  jeszcze 
niestety dość często. Należałobj^w re- 
szcie temu położyć kres.

Z socjalistycznym  pozdrowieniem  
Sekretarz Koła PPS w Min. Skarbu.

(TSMKY)
TKATK POLSKI (Karasia 8) — sobota 

— godz. 18 ..Sen nocy letniej" (wystąp 
gościnny Teatru śląskiego — Katowice 
niedziela — godz. 14 „Sen nocy letn iej » 
godz. 18 „Sen nocy letniej"

l i .  A T K  U O Z M A r r o s o  (Ul Marezate 
Uowska): godz. 18 „Zaczarowane koło” * 

IE  ATS. MUZYCZNY U. W. P <ul. Kró- 
lew ska.IS): „Siedem śmlecBów głównych”. 
Początek god*. 19.

TC,MUS M. O. „STUDIO” (ul. Karowa) 
godjąJffilB . „To ttgjj* dziecko".

'1EA3B& MAJ. V (Bt&raz&oujwaica 81). 
godz. 18.00 „W iele balaau o nie” .

TKATK PUWHZZTUMt tZamo takiego 
20): godz. 18 „T rasa".

rKATJS .JASKoi.KA” iMerazatko-wika 
69): godz. 19 „Sprawa Moniki” .

„TEATR DZIECI WARSZAWY”  (Studt* 
Karowa 31). W czasie wakacji szkolnych 
tea tr nieczynny.

1’K/ISKI I */\TK REW II (Zygmuntowi 
aka 8): Nieczynny.

TE ATU „CU MEDIA** (ni. Szwedzka) 
nieczynny.

WOENiif TEATR REWII (Wolaka &!# 
?fieczynny.

ZMIANY REPERTUARU 
W TEATRACH MIEJSKICH 

Z dniem 1 sierpnia rb ,,T rasa” grana 
w ,,Teatrze Powszechnym” schodzi z re­
pertuaru i ustępuje miejsca ..Człowieko­
wi, który szukał śmierci” , komedii w 3 
aktach W iktora Eftimtu.

Przedstawienia .Zaczarowanego Koła*' 
odbywać się będą tylko do 1 sierpnia. 
Z dniem tym w ..Teatrze Rozmaitości" 
wchodzi na repertuar ..SzkLana menażeria" 
sztuka w 3 aktach Tenesse WUllamsa.

W ..Teatrze Małym” (Marszałkowska W.) 
z dniem 1 sierpnia powraca na afisz ,,Pig- 
malion” B. Shawa. który grany był u- 
przednio w .Teatrze Powszechnym” Jed ­
nocześnie komedia ,,Wiela hałasu o nic" 

schodzi z repertuaru.

fK I N A )
„ATLANTIC”  (Chmielna 83) Od gad*. 

H.&O „Pięciu zuchów".
„POLONIA” (Marszałkowska 56) „W y­

spa bezimienna” , Godz, 14, 16, 18, 20.
„PALLADIOM” (Ztota 7/9) „Bohaterki 

Pacyfiku” (pocz. seansów o godz. 13, 
15,30, 18 i 20,30).

STYLOWY” (Marszałkowska) „Weso­
ły pensjonat". Godz. 14,30. 19.15, 21.30.

„TĘCZA” (Suzina 4) „Biały kieł".
„SYRENA” (Praga, Inżynierska 12)1 

„P io tr I ” .

pusTyszymy
L o w  R A D I O

PONIEDZIAŁEK, 28 I.IPCA
6.00 Pieśń por.: 6,15 Dziennik por,: 6,30 

Muzyka p o r.; 7 15 Wiad. po r.; 8,15 Wy­
kład dla naucz : 12,06 Wiad połudn.; 12,10 
Pieśni Szopskiego w wyk. Z. Massalskiej; 
12,25 Aud. dla wsi; 12.35 Słuch, pieśni 1 
muz. ze ślaska; 13.10 Aud rozryw k.; 
L5.00 Muzyka taneczna; 15.20 Aud. dla 
dzieci ,.U harcerzy na polanie rożow- 
skiej" ; 15 40 Pieśni Neapolitańskie w wyk. 
A. Wrońskiego; 16,00 Dzień, popoł.: 16.20 
.Preludia” ; 16,40 Skrzynka ogólna; 16,50 

Pogadanka gospod,; 17,00 Aud. muz,; 
17,45 Aud. dla młodzieży; 18,00 Muzyka 
dla wszystkich; 19,10 „U naszych przy­
jaciół” ; 19,30 „Sergiusz Rachmaninow” ;
20.15 Konc. Muz. Polsk .: 21.00 Dziennik 
wiecz.; 21,30 Muzyka taneczna; 2155 „K ro 
nika Swieclechowska” ; 22.10 Wiad. sport.;
22.15 Aud. rozryw k.; 23.00 Ost. wiad. 
dziennika rad .; 23,20 „Muzyka na dobra­
noc” (płyty) Bethoven; 24.00 Hymn.

Warszawa II 
14,03 Muzyka popoł.; 15 20 Aud. utwór, 

wioloncz.; 15,50 Wiersze Jerz. L au 'a;
16,00 Dziennik popoł ; 16.20 Muzyka po­
pu). -rozr.; 16.50 Aud. w oprać. W. Wag­
nera — „Stara W arszawa” ; 17,00 Muzyka 
taneczna , Jazz symfon ” ; 17,25 ,.B-cia 
z cał. św iata” ; 19,00 Koncert życzeń; 19.45 
Piosenki lekkie w wyk. T. Podleś. 20,15 
Muzyka rozrywk.

WIERA PAHOWA (24) Przekład Idzcfa Brodzkiego

TOWARZYSZE PODRÓŻY
POWIEŚĆ

— Krawców. On się zna na tym. Zresztą teraz jest widno.
— Nie. Światła dziennego nie wystarczy. Będziemy mieli 

operacje.
— Krawców...
— Więc cóż z tego, że Krawców? Krawców jest maszyni­

stą, a wy jesteście elektromonterem. Będziecie musieli zostać.
— A ja w każdym razie nie zostanę w pociągu — powie­

działa Faina. Ja jestem frontowa siostra. Ja się nie boję ani 
bomb, ani kul.

Daniłow mimowolnie roześmiał się z jej samochwalstwa.
— Nie mogę na to pozWolić, siostro Faino. Komendant 

przeznaczył siostrę na chirurgię.
— Niech to diabli wezmą! — żachnęła się Faina. Mam pe­

cha. Weź mój' plecak sanitarny — powiedziała do Leny Ogo- 
rodnikowej, która stała na peronie z założonymi w tył rękami, 
przechylając swą chłopięcą główkę.

— Weź ten plecak, z ciebie zuch dziewczyna.
— Więc doktorze — odezwał się Daniłow do Suprugowa. — 

Europa patrzy na nas.
Suprugow trzymał się poręczy wagonu i zdawało się, że nie 

jest w stanie rozstać się z nim. Odwrócił do Daniłowa swą 
martwą twarz. Chciał coś powiedzieć — nagle tuż obok, na to- 
rze, rozerwał się pocisk i pył węglowy zasypał i Daniłowa 
i  Suprugowa.

Suprugow, jak gdyby nagle zrozumiał coś.
— Finita! — powiedział i zszedł na peron.
Później, gdy usiłował sobie zdać sprawę ze swoich ówcze­

snych przeżyć, definiował je w sposób następujący: w tej wła­
śnie chwili zrozumiał, że śmierć jest nieunikniona. I zrozumiał 
ponadto, że ta śmierć będzie okropna. Więc też zapragnął mo­
żliwie najszybciej przekroczyć tę linię. Więc niech już czym 
prędzej się to stanie i niech wszystko zginie. Wszystko. I niech 
już nie potrzebuję się tak straszliwie bać. Będzie spokój, cisza... 
T dlatego on osobiście woli możliwie najszybciej znaleźć się

w najbardziej niebezpiecznym miejscu. „Taki jestem!" — krzy­
czało wszystko w Suprugowie, gdy skoczył na ten złowrogo 
oświetlony, podziurawiony pociskami peron. „Taki jestem i tu 
jestem. Róbcie prędzej koniec!... Nie mam siły bać się dłużej!"

Daniłow wziął go za rękę. Suprugow pobiegł za nim, tu­
piąc ciężkimi butami. Było bardzo gorąco. Dym żarł oczy. Ulicz­
ką za dworcem szedł żołnierz, wlokąc za sobą karabin. Za żoł­
nierzem pozostawał krwawy ślad i, rozmazując go, raz po raz 
zaczepiał o niego włóczony na pasie karabin.

— Daleko stoi pociąg sanitarny? — zapytał żołnierz. — 
Powiedzieli mi, żebym poszedł do pociągu sanitarnego.

— Tam za budką, zobaczysz go — odpowiedział Daniłow. 
Dojdziesz sam, czy wziąć cię na nosze?

— Sam clojdę. — Nosze się wam jeszcze przydadzą.
Za węgłem leżał chłopiec, może miał 14 lat. B y ł przytom­

ny, nie jęczał i patrzył na zbliżających się sanitariuszy suro­
wymi, przenikliwymi oczyma.

— Nosze! — powiedział Daniłow, a Lena nachyliła się 
i podniosła chłopca, jak małe dziecko. Zaczął się miotać i na­
raz stracił przytomność.

—  A ty się nie pchaj, kiedy nie potrafisz — powiedział 
z gniewem Suchojedow. To nie zabawa z lalką. Kładź go na 
nosze!

Coś gwizdnęło w pobliżu, zawyło, rozleciało się w ośle­
piającym blasku. Czarny obłok nakrył oddział sanitarny.

Obłok opadł, rożwiał się.
— Wszyscy są cali? — zapytał po chwili milczenia Da­

niłow.
Wszyscy byli cali, ale ogłuszeni i zakopceni.
Czarny Suprugow uśmiechał się dziko.
— Zanieście małego do siostry Julii — powiedział Dani­

łow do Suchojedowa i Miedwiediewa. A my idziemy dalej. 
Dogonicie nas później, a jeżeli nie, to bierzcie na nosze, kto się 
przytrafi i do pociągu.

— Co to było? — zapytał Suprugow, gdy szli już dale*
— Pocisk. A bo co?
Suprugow zakasłał się i wypluł czarną ślinę. Jego bluza 

była rozdarta na plecach.
— Oho — powiedział Daniłow. Zaczepiło doktora odłam­

kiem...
— Doprawdy? Gdzie? Ach tutaj. To drobnostka. Nie czu­

ję bólu. Widocznie drasnęło powierzchownie. Drobnostka, nie 
ma o czym mówić...

Był jak pijany. Chwiał się na nogach. Był upojony poczu­
ciem własnej, szaleńczej odwagi.

*
*  *

Dr. Biełow chodził po pociągu. W pustych wagonach 
z otwartymi oknami wiały gorące p o d m u c h y . Wszystko było 
oświetlone jakimś ruchomym światłem z zewnątrz. Jeszcze 
tak niedawno te wagony były tak schludne...

W każdym wagonie stała sanitariuszka i wartownik. Ja­
cyś wylęknieni, cisi.

Wagon dowództwa był pusty: wszyscy prócz dyżurnych
poszli z Daniłowem.

— „O czymś zapomniałem" — wciąż myślał doktór, cho­
dząc po pociągu. „O czymś zapomniałem...". Ale o czym? — nie 
mógł sobie tego przypomnieć.

Zdaje się, że wydał wszystkie potrzebne zarządzenia. 
W opatrunkowym gospodarują teraz chirurdzy. To ich rzecz. 
Po rannych posłano. Na Daniiowie można polegać... Na­
karmić rannych. Tak, trzeba by tym ludziom dać kolację. 
A z rana przygotować dla wszystkich śniadanie.

— Siostra Smirnowa, proszę kogoś posłać po kierownika 
gospodarczego.

Zjawił się Sobol. Doktór spojrzał na niego mimo woli z za­
ciekawieniem: rachuje, czy nie rachuje? Sobol nie rachował. 
Cały się skurczył, jak pęcherz gumowy, z którego wypuszczo­
no powietrze.

— Więc chodzi ot o co — powiedział Biełow — trzeba 
przygotować kolację na... zamyślił się, — 120 osób. Dobrą 
kolację.

— Kolacja już była — mamrotał Sobol.
— Dobrą kolację, rozumiecie, kierowniku? — powtórzył

doktór, ignorując jego zastrzeżenia. Trzeba rannych dobrze na­
karmić. Nie żadna tam wasza pszenna. Ma być manna kasza 
z konfiturami, kawa, masło, suchary. Zrozumieliście?

— Masło? — jak przez sen zapytał Sobol.
— Tak po 50 gramów.
— 50? — i zaraz zaczął szeptać, podnosząc oczy do gó­

ry — „50 mnożymy przez 120, dostajemy 6.000.. 6 k i l o ­
gramów— (Dalszy ciąg nastąpi)


